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Międzynarodowa konferencja w sprawie

zakazu broni chemicznych rozpoczęła obrady

ZSRR jeszcze w tym roku

zacznie likwidować broń chemiczna
W sobotę w pałacu UNESCO

w Paryżu rozpoczęła obrady
międzynarodowa konferencja
w sprawie zakazu broni che
micznych. Biorą w niej udział
delegacje 145 krajów, przy
czym aż w 80 przypadkach
przewodniczą im ministrowie
spraw zagranicznych. Na cze
le delegacji radzieckiej stoi
Eduard Szewardnadze, a ame

rykańskiej Georga Shultz. De
legacji polskiej przewodniczy
minister spraw zagranicznych
Tadeusz Olechowski.

Konferencja jest najwięk
szym tego rodzaju spotkaniem
od czasu drugiej wojny świa
towej. Została zwołana z ini
cjatywy Francji, której prezy
dent Francols Mitterrand za
proponował takie wielkie spot

kanie międzynarodowe na u-

biegłorocznej jesiennej sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ.
Podobne propozycje . zgłosił
też prezydent USA Ronald
Reagan. Do udziału w konfe
rencji zaproszono 113 krajów

będących sygnatariuszami pro
tokołu genewskiego x 1925 r.,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie młodych w KC PZPR

Dyskusja bez warunków

wstępnych
„Dylematy partii" — pod człowiek niezależnie od swo- sowość spotkania wyrażała się

takim to hasłem skierowane jej przynależności partyjnej, m..in. tym, że potrafili ze so-

zostało do młodych zaproszę- organizacyjnej czy postawy bą rozmawiać ci, którzy do
nie na spotkanie do Komitetu światopoglądowej. Jeśli masz niedawna przez swoich rówie-
Centrainego PZPR. Zaprasza- coś do powiedzenia, skorzystaj śników nazywani byli „czer-

my — głosiły anonse — i okazji — przyjdź! wonymi pająkami” i tymi,
wszystkich młodych ludzi, W piątek, 6 bm. w pomie- którzy — zwłaszcza w uczel-
którzy chcą dyskutować o szczeniach stołówki KC — by- niach — znani są z nieprze
parta, jej dylematach, zacho- ło późnym popołudniem tłocz- jednanego antykomunistycz-
dzących przemianach 1 udzia- no. Przybyło kilkuset młodych nego nastawienia. Okazało
le w nich młodzieży. Formu- ludzi. Bezprecedensowe spot- się, że można rozmawiać, ścię
ła jest otwarta — na spotka- kanie 1 ostra dyskusja trwała rać się w poglądach i dysku-
nie może przyjść każdy młody blisko 3 godziny. Bezpreceden- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Michaił Gorbaczow na spotkaniu z twórcami

kultury i nauki

Bez głębokiej reformy systemu
politycznego nie włączy się całego

narodu w proces przeobrażeń
5 bm. odbyło się w KC

KPZR spotkanie Michaiła
Gorbaczowa z twórcami kul
tury i nauki. Agencja TASS
przekazała obszerny tekst wy
stąpienia sekretarza general
nego . KC KPZR, w którym
przedstawił on dotychczasowe
wyniki przebudowy, a także
trudności, na jakie napotyka
proces jej realizacji.

Wiele uwagi w swym wy
stąpieniu Michaił Gorbaczow
poświęcił sprawom gospodar
czym i społeczno-politycznym.
Powiedział, że z dużymi trud
nościami pokonuje się mecha
nizmy hamowania rozwoju
gospodarczego 1 społeczno-po
litycznego, że ciągle pojawiają
się córaz to nowe problemy,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Tarnowskiem

Co udało się osiągnąć,
a co pozostało jeszcze do zrobienia?

(Inf. wł.) Egzekutywa wo
jewódzkiej i miejskiej instan
cji partyjnej w Tarnowie do
konała oceny sytuacji spo
łeczno-politycznej 1 gospodar
czej w województwie tarnow
skim oraz zapoznała się z

prognozą jej kształtowania w

pierwszym kwartale bieżące
go roku.

Wielokierunkowe działania
na rzecz stabilizacji nastro
jów społecznych, wzrostu dys
cypliny, przestrzegania prawa
przyczyniły się do dalszej sta
bilizacji życia społecznego 1
politycznego w województwie
tarnowskim. Dowodem tego

jest poprawa realizacji za
dań gospodarczych oraz wzrost

dyscypliny społecznej.
Organy ścigania i wymiaru

sprawiedliwości swoją uwa
gę skoncentrowały na dal
szej walce z przestępczością.
Szczególnie energicznie zwal
czano przypadki zagarniania
mienia społecznego, niegospo
darności i marnotrawstwa,
nadużywania stanowisk służ
bowych, a także kradzieży z

włamaniami i spekulacji. Za
ostrzono też ściganie spraw
ców innych groźnych prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po zestrzeleniu dwóch libijskich samolotów

Brytyjski ekspert wojskowy
podważa amerykańską wersję zdarzeń
Kolejne posiedzenie Rady

Bezpieczeństwa ONZ w spra
wie strącenia przez myśliwce
amerykańskie „f-14” dwóch
samolotów libijskich „mig-23”
zapowiedziano na 9 stycznia 1

wtedy prawdopodobnie głoso
wany będzie projekt rezolucji
państw niezaangaźowanych.

Na piątkowej popołudnio
wej sesji rady kolejni mówcy
wypowiedzieli się przeciwko
użyciu siły. Wskazywano, że

incydent nad Morzem Śród

ziemnym nie sprzyja pokojo
wemu procesowi na Bliskim
Wschodzie. Apelowano do
USA i do Libii o wykazanie
rozsądku i powściągliwości w

tej części świata. Delegat
Zimbabwe powiedział, że w

dzisiejszych czasach nie moż
na stosować „dyplomacji ka-
nonierek”.

Delegat Libii powiedział, że

samolZy zostały strącone z

premedytacją. Polemizował z

amerykańską tezą, jakoby

„migi” miały pod skrzydłami
rakiety. Powiedział, że do Ra
dy Bezpieczeństwa ONZ nale
ży wysłuchanie dwóch stron i
wydanie orzeczenia na tej
podstawie.

*.
Amerykańską wersję wyda

rzeń związanych z zestrzele
niem nad Morzem Śródziem
nym dwóch myśliwców libij
skich typu „mig-23” podważył

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Eksperci z CSRS zbadają okoliczności

katastrofy samolotu „Pan Am"
nad Szkocją

Przedstawiciele czechosło
wackiego MSZ przyjęli w pią
tek charge d^affaires a.i. W.
Brytanii Johna Malcolma
MacGregora w związku z an-

tyczechosłowacką kampanią w

brytyjskich środkach maso
wego przekazu, opartą na nie
mającym podstaw twierdze
niu, że samolot „Pan Am” ek
splodował na skutek detonacji
materiału wybuchowego „sem-
tex” produkcji czechosłowac
kiej. Dyplomacie brytyjskie
mu raz jeszcze przypomniano,
iż CSRS jednoznacznie wystę
puje przeciw wszelkim for

mom terroryzmu i nigdy nie
sprzedawała broni ani mate
riałów wybuchowych żadnej
organizacji terrorystycznej.

Kierując się chęcią aktyw
nej pomocy uczestnikom wal
ki z międzynarodowym terro
ryzmem — relacjonuje CTK —

CSRS proponuje W. Brytanii
wystąpienie ze wspólną ini
cjatywą zorganizowania — pod
patronatem ONZ — spotka
nia ekspertów i producentów
wszystkich materiałów wybu
chowych oraz przyjęcie mię
dzynarodowej konwencji o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KRÓTKO
(m) JESTEM pewien. Że

wiedeńskie spotkanie
KBWE będzie mogło zakoń
czyć się tak, jak planowa
liśmy ——* w dniach od 17 do
19 stycznia w Wiedniu ■—
powiedział w wywiadzie
radiowym przebywający w

Paryżu szef austriackiej
dyplomacji Alols Mock.
Wyraził też przekonanie, że
ostatnie, nie rozstrzygnięte
jeszcze kwestie mandatu
rokowań 23 państw Układu
Warszawskiego i NATO bę
dą mogły być uzgodnione
jeszcze w niedzielę.

PRZEBYWAJĄCY w Pa
ryżu Eduard Szewardnadze
spotkał się w niedzielę z

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

ZSRR

Wyjazdy na stałe
W wywiadzie dla tygodnika

„Argumenty i Fakty” kierow
nik Wydziału Wiz i Rejestracji
Ministerstwa Spraw Wewnę
trznych ZSRR Rudolf Kuz-
niecow poinformował, że w

ciągu jedenastu miesięcy 1988
roku wyjechało ze Związku
Radzieckiego na stałe ponad
90 tysięcy osób (łącznie z dzie
ćmi do 18 roku życia). Były to

głównie osoby narodowości
niemieckiej, żydowskiej i or
miańskiej. W ostatnim czasie
szybko wzrastała też liczba
czasowych wyjazdów za grani
cę. Stało się to możliwe dzię
ki zniesieniu ograniczeń w od
niesieniu do wyjazdów na za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obradowali tarnowscy i nowosądeccy harcerze

Korzystać z dorobku i tradycji—
patrzeć w przyszłość

- (Inf. wł.) 120 delegatów
reprezentujących ponad 46-
tysięczną rzeszą harcerzy
mieszkających i działających
w województwie tarnowskim
spotkało się wczoraj w Sali
Lustrzanej, aby wziąć udział w

obradach IV Wojewódzkiej
Konferencji .Sprawozdawczo-
Wyborczej Tarnowskiej Cho
rągwi ZHP im. gen. J. Bema.'
Harcerze w województwie
zorganizowani »ą w 19 huf
cach, z których najliczniejszy
jest tarnowski; w końcu ubie

głego roku działało 817 drużyn

zuchowych, 654 drużyny har
cerskie i 126 drużyn »tar»zo-
harcerskich.

Podczas obrad konferencji
dokonano podsumowania mi
nionych czterech lat działal
ności i był to okres, w trak
cie którego tarnowscy harce
rze zapisali na swoim koncie
wiele osiągnięć. Nie brakowa
ło też i» problemów. W dy
skusji wspomniano o kłopo
tach finansowych, feminizaćji
kadry instruktorskiej (77 pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Wyniki badań IBPM

Jak mieszkają młodzi?
Młodzi * mieszkania, . to

tytuł raportu, w którym za
warte są wyniki badania son
dażowego, jakie w pierwszej
połowie grudnia 1988 r. prze
prowadził Instytut Badań
Problemów Młodzieży. Raport
jest opracowaniem bardzo ob
szernym. A -oto niektóre
stwierdzenia i wyniki badań
zamieszczone w raporcie:

O skali potrzeb mieszkanio
wych w Polsce informuje
wskaźnik stosunku zawartych
małżeństw do ilości oddanych
do użytku mieszkań. W ostat
nich latach wygląda on nastę

pująco! w roku 1983 zawar
tych zostało 305 tys. mał
żeństw, a oddano do użytku
195 tys. mieszkań. W rok póź
niej na 285 tys. zawartych
małżeństw przekazano 195 tys.
mieszkań. W 1985 r. liczby te

wyniosły 226 tys. małżeństw i
189 tys. mieszkań. W 1986 r.

małżeństw zawarto 257 tys., a

mieszkań oddano 185 tys. Na
tomiast w roku 1987 mał
żeństw zawarto^ 252 tys., a

mieszkań przybyło 191 tys.
Jeśli idzie o powierzchnię

mieszkania to ponad 31 proc,
ankietowanych żyło w loka

lach o powierzchni do 40 m

kw., 44 proc. — o powierzch
niod41mdo79mkw., apo
zostali w większych mieszka
niach. Liczba osób wspólnie'
zamieszkujących z badanymi
w zajmowanym przez nich
mieszkaniu wynosiła dia po
nad 54 proc. 3—4 osoby, dla
30 proc. 5 i więcej osób, a dla
ponad 14 proc. 1—2 osoby.

Jak zatem mieszkają młodzi
ludzie? Z tabeli zamieszczonej
w raporcie wynika, że wspól
nie z rodzicami zamieszkuje

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Cesarz łapani Hirohito
nie żyje

Cesarz Japonii Hirohito nie
żyje! 87-Ietni monarcha zmarł
w sobotę, 7 stycznia • godz.
6.33. czasu japońskiego, w pa
łacu Fukiage w Tokio, które
go nie opuszczał od 19 wrze
śnia ub. r., złożony nieuleczal
ną chorobą. Jako przyczynę
zgonu podano raka dwunast
nicy.

Nowym cesarzem Japonii
został dotychczasowy następca

tronu, książę Akihito. Krótka
ceremonia, podczas której 55-
-letni Akihito przejął insygnia
cesarskie odbyła się w pałacu
cesarskim w Tokio bezpośred
nio po śmierci jego ojca. Był
to pierwszy z całej serii ry
tuałów lntronizacyjnych.
Formalna ceremonia korona
cyjna odbędzie się zgodnie s

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przedstawiciel radzieckiego MSW o niepokojach w Armenii

i Azerbejdżanie

W wyniku masowych niepokojów
w ciągu dwóch miesięcy zginęły 43 osoby

Wśród nich byli także ci, którzy stawiali aktywny opór organom

milicji i wojsku
W ciągu ostatnich dwóch kaah zginęły 43 osoby, wśród „Prawda" przedstawiciel ra-

miesięcy ub. roku w Azerbej- których byli także ci, którzy dzieckiego MSW, generał mi-
dżanlo i Armenii doszło do stawili aktywny opór organom łicji Wiaczesław Fankin, który
masowych niepokojów. W o- milicji 1 wojsku — powiedział do niedawna przebywał na

kresie tym w. obu republi- w wywiadzie dla dziennika (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Kampania sprawozdawcza w PZPR w kolejnej

fazie

Jaka partia, jacy w niej ludzie ?
(Inf. wł.) Kampania sprawo

zdawcza w organizacjach par
tyjnych wkracza w kolejną fa
zę. Komitet Zakładowy PZPR

przy Urzędzie Wojewódzkim w

Nowym Sączu — pierwszy w

województwie — dokonał o-

ceny pracy za 26 miesięcy o-

becnej kadencji.
Kultura, uprzejmość urzęd

ników, uproszczenie trybu za
łatwiania spraw, możliwie od
ręki, wysoki poziom fachowy
kadry kierowniczej dzisiaj już
nie wystarczają. Wizerunek
dobrego urzędnika państwo
wego musi być wzbogacony o

takie przymioty jak rzutkość,
chęć podejmowania śmiałych
inicjatyw

’ i niekonwencjonal
nych rozwiązań. Nie zajedzie
daleko ten, który liczy wyłącz
nie na środki finansowe za
dekretowane w budżecie, albo
ci, których sytuacja kryzysowa
paraliżuje w działaniu, jak pa
raliżuje gorset biurokratycz
nych przepisów.

W partyjnym działaniu ref
lektor należy skierować na lu
dzi młodych, a tych w kadrze
kierowniczej administracji jest
niewielu. Do działania zachę-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Tę informację przekazał nam Konsulat USA w Krakowie
.............. ..................... . i ........................... ....

Wszystko o wizach do USA
Osoby ubiegające się o wl-

sę muszą prziy sobie posiądaćt
1. paszport ważny przez Co

najmniej rok od daty rozmo
wy z konsulem;

2. dwa wypełnione formu
larze wizowe oraz dwie aktu
alne fotografie.

Postępowanie o wydanie wi
zy obejmuje rozmowę z kon
sulem wizowym. W trakcie
rozmowy należy przekonać
konsula wizowego o tym, te

mimo przepisami uzasadnio

nego przeświadczenia z jego
strony, iż zamierza Pani (Pan)
pozostać w Stanach Zjedrio-
ezonych, Pani (Pana) rzeczy
wistym zamiarem jest wyjazd
i powrót do Polski w ramach
okresu ważności wizy. Udzie
lane konsulowi odpowiedzi
winny jasno udowodnić. że
Pańskie powiązania rodzinne,
społeczne i'zawodowe w Pol
sce, a w szczególności sytua
cja ekonomiczna (stan zamoż
ności) spowodują powrót Pa
ni (Pana) do kraju w termi

nie wyznaczonym ważnością
wizy.

Przedkładane w Konsula
cie dokumenty same s siebie
nie są argumentem dostatecz
nie przekonującym dla kon
sula wizowego, mimo że
niektóre z nich mogą być po
mocne w uzyskaniu przez nie
go rozeznania w Pańskich za
mierzeniach. Prosimy pamię
tać, że samo przedłożenie do
kumentów nie gwarantuje u-

zyskania wizy. Należy być
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Podwyżka ceny

cukru
Jak informuje Ministerstwo

Finansów z dniem 9 stycznia
1989 r. podwyższa się urzędo
wą cenę detaliczną cukru bia
łego kryształu ze 165 zł do 210
zł za 1 kilogram. Podwyżka ta
mieści się w ramach — zapo
wiadanego już w CPR —

wzrostu cen żywności w 1989
r. (ogółem koszt nabywania
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Zatrzymanie mężczyzny podejrzanego
o zabójstwo milicjanta

Przed III Ogólnppolskg Konferencją Teoretyczno-ldeologiczną PZPR

7 bm. we wczesnych godzi
nach porannych funkcjonariu
sze'Rejonowego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Siedlcach
zatrzymali Jerzego B. podej
rzanego ó zabójstwo milicjan
ta. Wcześniej został on rozpo
znany przez, pełniącego służbę
na dworcu PKP w Siedlcach,

funkcjonariusz* Służby O-
chrony Kolei.

7 bm. na cmentarzu w Ło
sicach odbył się pogrzeb plu
tonowego MO Marka Pana
siuka, który zginął podczas
wyk&ńywania obowiązków
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

■z_
redakcyjnym dyżurze

Demokracja, ceny, inicjatywa
Po dłuższej przerwie, w mi- zjach — były hąrdzo różne: od nego osiedla. Do problemów

mopą sobotę i niedzielę wzno- spraw drobnych, typowo in- natury bardziej ogólnej za-

wiliśmy w naszej redakcji so- terwencyjnych, po problemy liczyć należy uwagi naszych
botnio-niedzielne dyżury tele- wykraczające daleko: np. Czytelników o demokracji w

foniczne. Dyżurujący dzień- trudności, z naprawą prze- naszym kraju w ogóle, a tak-
nikarze odbyli kilkadziesiąt ciekąjącego dachu przy bra- że demokracji wewnątrzpar-
rozmów. Tematy — jak zaw- ku właściwego działania ze tyjnej. Chociaż

_ jak stwier-
sze przy tego rodzaju oka- strony administracji konkret- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Demokracja pracownicza
We współczesnej cywiliza- Wydaje się więc, że jednym

cji technika i nauka rozwija- z głównych problemów III O-
ją się niezwykle dynamicznie, gólnopolskiej Konferencji Teo-

Przenikając wszystkie dzie- retyczno-Ideologicznej PZPR

dżiny życia gospodarczego winny być zagadnienia mecha-
1 społecznego — już dzisiaj nizmów rozwoju społecznego
nauka jest ważnym czynni- charakterystycznych dla obec-
kiem rozwoju sił wytwórczych, nego etapu przemian w na-

jutro zaś uzyska rolę decydu- szyna kraju, a z drugiej stro
jącą. W przyszłości produkcja ny problem przeobrażeń spo-
będzie technicznym zastoso- łecznych i politycznych ma-

waniem i eksperymentalną jących na celu stworzenie wa-

forrną wykorzystania dorobku runków do rozwoju podmio-
nauki. Należy zarazem parnię- towoścf człowieka we wszyst-
tać, że rewolucja naukowo- kich płaszczyznach jego dzia-
techniczna powoduje przede łalnośći.
wszystkim gruntowne przeo- Stworzony w latach dwu-
brażenia podstawowych ele- dziestych i trzydziestych na-

mentów sił wytwórczych, szego wieku model socjalizmu
Zmiany te determinują źa- w Zwaązku Radzieckim miał
sadnicze przesunięcia jako- charakter socjalizmu norma-

ściowe w strukturze produk- tywnego. Opierał się w za-

cji oraz strukturze społecznej, sadzie na analizie zjawisk roz-

Występuje więc tutaj . ko- woju społecznego, typowych
nieezność analizowania tych dla industrialnej fazy roz-

zjawisk na dwóch poziomach: woju kapitalizmu, gdzie zja-
w wymiarze makrostruktural- wiskiem typowym był przede
nym oraz mikrostrukturalnym wszystkim rozwój przemysłu
— np. na poziomie przedsię-
bloretwa. (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Szybkie przemiany we wszystkich
dziedzinach życia, jakich jesteśmy
świadkami, wywołują przeróżne roz
terki 'i wątpliwości wobec kwestii,
które przez dziesięciolecia traktowa
ne były jako nienaruszalne pewniki,
oczywistości. Wielu nie nadąża za

tak gwałtownym rozwojem, gubi'się
nie znajdując odpowiedzi na wciąż
nowe pytania dotyczące oceny na
szej współczesnej rzeczywistości. Do
problemów najważniejszych, wyma
gających refleksji, zaliczyć należy
przede wszystkim:

— nowe cechy rozwoju społeczno-
ekonomicznego, jego sprzeczności
oraz siły napędowe i bariery;

‘

— perspektywę rozwoju socjalis
tycznego systemu polityczhego,
zwłaszcza sfery samorządności, po
rozumienia narodowago i pluralizmu;

— kierunki przeobrażeń w sprawo
waniu przewodniej roli przez partię;

— obszary i mechanizmy walki

ideologicznej i politycznej oraz cha
rakter dokonujących się we współ
czesnym iwiecie przemian.

Te i podobne kwestie będą zapew
ne główną treścią III Ogólnopolskiej
Konferencji Teoretyczńo-Ideologicz-
nej PZPR, która skonfrontuje doro
bek teoretyczny marksistowskich na
uk społecznych x podstawowymi po
trzebami obecnego etapu rozwoju so
cjalizmu.

Redrkcja nasza pragnąc wnieść

swój wkład w przygotowanie konfe
rencji udostępnia swe łamy wszyst
kim tym, którzy pragną wypowie-'',
dzieć się w tak ważnych kwestiach.
Dziś głos ma . prof. dr hab. Julian
Bugiel z Akademii Górniczo-Hutni
czej.
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Bez głębokiej reformy systemu
politycznego nie włączy się całego

narodu w proces przeobrażeń
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

które niełatwo rozwiązać. Nie
mniej przebudowa postępuje
naprzód, nabiera rozmachu.
Podkreślił przy tym, że chęć
istnieją jut zarysy nowego ja
kościowo społeczeństwa socja
listycznego, które powstanie w

wyniku przebudowy, to jed
nak wiele jeszcze trzeba zro
bić, by wypracować pełną
koncepcję tego społeczeństwa
i właśnie nad tym się obecnie
pracuje. Duże znaczenie w

tym względzie będą miały
przyszłe posiedzenia plenarne

KC KPZR poświęcone proble
matyce polityki rolnej, kon
cepcji społeczno-gospodarcze
go rozwoju kraju oraz stosun
ków narodowościowych.

M. Gorbaczow zwrócił uwa
gę, że niczego nie dokona się
w sferze społecznej i ekono
micznej, jeśli jednocześnie nie
dokona się głębokiej reformy
systemu politycznego. Bez te
go nie da się ujawnić poten
cjału demokracji socjalistycz
nej, nie włączy się całego na
rodu w proces przeobrażeń.

(PAP)

Ogłoszenia Ekspresowe

PAŃSTWOWY
OŚRODEK

MASZYNOWY
83-112 Tarnowiec

koło Tarnowa
tel. 21-78-01, 21-78-02

telez 66578

sprzeda silniki po remon-

elo typu Mercedes 200D,
cena do uzgodnienia w

przedsiębiorstwie.
K-19

„MALUCHA”, 1975 — tanio sprze
dam. Kraków, Wenedy 9/102. g-69

KUCHNIĘ mikrofalową -» austria
cką, buty „Koflach” rozmiar 6.5 —

sprzedam. Tel. 48-33 -57. g-285

MERCEDES 220D, 1975. stan Ide
alny — sprzedam. Bielsko, telefon
233-60. g-215

PIEC gazowy c.o. 2 m albo Sm —

sprzedam. . Tarnów, tel. 21-44-18
(15—18). g-57359
ZAOPIEKUJEMY się starszą oso
bą w zamian za mieszkanie. Jó
zef Du.rlak, Gorlice, ul. Szopena
43/14, Hotel „Lipsk”. S-5B458

SPRZEDAM używaną karoserię
Skody 105 L, Jeziorek, Poręba
Spytkowska 10. g-437

PRZESTRAJANIE otv -pal/secam.
aecam/pal — wszystkie typy, gwa
rancja. Szostak. Kraków, Fllarec-
ka S.' tel. 21 -09-45, 9—17. g-424

ORGANY kościelne + stringy +

piano — sprzedam. Noga, Nowy
Sącz, Tarnowska 142. S-52457

NISSAN, 1985 r. — sprzedam. No
wy Sącz. tel. 236-38, wewn. 226. po
20. S-524S4

KRAKÓW. Własnościowe, 58 ma —

zamienię z dopłatą — na Warsza
wę. Kraków, tel. 55 -02-01. g-414

SPRZEDAM przyczepę HL 10 ton.

koparko-spycharkę ..Białoruś”, sil
nik oraz tylny mosi Jelcza z blo
kadą. Stanisław Bodzloch, Dzieka
nowice 49, tel. 315, Dobczyce.

SILNIK Mercedesa 200D 1 ciągni
ka C-360 — sprzedam. Limanowa,
tel. 37-24-77. S-52453

DZIAŁKĘ budowlaną, w Limano
wej — sprzedam. Oferty 52452 Pra
sa Nowy Sącz, Narutowicza 6.

S-52452

SPRZEDAM vldeo z kamerą Blau-
punkt, Nikon EM + 3 obiektywy,
układ kierowniczy Golf, Sclrocco.
wzmacniacz Akal. Tel. 12-18-28.

g-358

ODSTĄPIĘ uprawnienia Baltony.
Tel. 33 -18-18. po 16. g-240

12SP, 1979, z przyznaną karoserią
— sprzedam. Tel. 55-36-41. g-360

POSZUKUJĘ lokalu w Nowy Są
czu — na cićhe rzemiosło. Telefon
250-71. S-52451

RENAULT 5, piec gazowy atesto
wany. Jawę CZ-350, kiosk hand
lowy —. tanio sprzedam. Muszyna,
tel 550. S-51600

„MALUCH” składak, 1988 r. —

sprzedam. Iwona Rumin. Nowy
Sącz. ul. Wiśnlowlecklego 79a.

S-51599

SPRZEDAM C-360, 1981, przyczepę.
Gwoźdzlkowski, Łapczyca 22. g-387

RAMĘ Jelcza 315, foszty dębowe
7 ml — sprzedam. Kazimierz Pla
ta, Wysokie 26, 34-600 Limanowa.

• S-51596

ZAKŁAD remontowy zatrudni
malarzy i pomocników. Modrzew
skiego 5/1. po 15. g-390

RURY stalowe 60 1 80 mm — sprze
dam. Zientek, Jordanów, telefon
755-32. S-51594

KORZYSTNIE zamienię M-3, 38
ml, os. Kazimierzowskie — na

większe, najchętniej trzypokojowe.
Oferty 294 ..Prasa” Kraków, Wt-
ślna 2.

SILNIK do Skody ciężarowej i
opony 1100 — sprzedam. Nowy
Sącz. ul. Heleny 40, tel. 224-76,

S-51593

POSZUKUJĘ lokalu, z telefonem
— na biuro. Możliwość współpracy.
Oferty 292 ..Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

NOWY SĄCZ! Mieszkanie 40 m! —

zamienię na dom lub rozpoczętą
budowę. Wiad Ryszard Lipiński.
Krynica, ul. Wspólna 7/10, telefon
443. S-51592

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

„SHIMIZU PRODUCTS"

oferuje do sprzedaży samochody
następujących marek:

ŁADA SAMARA, DAIHATSU i VGLVO
modele 1989 rok.

Szczegółowych informacji udziela PZ „Shimizu
Products”, Bochnia, ul. Waryńskiego 22b, tel. 230-40.

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW
I POMYŚLNOŚCI W NOWYM ROKU/

K-13524

I
I

Ifź

0

PRZEDSIĘBIORSTWO
ZMECHANIZOWANYCH ROBÓT INŻYNIERYJNYCH

w Krakowie

zatrudni natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach

pracowników:
♦ technika budowy w Zakopanem
♦ kierownika i z-cę kierownika magazynu materia

łów budowlanych
♦ kierownika i z-cę kierownika magazynu narzędzi

I odzieży
♦ szlifierza wałów korbowych do obsługi szlifierki

3W423 prod. ZSRR
♦ specjalistę-konstruktora w zakresie remontów

elementów i zespołów hydrauliki siłowej
Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie wynagrodzenia,

premie, nagrody z zysku, szeroki zakres świadczeń so
cjalnych. w tym wczasy oraz kolonie dla dzieci w kra-
ju i za granicą

Zapewnia dowóz do pracy z terenu m. Krakowa.

Przedsiębiorstwo prowadzi budowy eksportowe w

kilku krajach.
Chętni do pracy proszeni są o zgłaszanie się w Dzia

le Kadr i Szkolenia PZRI w Krakowie, ul. Płk. Dą
bka 2, tel. 55- 3-12. 55-30-88, wewn. 334, 320, 328.

Dojazd z pl. Boh. Getta autobusem nr 108, 158, 137,
157.

K-13236

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH
w Krakowie-Nowej Hucie Ruszczy

przyjmie do pracy
na korzystnych warunkach płacowych

♦ inspektora bhp
tokarzy

♦ kierowców z prawem jazdy kat. C
0 szlifierzy
♦ dozorców — na pełny etat

palaczy c.o. — na pełny etat

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła
cy udziela Referat Ogólny w Oddziale, tel. 22-70-22,
wewn. 43-94.

Dojazd do miejsca pracy:
— z dworca Kraków Gł. — pociągiem relacji Kra-

ków-Podłęże przez Nową Hutę, wysiadać na 4. przy
stanku Kraków-Nowa Huta Północ

— z kierunku Tarnowa — pociągiem przez Podłęże,
Nową Hutę

— autobusem MPK nr 110 do os. Wadów PKP

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ministrem spraw zagranicz
nych Izraela Mosze Aren-
sem. Do spotkania doszło
na prośbę strony Izrael
skiej. Uzgodniono m. jn., że

grupom konsularnym obu
krajów, działającym czaso
wo w Moskwie i Tel-Awi-
wie, zostaną stworzone od
powiednie warunki pracy.
Obaj ministrowie postano
wili też kontynuować swo
je kontakty.

JAK informuje Biuro
Prasowe Episkopatu Polski
7 bm. w Warszawie w se
kretariacie Episkopatu Pol
ski, pod przewodnictwem
ks. dyr, Alojzego Orszulika
odbyło się nadzwyczajne
zebranie Kolegium Redak
torów Naczelnych Pism Ka
tolickich. Na spotkaniu po
ruszono od lat nie rozwiąza
ne problemy ilości tytułów
prasy katolickiej, wysoko
ści jej nakładów i objęto
ści oraz kłopoty z noligra-
fią. Omówiono też sprawę
ewentualnego udziału
przedstawicieli orasy ka
tolickiej w Radzie Praso
wej przy premierze.

ZSRR jeszcze w tym roku
zacznie likwidować broń chemiczną
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

który zakazuje stosowania
broni chemicznych.

Przemówienie powitalne do
delegatów wygłosił dyr. ge
neralny UNESCO Federico
Mayor. Po nim zabrał glos
sekretarz generalny ONZ Ja-
▼ier Perez de Cuellar.

Wśród mówców był również
minister spraw zagranicznych
PRL T. Olechowski.

W niedzielę wystąpił na kon
ferencji m. in. minister, spraw
zagranicznych ZSRR Eduard
Szewardnadze, który stwier
dził, że nie ma lepszego spo
sobu na zaprzestanie wykorzy
stywania jakiegokolwiek rodza
ju broni niż jej całkowite zni
szczenie. Duże zainteresowanie
wzbudziło niespodziewane o-

świadczenie Eduarda Szeward
nadze, że Związek Radziecki
jeszcze w tym roku rozpocznie
niszczenie swoich zasobów bro
ni chemicznej, a więc zanim
wejdzie w życie ewentualna
konwencja międzynarodowa o

zakazie produkcji i posiadania
bojowych środków chemicz
nych. Wkrótce ma być gotowa
w ZSRR odpowiednia Instala
cja służąca do niszczenia bro
ni chemicznej.

*

Minister ipraw zagranicz
nych ZSRR Eduard Szeward
nadze spotkał się w niedzielę
w Paryżu z sekretarzem stanu
USA Georgiem Shultzem. O-
mówion0 problemy związane z

tematyką konferencji pary
skiej. Zwrócono uwagę na ko

nieczność jak najszybszego za
kończenia prac nad konwen
cją w sprawie zakazu broni
chemicznej i wprowadzenia
jej w życie.

Eduard Szewardnadze i

George Shultz podpisali mię
dzynarodowe ramowe porozu
mienie o współpracy w dzie
dzinie podstawowych badań
naukowych oraz memorandum
o wzajemnym zrozumieniu 1

współpracy w walce z niele
galnym handlem narkotykami.

(PAP)

Eksperci i CSRS zbadaja okoliczności

katastrofy samolotu „Pan Am"
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
zasadach znakowania i wy
krywania plastykowych ma
teriałów wybuchowych, a tak
że przedkładania ONZ coro
cznej informacji o dostawach
i odbiorcach tych materiałów.

Malcom MacGregor poin

formował czechosłowackie
MSZ, iż rząd brytyjski przy
jął ofertę CSRS przysłania
grupy ekspertów na miejsce
tragedii samolotu „Pan Am”.
Grupa czechosłowackich ek
spertów przyjedzie do Szkocji
w najbliższych dniach. (PAP)

n— towuje się nowe akty ustawo-**

yjazdy na StaTe dawcze, które będą służyć dal-

<DOKOM("ZFNIR rv era n szemu rozwoi°wi współpracy(DOKOŃCZENIE ZE STR tl Związku Radzieckiego z inny-
proszenia dn krajów kapitali- mi krajami, m. in. na płasz-

czyźnie humanitarnej, oraz roz-stycznych. <

Przepisy regulujące sprawy szerzeniu kontaktów między
wyjazdów zagranicznych stale
zmienia się. Obecnie przygo-

ludźmi.
(PAP)

Cesarz Japonii Hirohho
■ ■■

(DOKOŃCZENIE ZE STR l) dłużej ze wszystkich

tradycją znacznie później —

w 1990 r.

W całej Japonii opuszczono
do połowy masztów flagi,
przewiązane kirem. Rząd ja
poński wezwał ludność do
powstrzymania się przez naj
bliższe dwa dni od wszelkich
rozrywek oraz do noszenia u-

brań żałobnych. We wszyst
kich instytucjach rządowych
żałoba będzie trwać sześć dni.
Ministerstwo oświaty zaleciło
sześciodniową jałnbę w szko
łach.

Cesarz Hirohlto zasiadł na

chryzantemowym tronie Japo
nii bezpośrednio po śmierci
swego ojca, cesarza Taisho 25
grudnia 1926 r. Panował naj-

monar-

chów świata w tym stuleciu,
a jednocześnie najdłużej ze

wszystkich cesarzy w historii
Japonii.

*

Rząd Japonii zakomuniko
wał, że pogrzeb cesarza Hiro-
hito odbędzie się 24 lutego.
Decyzję w sprawie terminu u-

roczystości pogrzebowych pod
jęto na niedzielnym posiedze
niu gabinetu japońskiego,

W związku ze zgonem cesa
rza Hirohito, przewodniczący
Rady Państwa Wojciech Jaru
zelski i prezes Rady Mini
strów Mieczysław F. Rakow
ski przesłali depesze kondo
lencyjne do cesarza Akihito I

premiera Naboru Takeshity.

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe

W Szczecinie zatonął holownik „Argus"
(m) ■ 7 bm. po południu które zaczęło wypływać na

podczas operacji manewrowa- powierzchnię. W wyniku na
tychmiast podjętej akcji ra
towniczej, zdołano zbudować
dwie przegrody zabezpieczają
ce przed wypływaniem paliwa
w morze.

nta wielkim masowcem Pol
skiej 2eglugl Morskiej „Uni
wersytet Jagielloński” zatonął
jeden z trzech uczestniczących
w tej operacji holowników —

„Argus”. Jednostka tą poszła
na dno niemal błyskawicznie,
dwie minuty po katastrofie.
Na szczęście sześcioosobową
załoga zdołała się uratować;
przeskoczyła na wyrzuconą
tratwę, z której zabrała jąpi-
lotówka.

„Argus” osiadł na dnie na

głębokości 13—14 m. Wypadek
nie spowodował zakłóceń w

rueliu statków w Świnoujściu.
Powstało jednak zagrożenie
dla środowiska. Holownik
miał bowiem w swych ładow
niach kilkadziesiąt ton paliwa,

■ Pożar zniszczył całkowi
cie jeden z najstarszych i ory
ginalnych hoteli norweskiej
stolicy —. hotel „Norwegia”,
położony w północnej części
miasta. Ogień wybuchł w so
botę rano w jednym z pokoi
drewnianej nadbudówki i
szybko rozprzestrzenił się na

poozstałą część budynku. Na
szczęście nikt z gości poważ
niej nie ucierpiał. Przybyłe na

miejsce oddziały straży pożar
nej przez 7 godzin walczyły z

żywiołem.

Brgtgjski
ekspert

(DOKOŃCZENIE ŹE STR l)

były ekspert od taktyki walki
powietrznej królewskich sił
powietrznych Wielkiej Bryta
nii David Brinkman. Jest on

obecnie redaktorem naczel
nym cenionego pisma specjali
stycznego zajmującego się
problematyką wojskowo-poli
tyczną, „Jane’s Avionics Year-
book”. Według niego przedsta
wiony przez Amerykanów wi-
deofilm wcale nie dowodzi, że

myśliwce libijskie zaatakowa
ły samoloty USA. Po analizie
wspomnianego filmu i zapisu
rpzmów pilotów amerykań
skich doszedł do wniosku, że

myśliwce amerykańskie nie
■tylko nie usiłowały uniknąć
| spotkania z maszynami libij-
: skimi, jak twierdzi ’

się w Wa-
: szyngtonie, lecz na odwrót —

| manewrowały tak, aby zająć
lepsze pozycje do ataku rakie
towego. D. Brinkmanowi nie
udało się znaleźć żadnych
przekonywających dowodów
na to, że piloci amerykańscy
działali w „obronie koniecz
nej” i nie pozostawało im nic
:nnego, jak tylko zniszczyć
samoloty libijskie.

W komentarzu telewizji li
bijskiej na temat incydentu
wielokrotnie stwierdzono na
tomiast, że myśliwce amery
kańskie „f-14” naruszyły prze
strzeń powietrzną Libii. Ogó
łem w/hartowało 14 maszyn
tego typu aby zestrzelić my
śliwce libijskie. Samoloty a-

merykańskie naruszyły* prze
strzeń powietrzną Libii lecąc
w s’zyku bojowym. Przyznano
jednak, że „migi” zestrzelono w

końcu nad wodami międzyna
rodowymi, ale zaprzeczono
twierazeniom amerykańskim,
iż przynajmniej jedna z tych
maszyn była uzbrojona.

(Inf. wł.) Organizacja PZPR
w gminie Skrzyszów zrzesza

obecnie 102 członków i kan
dydatów partii. W okresie od
konferencji sprawozdawczo-
-wyborczej dokonano oczy
szczenia jej szeregów z ludzi
przypadkowych, biernych, nie
przestrzegających statutu. Na

konsolidację szeregów partyj
nych duży wpływ miały roz
mowy indywidualne, które
przeprowadzono z większością
członków.

Podczas konferencji delega
tów, która odbyła się w ub.

esobotę w Szkole Podstawowej
w Szynwałdzie, dominowały
problemy mieszkańców wsi.
Zajmując się nimi nawiązano
ścisłą współpracę z członkami
ZSL. Kłopotów z jakimi na

co dzień borykają się mie
szkańcy gfnlny, która stanowi
hotel dla ludzi pracujących w

Tarnowie — podobnie Jak 1 w

całym kraju — jest wiele. Nie-

13221089

o zabójstwo milicjanta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
służbowych. W pogrzebie, o-

bok najbliższej rodziny, ucze
stniczyli zastępca komendanta
głównego MO gen. bryg. Zbi
gniew Nowicki, przedstawicie
le wojewódzkich władz par
tyjnych i administracyjnych o-

raz liczne rzesze 'mieszkań
ców. Na wniosek ministra
spraw wewnętrznych plutono
wy Marek Panasiuk został

przez R.adę Państwa odzna
czony pośmiertnie Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odro
dzenia Polski. (PAP)

12
stycznia 1989 roku zmarł w wieku 65 lat

tow. Zbigniew Lewicki,
sasłużony pracownik Rad Narodowych, kombatant,
członek ZBoWiD. W okresie okupacji hitlerowskiej
walczył w szeregach AK, po wyzwoleniu był ofiarnym
i zaangażowanym działaczem Polskiej Partii Socjali
stycznej, a następnie Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej oraz wieloletnim pracownikiem Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie, a ostat
nio Urzędu Dzielnicowego Kraków-Krowodrza.

Za pracę zawodową i działalność polityczno-społecz
ną odznaczony był: Krzyżem Kawalerskim OOP, Zło
tym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem Zwycię
stwa i Wolności, Złotą Odznaką „Za zasługi dla ziemi
krakowskiej” oraz wieloma innymi odznaczeniami
państwowymi 1 resortowymi.

Cześć Jego pamięci!
Żonie i rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo

kiego współczucia.
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKÓW-KROWODRZA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 10 stycznia br. •

godz. 14 z domu pogrzebowego na cmentarzu Rako-
; wickim.
i ■

Jak mieszkają młodzi?
(DOKOŃCZENIE ÓŁ STR l>

53 proc, badanych, we włas
nym mieszkaniu — 26 proc.,
w pokoju sublokatorskim lub
w wynajętym mieszkaniu 6,4
proc., w hotelu robotniczym,
internacie ł domu akademic
kim - 4,4 proc., a u bliskiej
rodźmy — 2,5 proc.

Można przyjąć, że 78 proc,
młodych ludzi przed zawar
ciem związku małżeńskiego

dzieli mieszkanie z rodzicami,
natomiast wśród zamężnych i

żonatych ok. 40 proc, miesz
ka z rodzicami, a dalsze 40
proc, cieszy się z własnego
mieszkania. Wśród mających
rodziny i własne mieszkanie
połowa deklaruje, że płaci
czynsz dó 4 tys. zł. Równe 36
proc, podaje, że płaci czynsz
od5do9tys.zł,a13proc,
płaci powyżej 9 tys. zł. Wśród
małżeństw wynajmujących

mieszkania ponad 38 proc, de
klaruje, że opłata wynosi do
9 tys. zł miesięcznie. Od 10 do
15 tys. zł płaci za wynajęcie

41 proc., zaś ponad 20 proc,
podaje, że koszt miesięczny
wynajęcia mieści się w grani
cach od 16 do 30 tys. zł.

Z badań wynika, że ponad
63 proc, respondentów zamie
rza zmienić swoją sytuację
mieszkaniową.

Co udało s

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stępstw, zwłaszcza przeciwko
życiu i zdrowiu obywateli,
gwałtów i rozbojów, wypad
ków drogowych popełnionych
w stanie nietrzeźwości. Wo
bec przestępców recydywi
stów, pasożytów społecznych
i alkoholików, szerzej stoso
wano środki zapobiegawcze,
zwłaszcza areszt tymczasowy.

Uznano za celowe konty
nuowanie dotychczasowych
kierunków ścigania i zapobie
gania przestępczości, przy
dalszym zaostrzeniu zwalcza
nia recydywy, alkoholizmu i
pasożytnictwa społecznego.
Dalszemu rozwojowi powin
na również ulec działalność
profilaktycżno - wychowawcza',
zwłaszcza wśród załóg zakła
dów pracy i młodzieży.

Mówiąc o gospodarce stwier
dzono, iż zjawisk i wydarzeń,
które można by zaliczyć' do

osiągnięć w województwie tar
nowskim było w minionym
roku wcale nie tak mało,
wbrew głosom pesymistów. I
tak na przykład Tarnowskie
znajduje się w nielicznym gro
nie województw, które wyko
nały plan budownictwa miesz
kaniowego. Pozytywne wyniki
osiągnięto w oświacie. W u-

biegłym roku przekazano 135
pomieszczeń do nauki, przy
było ponad 1000 miejsc w

przedszkolach. Wzbogaciła się
też służba zdrowia. Przeka
zano do użytku 3 ośrodki zdro-

ię osiągnąć
wia, 3 apteki i żłobek. Nie
stety, nie udało się zakończyć
budowy szpitala w Bochni.

Tarnowskie wiedzie prym w

kraju w gazyfikacji wsi. Po
nadto w ubiegłym roku przy
były setki kilometrów wyre
montowanych dróg i 3300 te
lefonów, w tyfh 860 w środo
wisku wiejskim. Dokonania te

były możliwe dzięki ogrom
nemu zaangażowaniu spo
łeczeństwa.

Ubiegły rok był trudny. Ko
lejny też nie będzie łatwy.
Owa trudność wynika z du
żych społecznych oczekiwań
rozwiązywania lokalnych pro
blemów, zaspokajania potrzeb,
czego dowodem były m. in. li
czne postulaty zgłoszone w

kampanii wyborczej do rad
narodowych i brak w wielu
przypadkach szans wyjścia im

naprzeciw. Powodem są o-

graniczone możliwości budże
towe. Z pewnością w wielu
przypadkach można było do
konać więcej, gdyby były bar
dziej sprzyjające przepisy.

W kolejnym punkcie obrad
wspólna Egzekutywa, której
przewodniczyli I sekretarz KW
PZPR Władysław Plewniak i
I sekretarz KM PZPR w Tar
nowie Henryk Kozioł, do
konała analizy projektu zmian
organizacyjnych i struktural
nych w Komitecie Wojewódz
kim i komitetach partyjnych
stopnia podstawowego.

(Jas)

Z dalekopisu
GORBACZOW

CZŁOWIEKIEM ROKU 88
W BUŁGARII

(m) Gazeta „Narodna
Mładzież” i program buł
garskiego radia „Horyzont”
przeprowadziły wspólną
ankietę wśród czytelników
i słuchaczy pod hasłem —

„Człowiek roku 88”. Praw e

wszyscy uczestnicy ankiety
stwierdzili, że najwybit
niejszym politykiem minio
nego roku był Michaił Gor
baczow.

K rufowe

ciekawostki

(m) A kilkuletnich

przygotowaniach, z począt
kiem roku utworzono Wi
gierski Park Narodowy.
Jest to 15. park narodowy
w kraju. Obejmuje on ob
szar blisko 15 tys. ha. w

tym prawie 10 tys. ha la
sów Puszczy Augustow
skiej oraz 2,7 tys. ha wód
— jezior i część rzeki Czar
na Hańcza.

Demokracja, ceny, inicjatywa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dził jeden z rozmówców —

procesy demokratyzacji w o-

statnjch latach nabrały wy
raźnego przyspieszenia, to

przecież jednak w wielu przy
padkach tkwimy jeszcze w

starych strukturach. Do ta
kich struktur zaliczył rozbu
dowaną Radę Państwa, z wie
loma wiceprzewodniczącym;, z

aparatem. Wątpliwości naszego
rozmówcy nie są chyba od
osobnione, skoro od pewne
go czasu toczy się ożywio
na dyskusja o postulowanej
likwidacji właśnie Rady Pań
stwa i ustanowieniu ponow
nie urzędu prezydenta. Być
może efektem tej dyskusji bę
dą konkretne decyzje.

Dzwonili do nas członko
wie partii, których kilku na

kanwie ostatniego plenum KC
zgłosiło swoje zastrzeżenia. Ich
zdaniem w okresach między
zjazdami PZPR dokonuje się
zbyt wielu zmian kadrowych
w naczelnych władzach partii.

Skoro zjazd — mówili — jest
najwyższą władzą PZPR, to

przejmowanie większości Je
go prerogatyw nawet przez
Komitet Centralny obniża ran
gę zjazdu. Należy stworzyć
(to jeden z postulatów), takie
instrumenty demokracji wew
nątrzpartyjnej. by dowolność
kadrowa została znacznie b-
graniczona.

Po ogłoszonej w sobotę pod
wyżce cen cukru, część tele
fonów dotyczyła oczywiście tej
sprawy. Bulwersująca była nie
tyle sama podwyżka, ile jej
liczbowa motywacja. Do tej
pory budżet państwa — jak
powiedziano w telewizji —

do każdego kilograma cukru
dopłacał 90 zł — teraz dopła
cać będzie 60 zł., gdy tym
czasem podwyżka wynosi 45
zł, Gdzie więc zgubiło się 15
zł? — pytali Czytelnicy. Praw
dopodobnie owe 15 zł., to
wzrost kosztów produkcji, sku
pu itp. Zgodzić się jednak
trzeba, że komunikat o pod

wyżce podany w sobotę przei
telewizję powinien być pre
cyzyjny, a nie posługujący się
skrótem myślowym. Ceny są
bowiem sprawą zbyt społecz
nie poważną, by przy okazji
ich zmian dopuszczać do ja
kichkolwiek niejasności.

Na koniec o jeszcze jednej
uwadze Czytelnika. Odwiedził
on w sobotę giełdę sprzętu
elektronicznego przy ul. Rey
monta, stwierdzając, że panu
je tam (prawda!) niesamowity
tłok i bałagan. Tymczasem w

Krakowie działa wiele klu
bów sportowych z obszerny
mi terenami przylegającymi
do ich obiektów i właśnie tam

mogłyby być organizowane
dochodowe (przykłady są w

innych miastach) giełdy. Na
sze kluby narzekają na trud
ności finansowe, chętnie wy
ciągają ręce po dotacje, za
pominając, że pieniądze leżą
na ulicy. Może po naszym syg
nale o tej prawdzie sobie przy
pomną? (hań)

Skrzyszów: integracja drogą do sukcesu
mai każdy z delegatów zabie
rający głos wyrażał swoje za
niepokojenie coraz bardziej
pogarszającymi się warunka
mi życia i pracy na wsi, bra
kiem podstawowych do pro
dukcji rolnej towarów i u-

sług, nie przemyślaną polityką
cenową. Wieś starzeje się.
Trudno zachęcić młodzież / do
pozostawania na roli. Wzrasta
liczba gospodarstw bez na
stępców. Tylko w ubiegłym
roku odnotowano w gminie o-

koło 50 hektarów gruntów od
łogujących i źle zagospodaro
wanych. Rolnictwu — podkre
ślano — potrzebna jest stabil
na polityka rolna.

— Naszą partyjną powin
nością — mówiono — jest
wspieranie każdej inicjatywy.
— Otwarcie partii na wszelkie

sprawy natury ludzkiej zda
ło egzamin — powiedział I se
kretarz Komitetu Gminnego
PZPR w Skrzyszowie Marian
Cichy. — To świadczy o tym,
że nie może być mowy o par
tii kadrowej, ale o partii ma
sowej. Odrzucić należy styl
pracy partyjnej, w której o-

sią organizacyjną są narady i
uchwały.

Obecny na konferencji dele
gatów wojewoda tarnowski
Stanisław Nowak odpowie
dział na szereg wątpliwości,
które wyłoniły się w czasie
dyskusji. Zwrócił uwagę na

stosunkowo duże zaangażowa
nie ąlę mieszkańców tej gmi
ny w czyny społeczne. Tylko
w 1987 roku działały tu 24
różne komitety społeczne. Spo
łecznym sumptem wybudo

wano m. in. ^mostów, 6,4 km
dróg żwirowych, 2,4 km dróg
asfaltowych, a także wykona
no prace gazyfikacyjne w

Szynwałdzie i Łękawicy. Wy
konano remonty remizy OSP,
domu nauczyciela, biblioteki
oraz poczty w Szynwałdzie. O-
gółem wypracowano społecznie
64 min zł, a w ubiegłym roku
ponad 65 min zł. Mówca zwró
cił też uwagę na konieczność
scalania gruntów i korzyści
płynące z tej operacji.

Podczas konferencji, w któ
rej uczestniczył sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Jan
Karkowski, uchwalono pro
gram działania gminnej in
stancji na drugą kadencję,
zwracając szczególna uwagę
na dalsze umacnianie siły i

jedności ideowej partii oraz

na budową frontu Dorozumie
nia wszystkich sił społecz
nych.

(jas)

Po premierzeWczorajsza premiera „Juliu
sza Cezara” Jerzego Frydery
ka Haendla oczekiwana była
s olbrzymim zainteresowa
niem. Wyrażało się ono u jed-
dnych podejrzliwością czy w o-

góle jest sens grać operę baro
kową, inni zaś, (do których
należę) ^łączą z tym nowym

przedsięwzięciem niezmordo
wanej EWY MICHNIK — dy
rektora i kierownika arty
stycznego opery — aprobatę
dla niekonwencjonalnego re
pertuaru. Opera ta napisana
przez wielkiego kompozytora
do libretta Nicali Hayma mia- ;
ła swą prapremierę w Londy
nie 20 lutego 1724 roku. Wczo
raj śpiewano ją w niemiec
kiej wersji językowej, ponie
waż za tydzień prezentowana
będzie bodaj 4-krOtnie w RFN
podczas kolejnego wyjazdu

‘

artystycznego. J

Najpierw o samej muzyce.
Kierownictwo w tym wzglę- .

dzie nie uchybiło w niczym: .

Ewa Michnik dyrygowała ze- Cornelia, KRYSTYNA TYBU-
społem orkiestry, chóru i so- ROWSKA jako Cleopatra i
listami z zachowaniem wszy-' BOGUSŁAW SZYNALSKI w

stkich zasad konwencji baro
kowej. Równocześnie dbała o

najprecyzyjniejsze wykonanie
każdej nutki. Późn"barokowa
opera Haendla jest utworem o

układzie hieratycznym posta
ci. To właśnie wtedy rodziło pięknej barwie. Tyburowska
się na scenie muzycznej owo jest urodzoną artystką opero-
zespolenie wątków drama
tycznych z nastrojem muzycz- ezej odpowiadają jej
nym poszczególnych recytaty-
wów, arii, ariett, chórów, ka- jtj Cleopatra to był idealnie

/ dobrego smaku
watyn. Jeśli wjęe aktor stal w

miejscu i śpiewał „wyrwany z

morskiej kąpieli — dzięki sil
nym ramionom dostałem się
na brzeg" to musi być w ru
chach oszczędny. Jeśli z dwóch
stron podestów w cudownej
scenie końcowej Cezar i Kleo
patra idą ku górze — to nie
może to być zagrane jak w a-

meryjkańskim filmie, gdzie sta
rożytny mąż wita piękną kró
lową „hallo Cleopatral”. Przez
narzucenie dyscypliny mu
zycznej Ewa Michnik ożywiła
plan fabularny dzieła. Prym
wiedli tutaj przede wszystkim
JERZY KNETIG jako Sextus,
BOŻENA ZAWIŚLAK jako

roli tytułowej. Kńetig w ogóle
przeszedł samego siebie. W
arii nr 5 aktu I „Powstańcie
furie, duchy strasznej zemsty’’
wypełnił scenę blaskiem swe
go głosu o rzadko słyszanej

wą i wydawało mi się, że na
rcie o

dużej ilości zadań ruchowych;

operową wieku XVIII zanoto
waną wyraźnie w rysunkach
z epoki. Otóż Bernaś oparł swe

Zwycięstwo konwencjiJ J lukiem, kolumnadą i ostrym
konturem piramidy. Było to

pociągnięcie odważne i dosko
nale pasujące do epoki, w któ
rej się rozgrywała intryga i •

opanowany gest, przy dosko- która mocą talentów Haendla
nalej emisji i precyzyjnym została objawiona w wieku
wyśpiewaniu każdej nuty. Za
wiślak dała wręcz wzorową
rolę: wdzięk śpiewu szedł tu
w zawody z prawdziwym cza
rem osobistym tej artystki.
Osobno trzeba powiedzieć o

JANUSZU BOROWICZU, któ
ry w roli Ptolemeusza stał się
głęboką dramatyczną postacią
dzieła raczej muzycznego niż
wątku fabularnego. Miło mi

_

. .

podkreślić doskonałą pracę cięż już prżed dwom,a wieka-
ANDRZEJA ŚIEGUNA, który mi były zmorą wielu przed-
jako Achillae wykonał zadania stawień. Wreszcie można po-
sceniczne bez zarzutu, podkre- gratulować EWIE BATOR za

ilając ich wymiar dramatycz
ny swym głębokim metalicz
nym głosem. W roli Nirenusa
wystąpił ZBIGNIEW ŚZCZE-
CHURA zdobywając aplauz
widowni, jako Curio wystąpił
ze swadą sceniczną STANI
SŁAW ZIÓŁKOWSKI:

Reżyseria i choreografia
była dziełem HENRYKA
KONWIŃSKIEGO, scenografia
i inscenizacja — JANA BER-
NASIA. Tutaj recenzent ma

utrudnione zadanie. Musi o-

kreślić tak widoczną, ścisła
współzależność kształtu deko
racji, kostiumów t konwencją

w

XVIII. Kostiumy Rzymian i
Egipcjan stylowe, bardzo bo
gate. Egipcjanki musiały cho
dzić w biodrzastych krynoli
nach, co raczej przywodziło na

myśl układy sceniczne późne
go baroku. Największym o-

siągnięciem reżysera i chore
ografa, czyli Konwińskiego
jest precyzyjny układ scen,
bez żadnych luk, które prze-

■przygotowanie chóru.
Opera „Juliusz Cezar” Je-

'. rzego Fryderyka Haendla jest
■przykładem zwycięstwa kon-
: wencji i dobrego smaku. Ko-
i lejny raz muszę powiedzieć,
■że żelazna dyscyplina arty

styczna którą narzuca Ewa
: Michnik daje rękojmię naj-
. lepszych osiągnięć tego pra-
i cowitego zespołu, który w u-

■biegłą niedzielę na gościnnych
: deskach Teatru im. Słowac

kiego zaprezentował się z naj-
' I epszej strony.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Demokracja pracownicza
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
ciężkiego. Zwycięstwo rewolu
cji socjalistycznej w kraju
zacofanym gospodarczo, któ
rego byt był zagrożony przez
otoczenie zewnętrzne, spowo
dował centralizację władzy
gospodarczej i politycznej (ab
strahując od czynika ludzkie
go, który te procesy społecz
ne jeszcze bardziej pogłębił),
przy równoczesnym „teore
tycznym założeniu” o koniecz
ności szybszego rozwoju dzia
łu środków produkcji do ich
wytwarzania w porównaniu
z rozwojem działu dóbr kon
sumpcyjnych.

Ten model gospodarczy i po
lityczny został przeniesiony po
drugiej wojnie światowej na

powstałe (w jej wyniku) pań
stwa socjalistyczne, które rów
nież — poza Czechosłowacja
1 NRD — należały w prze
szłości do grupy krajów o ra
czej niskim poziomie roz
woju kapitalizmu. Intensyw
na industrializacja przyniosła
w pewnym okresie w tych
krajach bardzo poważne efek
ty ekonomiczne. Jednocześnie
ugruntowała dotychczasowe
kierunki rozwoju przemysłu
zorientowane na przemysł cięż
ki.

W tym okresie europejskie
kraje kapitalistyczne, Stany
Zjednoczone i niektóre kra
je azjatyckie wkraczają w no
wy etap rewolucji naukowo-
technicznej. rozwijając na nie
spotykaną skale nowe dziedzi
ny przemysłu związane z

elektroniką, informatyką i
robotyką. Obserwuje się
wyraźnie znacznie bar
dziej dynamiczny rozwój
sił wytwórczych tych krajów
w porównaniu z krajami so
cjalistycznymi. Powstaje duża
rozpiętość w poziomie ekono
micznym między tymi pań
stwami. Zbudowany w opar
ciu o zasady normatywne sy
stem socjalistyczny w Polsce,
poczynając od bazy material
no-technicznej, ekonomicznej,
kończąc na nadbudowie ideo
logicznej, na nowym etanie
rozwoju sił wytwórczych stał
się hamulcem ich Rozwoju.
Socjalistyczne stosunki. pro
dukcji zamiast przyspieszać
ich rozwój, stały się czynni
kiem opóźniającym. Bardzo
dynamiczny rozwój klasy ro
botniczej spowodował równo
cześnie jej wyraźne rozwar
stwianie. w wyniku czego pow
stała rozbieżność interesów
miedzy określonymi grupami.

Rozważając te problemy
trzeba mieć na uwadze. że

ustrój socjalistyczny stwarza
moż’iwość. a nie automatycz
ną gwarancje postępu. Do
chodzenie do niego nie może

opierać sie na metodz> de
dukcyjnej. lecz na tworzeniu
modelu ustroju socjalistyczne
go na drodze dochodzenia do
praw ogólnych w oparciu o

dotychczasowe doświadczenia
i procesy weryfikowane przez
politykę społeczną.

Z kolei, aby możliwość prze
kształcić w rzeczywistość, ko
nieczne jest badanie praw roz
woju społecznego i uzasadnio
na naukowo polityka, kieru
jącą sie ogólnospołecznymi in
teresami i optymalnie uwzglę

Oni tworzyli historię uczelni

Stefania Łobaczewska
Nie była władczynią kon

certowych estrad, przebojem
zdobywającą uznanie publicz
ności. Mimo to nazwisko STE
FANII ŁOBACZEWSKIEJ,
wymawiane jest w kręgach
muzycznych z szacunkiem, na

jaki zasługują pokorni słu
dzy Polihymnii — także ci,
którzy swym piórem popar
tym głęboką wiedzą zdoby
wają szerokie kręgi słuchaczy.
Wybitny muzykolog, rektor
krakowskiej PWSM w latach
1952—55.

Nieżyjąca już prof. Zofia
Lissa, znakomity muzykolog
polski, po tragicznej śmierci
Stefanii Łobaczewskiej, we

wspomnieniu zamieszczonym
w „Ruchu Muzycznym”, da
la krótką, niezwykle celną
charakterystykę Zmarłej. Tak
pisała o Łobaczewskiej, którą
poznała we Lwowie i o przy
jaźni, która wówczas się na

dniająca interesy różnych klas
i grup społecznych. Konieczne
są też określone mechanizmy
społeczno-polityczne i ekono
miczne, ujawnianie i rozwią
zywanie powstających sprzecz
ności, mechanizmy artykula
cji interesów różnych grup
społecznych, ich uwzględnianie
i kojarzenie.

Zasygnalizowane oroblemy
dotyczące zagadnień makro-
społecznych, zostały z koniecz
ności przedstawione w du
żym uproszczeniu. Poruszono
je, gdyż wywierają one istot
ny wpływ na procesy społecz
ne mające miejsce w zakła
dach. pracy. Ujmując bowiem
zakład pracy jako system spo
łeczny, można stwierdzić, że
stanowi on swoistego rodzaju
mikrośrodowisko, w którym
znajdują odzwierciedlenie sto
sunki społeczne charaktery
styczne dla danego ustroju po
lityczno-ekonomicznego. A z

tym z kolei łączy się problem
samorządności pracowniczej,
który związany jest ze stop
niem wpływu pracowników na

decyzje podejmowane w przed
siębiorstwie.

Jakie są czynniki hamujące
i stymulujące jej rozwój? Czy
w tej dziedzinie wykorzystano
już wszystkie możliwości? Jak
założenia modelowe są reali
zowane w konkretnych wa
runkach zakładu?

Analizę tych zjawisk oparto
na badaniach socjologicznych
przeprowadzonych przez Za
kład Socjologii i Psychologii
Pracy Akademii Górniczo-Hut
niczej w marcu i kwietniu
1988 roku, w przemyśle elek
tronicznym. metalowym 1 spo
żywczym, zlokalizowanym na

terenie Krakowa.
W warunkach naszego sy

stemu społeczno-gospodarcze
go samorząd gwarantuje, na

podstawie norm prawnych, u-

dział załogi w przygotowaniu
i podejmowaniu decyzji do
tyczących działalności przed
siębiorstwa. jak również sprzy
ja rozwijaniu podmiotowej ro
li pracowników, czyli ogólnie
mówiąc, służy partycypacji
(uczestnictwu) w zarządzaniu.
I tutaj wyłania sie problem,
kto w opinii załóg robotni
czych ma rzeczywisty wpływ
na funkcjonowanie zakładu?

Badani są zdania, że na to
co praktycznie sie dzieje w

zakładzie wpływ mają: dyrek
tor — 70,5 proc, wypowiedzi.'
kolektyw zakładowy — 37,0
proc., robotnicy — 36,7 proc.,
organizacja partyjna — 20,7
proc., rada pracownicza —

29,0 proe., rada zakładowa —

21.1 proc.
Można więc zauważyć ten

dencję do formowania sie
tylko jednego ośrodka decy
zyjnego (dyrektor), co w. przy
padku pogłębiania się tego
zjawiska może powodować
funkcjonowanie samorządu
załogi formalno-prawnie, a

nie rzeczywiście.
Na zmniejszenie udziału

samorządu w procesach decy
zyjnych ma swój wpływ ist
nienie w zakładach nieformal
nych ciał, nie przewidzianych
w ustawie o samorządzie za
łogi, tzw. „kolektywów zakła
dowych” Fakt ■funkcjonowa

rodziła, przyjaźni „początku
jącej studentki I roku muzy
kologii i pani pułkownikowej,
która zjeździła pół świata,
miała już za sobą kilka lat
studiów muzykologicznych we

Lwowie i Wiedniu i która w

czterdziestym roku życia —

z młodzieńczym zapałem —

zaczęła wkuwać matematykę,
chemię i geografię, by... zdać
maturę, której — wydana bar
dzo młodo za mąż — nie zdą
żyła zdać przed rozpoczęciem
studiów uniwersyteckich. Stu
diowała jako wolna słuchacz
ka i dopiero na krótko przed
doktoratem musiała uczynić
zadość formalnościom: otrzy
mać świadectwo dojrzałości.
Łobaczewska należała do lu
dzi żarliwych w swym upo
rze, żarliwych we wszystkim,
co robiła i w co wierzyła. De
domo Gerard de Festenburg,
z pałkami na serwetach, no

nia tego nieformalnego zespo
łu, w dość skuteczny sposób
ogranicza pole działania prze
wodniczącego rady pracowni
czej. Jest on bowiem tylko
jednym z członków najczęściej
4-osobowego kolektywu. Po
dobne ograniczenia występu
ją w przypadku przedstawicie
la związków zawodowych
i partii. Najważniejszą rolę
odgrywa tutaj dyrektor, ze

względu na przygotowanie pro
fesjonalne, pozycję oraz do
stęp do informacji, nie mówiąc
już o zależności służbowej.

Na uwagę zasługuje także
wysoki odsetek stwierdzeń, że

robotnicy mają istotny wpływ
(36,7 proc.) na sprawy zakła
du.

Należałoby przypuszczać, że

jeśli w odczuciu responden
tów nie jest to pewien stereo
typ funkcjonujący w ich świa
domości, to winien również
wystąpić wysoki wskaźnik te
go typu deklaracji o ich in
dywidualnym wpływie na
działalność przedsiębiorstwa.
W tym przypadku jedynie 6,0
proc, robotników wyraża ta
ki pogląd. Tak więc, gdy ro
botnicy wyrażają opinie o

znaczeniu swej grupy zawo
dowej, to wyraźnie ją zawy
żają. Natomiast prezentowany
pogląd o swoim osobistym
wpływie określają jako mi
nimalny. Wydaje się. że w

świadomości robotników ist
nieje poczucie własnej warto
ści jako klasy, która w ubie
głych okresach, jak i obecnie
przesądzała i przesądza o

wielu problemach, nie tylko
w wymiarze zakładu pracy,
lecz również makrospołecz-
nym. Stąd też, kształtowanie
się tak znacznych różnic w

wypowiedziach dotyczących
wpływu w aspekcie jednost
kowym i grupowym.

W opinii robotników w ich
zakładach najlepsza współpra
ca (bardzo dobra i dobra) ist
nieje między dyrektorem, a

organizacją partyjną — 50,0
proc tego typu stwierdzeń. W
przypadku organizacji związ
kowej odsetek takich wypo
wiedzi wynosi 41,5 proc., a ra
dy pracowniczej — 34,7 proc.

Mimo, że organizacja par
tyjna nie jest ustawowo

wkomponowana w system za
rządzania przedsiębiorstwem,
jej uczestnictwo w procesach
decyzyjnych jest znaczne, a

świadczy o tym chociażby do
bra współpraca z dyrektorem,
który stanowi na pewno naj
ważniejszy element decyzyjny
w systemie władzy w przed
siębiorstwie. Prawdopodobnie
dodatkowym czynnikiem
sprzyjającym współdziałaniu
jest również i to. że prawie
70 proc, dyrektorów jest człon
kami partii, co statutowo zo
bowiązuje do współdziałania. .

Znacznie gorzej kształtuje
się współpraca: między or
ganizacją partyjną i związ
kową (34.0 proc, pozytywnych
stwierdzeń), radą pracowniczą
a organizacją partyjną (26,9
proc) oraz organizacją związ
kową a radą pracowniczą (28.6
proc.). Charakterystyczną do
minantą we współdziałaniu
tych organizacji jest „współ
praca tylko w niektórych dzie

żach i widelcach, żona aus
triackiego, a potem polskiego
pułkownika — organizuje u

siebie w mieszkaniu nielegal
ne zebrania, subwencjonuje
MOPR, a nawet podpisuje ja
ko redaktor odpowiedzialny —

jedno z półlegalnych lewi
cowych pism lwowskich. Taka
już była — żarliwa i ofiarna
we wszystkim, co robiła, za
interesowana wszystkim. co

miało być przyszłością. Stąd
też jej zapał dla muzyki no
wej, działalność w lwowskim
oddziale SIMC, a przede
wszystkim — ukochanie twór
czości Karola Szymanowskie
go, do kręgu przyjaciół któ
rego należała wraz z Drze
wieckim, Fitelbergiem i in
nymi”.

Ze Stefanią Łobaczewską
zetknęłam się na krótko przed
jej śmiercią, ale pamiętam
doskonale, że mimo wyjątko

dzinach”. Nie jest to więc
współpraca długofalowa, lecz
bardziej koniunkturalna, eo w

efekcie — jak stwierdza wie
lu respondentów — stwarza
warunki dyrektorowi, a czę
ściowo i organizacji partyjnej
do stosowania manipulacji we

współpracy z radą pracowni
czą i organizacją związkowa.

W tej sytuacji wyłania się
problem, w jakim stopniu
identyfikują się robotnicy z

tymi organizacjami, jako re
prezentantami ich interesów.
Respondenci są zdania, że ich
interesy najpełniej wyraża:
rada pracownicza — 12;9 proc,
(pozytywnych wypowiedzi), or
ganizacja związkowa — 4.2,
dyrekcja — 1,8 proc., organi
zacja partyjna — 0,9 proc.,
robotnicy sami najlepiej wie
dzą, co leży w ich interesie
i sami’ potrafią wspólnie ó to

dbać — 65,6 proc.
Wynika stąd, że wśród ro

botników dominuje pogląd, że

istniejące i działające w

przedsiębiorstwie organizacje,
które mają stanowić ich „■re
prezentację w ośrodkach wła
dzy, nie spełniają oczekiwań.
Robotnicy są zdania, że w

sytuacjach krytycznych, gdy
pojawia się zagrożenie ich
interesów, jedynie oni sami
podejmując działanie mogą je
zabezpieczyć. Fakty społeczne,
które miały miejsce w przed
siębiorstwach na przełomie
kwietnia i maja oraz sierpnia
i września obecnego roku
zdają się w pełni potwierdzać
to stanowisko. Okazało się
bowiem, że rady pracownicze,
organizacje partyjne i związ
kowe prawie w ogóle nie
miały wpływu na przebieg
strajków i negocjacji w przed
siębiorstwach, w których one

miały miejsce w tym czasie.
Fakty te świadczą o pogłę

biającym się kryzysie wia
rygodności tych organizacji.
Organizacje te, oderwane od
robotników, nie reprezentujące
ich interesów, a tym samym
nie odczuwające z nimi wię
zi stają się reprezentantami
fasadowymi. Wydaje się, że
dość ścisłe związki organiza
cji partyjnej z dyrektorem
przedsiębiorstwa osłabiają po
lityczną pozycję partii' jako
reprezentanta robotników.

Tak więc problem sposobu
i metod sprawowania przez
partię jej wiodącej roli
w zakładzie, a także w odnie
sieniu do całego systemu za
rządzania gospodarką narodo
wą, w tych warunkach staje
się sprawą kluczową w kon
tekście realizacji reformy go
spodarczej rozwoju samorzą
du, jak również funkcjonowa
nia systemu politycznego w

wymiarze makrostruktural-
nym. Stąd poszukiwanie dróg
nowych rozwiązań teoretycz
nych i pragmatycznych w

tych sferach działania jest
bezwzględną koniecznością o-

becnego czasu.

Prof. dr hab.

JULIAN BUGIEL

Akademia

Górniczo-Hutnicza

wej krótkowzroczności nie
nosiła okularów i że — jak
głosiła fama — nie przyzna
wała się nigdy do darty swe
go urodzenia. W kilka lat
później, już po śmierci Ło-
baczewskiej, Tadeusz Ka
czyński, jeden z jej wycho
wanków, napisał, że „nie no
siła okularów nie przez zwy
kłą kokieterię, tak jak nie

przez zwykłą kokieterię ukry
wała przed publiczną infor
macją metrykalną datę uro
dzenia. W jednym i drugim
przypadku była to tylko kon
sekwencja Jej całej postawy
wobec życia, postawy nieugię
tej wobec starości i lekcewa
żącej starość".

Owa krótkowzroczność, tak
Charakterystyczna dla Łoba
czewskiej czytającej 1 płszą-
oej dosłownie z nosem u-

tkwipnym w papierach, zosta-

(DOKONCZENIE na STR. 4)

MWITAMY w ZA
KOPANEM” —

głosi pierwsze
zdanie barw
nego folderu,
pięknie wyda

nego przez zakopiański oddział
Centralnego Ośrodka Sportu.
W rzeczywistości turysta, a

zwłaszcza narciarz, wcale nie
czuje się w „zimowej stolicy
Polski” osobą pożądaną i mile
widzianą. Raczej natrętem, za
kłócającym spokój zakopiań
czyków, a szczególnie zako
piańskich instytucji. Tak jest
od lat i raczej nic nie rokuje
zmiany w najbliższej przy
szłości.

Wspomniany
folder hoj

nie szafuje podobnymi
określeniami: „stolica
sportów zimowych”,

„turystyczna perła”, wydają
cymi się pochodzić z zupełnie
innej epoki, z czasów Chału
bińskiego, Dłuskiego, Witkie
wicza, Zaruskiego i Baraba
sza, czy ministra Bobkowskie
go, któremu zawdzięczamy
kolejkę na Kasprowy. Dziś
mogą one budzić raczej

‘

tylko

Plany piękne, a rzeczywistość skrzeczy...

Zakopane nie dla narciarzy?
pusty śmiech. Dziś z pompą
obchodzimy jubileusze wyda
rzeń świadczących, że nie
gdyś Zakopanemu naprawdę
zależało na narciarzach. Rów
nocześnie współczesnych nar
ciarzy przepędzamy. Oto bo
wiem na 50-lecie istnienia ko
lej linowo-terenowej na Gu
bałówkę i w 100-lecie narciar
stwa polskiego władze zako
piańskie zafundowały nam

zamknięcie trasy narciarskiej
na tejże Gubałówce.

I właściwie trudno jest za to

ganić. Po pierwsze zakaz ma

podstawę prawną w zarządze
niu prezesa GKKFiT z roku
1985, gdzie szczegółowo okre
ślono wymagania, jakie musi
spełniać trasa narciarska, aby
mogła być dopuszczona do u-

żytkowania. Zjazd z Gubałów
ki „jedynką” naprawdę nie
jest zupełnie bezpieczny; przed
dziesięciu laty miał tam-miej
sce nawet wypadek śmiertel- • wisko,
ny. Kiedy dojazd do mostku,
zamienia się w lodową rynnę,
w której nie sposób kontrolo
wać prędkości nawet pługiem,
a tuż za mostkiem wyskakuje
się na wystające korzenie gę
sto rosnących świerków, na
wet wprawnym narciarzom
odechciewa się szpanerstwa.
Być może właśnie dlatego wy
padków jest tu j tak stosunko
wo niewiele. Czasami jednak
trafią się nie znający trasy, a

umiejący zjeżdżać tylko na

wprost debiutant, albo mający
się za Tombę kamikadze, a

wtedy strach nawet patrzeć.
Można by więc powiedzieć, że
zakaz został ustanowiony w

trosce o zdrowie, a nawet ży
cie zakopiańskich .gości.

Można by, gdyby nie fakt,
że stan trasy zjazdowej z Gu
bałówki nie zmienia się od 50
właśnie lat, z czego ponad 40
przypada na czasy Polski Lu
dowej. W tym okresie liczba
chętnych do uprawiania nar
ciarstwa bez przerwy rosła (i
rośnie nadal). Zmienił'się tak
że sprzęt. Nowoczesne narty i
technika jazdy, którą umożli
wiają, sprzyjają błyskawicz
nemu „wycieraniu” śniegu na

nie przygotowanym uprzednio
stoku, zwłaszcza w miejscach,
gdzie większość zjeżdżających
hamuje ile sił w nogach, jak
właśnie przed j za owym mo
stkiem na Gubałówce. To
wszyscy wiedzą. Jednak nikt
do tej pory nie zatroszczył
się, aby wyjść naprzeciw te
mu społecznemu zapotrzebo
waniu (mimo szumnych sloga
nów o „wypoczynku
pracy”,
czynnej
wiandu
władz
Początkowo łagodne, później
ooraz bardziej kategoryczne.
Przed trzema laty na dolnej
stacji kolejki pojawiła się
kartka informująca, że narcia
rze zjeżdżają z Gubałówki „na
własne ryzyko i odpowiedzial
ność”. Później zastąpiła ją
wiadomość, że trasa zjazdowa
jest ni* dopuszczona do użyt
kowania. Wreszcie na począt
ku obecnego sezonu budynek
stacji ozdobiła wielka, żółta
tablica z bijącym w oczy na
pisem, że trasa jest po prostu
zamknięta. No cóż, tak najłat
wiej.

Tymczasem na dobrą spra-

świata
„popularyzowaniu

rekreacji” i „umaso-
sportu”). Odpowiedzią
były jedynie zakazy.

wę, wiele mógłby tu pomóc
zwyczajny chłop z łopatą, któ
ry codziennie podrzuciłby tro
chę śniegu na najbardziej wy
ślizgane miejsca i nieco go u-

deptał. Jednak takiego chłopa
trzeba by odpowiednio opła
cić, a do tego nikt się nie
kwapi. Polskie Koleje Linowe
najwyraźniej nie uważają swej
kolejki za wyciąg narciarski,
lecz za coś w rodzaju je
żdżącego pod górę tramwaju,
choć to właśnie narciarze w

głównej mierze nabijają im
kabzę. Urząd Miasta i Gminy
z kolei umywa ręce, bo to nie
jego grunty, zaś prywatni
właściciele Gubałówki naj
mniej są sprawą zaintereso
wani. Choć, co prawda, w u-

rzędzie ostatnio jakby coś
drgnęło. Otóż od dwóch lat
środki z 10-procentowego do
datku do cen (m. in. biletów
PKL) pozostają na miejscu 1
władze miasta poczuły się
moralnie zobowiązane. Kie
rownik Wydziału Kultury Fi
zycznej i Turystyki Marek
Mleczko obiecuje do przyszłe
go sezonu poszerzenie i takie

wyprofilowanie słynnego mo
stku, aby spełniał on wymogi
bezpieczeństwa. Zobaczymy.

ednak rzecz nie sprowa
dza się przecież tylko do
Gubałówki, choć może ona

tu być pewnym symbolem.
W Zakopanem w ogóle obśłu-
ga turysty z dwiema deskami
pozostaje na poziomie żenują
cym, a nawet chyba z bie
giem lat się pogarsza. '„ ,

którzy zachłystują się wybu
dowaniem w ciągu czterdzie
stolecia krzesełkowych kolejek
w kotłach Gąsienicowym i
Goryczkowym oraz na Bufo
rowy Wierch, a także pewnej
liczby „wyrwirączek” i „wyr-
wijajek”, wypada jeszcze raz

przypomnieć, iż były to wy
siłki żałośnie niewystarczają
ce w stosunku do fali narcia
rzy, zalewającej stoki. Nikt
dokładnie nie wie, dlaczego
tak się dzieje, ale jest to zja-

’'

, którego nie sposób
powstrzymać. Choć to właści
wie zdumiewające, że w tych
warunkach ludziom się jeszcze
chce. Ceny sprzętu osiągają
taki poziom, że coraz to,
wstępując do sklepu sporto
wego przy Siennej, muszę
przecierać oczy. Koszty poby
tu w samym Zakopanem też —

i nawet nie dowiadywałem
się, jakie właśnie są, bo zanim
to wydrukuję, mogą się oka
zać nieaktualne. I jakież to a-

trakcje ma zapewnione w „zi
mowej stolicy” obywatel, któ
ry zdobył się na te horrendal
ne wydatki? Biegi w środku
nocy do Kuźnic i oczekiwanie
do rana, aby „wystać” miej
scówkę, wielokilometrowe
marsze do wyciągu w Kotle
Goryczkowym, albo kilkudzie
sięciominutowe, a niekiedy
dochodzące do dwóch godzin
wystawanie w ogonku do wa
gonika pod Gubałówką czy
krzesełka pod Buforowym
Wierchem. Bije to przede
wszystkim w narciarzy śred
nio zamożnych (niezamożni w

PRL na nartach nie jeżdżą
wcale), których nie stać na

parę tysięcy „doli” dla konika
w Kuźnicach (ostatnio, jak
słychać, najchętniej bdorą w

tzw. „bonach”), w młodzież i
narciarskie rodziny z dziećmi,
gdyż w czasie ferii szkolnych
sytuacja jest najgorsza.

Istnieje
szkoła myślenia,

według której Zakopane po
prostu nie jest w stanie
przyjąć takiej liczby gości,

w związku z czym ludzie po
winni jeździć gdzie indziej.
Nie wydaje się to realne. Po
pierwsze, Zakopane to jednak
jakaś marka wśród miejsco
wości turystycznych, to wielo
letnia tradycja j legenda, na
wet jeśli już zwietrzała, to

wciąż przyciągająca. Po dru
gie, tylko tu jest jako tako
pewny śnieg. Po trzecie, gdzie
indziej też jest ciasno. Powsta
nie w najbliższym czasie na
prawdę konkurencyjnego o-

środka zimowego jest sprawą
mocno wątpliwą. O głośnym
przed kilku laty, a bardzo
rozsądnym i realistycznym
projekcie Snieżnika jakoś o-

statnlo cicho. Natomiast w u-

biegłym roku dosłownie za-

krzyczano Janusza Zlelonac-
kiego, któremu marzył się
„kolorowy zawrót głowy*’ w

Bieszczadach. Nie ma więc,

j

zdaj* tlę, dla podobnych idei
zbyt dobrego klimatu i chyba
ni* ma również pieniędzy. Z

pozostałych miejscowości naj
większe szanse zdaniem niżej
podpisanego, miałby Korbie-
lów pod Pilskiem, ale jeśli na
wet, to też melodia przyszło
ści. Stacja zimowa to przecież
nie tylko śnieg i wyciągi, ale
również cała otoczka, bez któ
rej dziś coraz trudniej się o-

bejść. To Obiekty do uprawia,
nia sportów uzupełniających,
to wszelakie rozrywki dla
dzieci i młodzieży, to gastro
nomia, dyskoteki i lokale, w

których można spędzić wie
czór bez ocierania się o cham
stwo. Spartańskie warunki,
suchary w plecaku i suszenie
skarpet przy nocnym ognisku,
to może wizja bardzo roman
tyczna, ale z pewnością nie
nadająca się na propozycję
masową. I nie rokująca zara
biania pieniędzy, a zwłaszcza
dewiz.

Tak czy inaczej, w dającej
się przewidzieć przyszłości je
steśmy skazani na Zakopane,
a Zakopane na nas. Odpowied

nie władze i Instytucje po
winny wyciągnąć z tej praw
dy wnioski.

zczerze mówiąc, trudno
tu kogoś oskarżać o złą
wolę. Projekty i plany
są, można powiedzieć,

wspaniałe. Przed dwoma laty
Wojewódzka Rada Narodowa
uchwaliła wreszcie (po ośmiu
latach dyskusji!) regionalny

Tym, P^an zagospodarowania Ta
trzańskiego Parku Narodowe
go. Zezwala on na zagospoda
rowanie narciarskie stoków
Beskidu oraz Świńskiego Kot
ła. Na tej podstawie dyrektor Tumie. Droga ta powstała w

PKL inż. Ryszard Antoszyk
sporządził projekt zbudowa
nia systemu kolejek i wycią
gów narciarskich, które po
zwoliłby na korzystanie z sze
roko pojętego rejonu Kaspro
wego Wierchu ponad 4 tysią
com narciarzy jednocześnie,
bez uciążliwego wyczekiwania
na wyjazd. Przewiduje się m.

in. zbudowanie kolei linowo-
-szynowej z Ronda do Kuźnic
(eliminacja spalin!), kolejki
krzesełkowej z Kuźnic do
Świńskiego Kotła (lub ew.

drugiej kolei na Kasprowy),
wyciągów narciarskich w

Świńskim Kotle i z Gąsienico
wej na Beskid. Kto choć po
bieżnie zna ten rejon, ten wie,
że gdyby zrealizować te pro
jekty, to już byłoby bardzo
dużo.

Mogłoby się wydawać, że
nic prostszego. Podstawa
prawna jest, projekty także,
inwestorzy i producenci urzą
dzeń znaleźliby się. Tylko brać
i bUdowąć, a za parę lat i
narciarze) będą zadowoleni, i

koszty zwrócą się z nawiązką.
Otóż nic podobnego!
Okazuje się, że potrzebny jest
jeszcze... szczegółowy plan za
gospodarowania Kasprowego
Wierchu i Kuźnic. Sporządze
nie takiego planu w roku 1987
zlecono Krakowskiemu Biuru
Projektowo-Badawczemu Bu
downictwa Przemysłowego —

Pracowni Wielobranżowej w

Zakopanem. Po kilku miesią
cach firma tą zrezygnowała ze

zlecenia. Ponownie ulokowano
je w Instytucie Gospodarki
Przestrzennej i Komunalnej w

Krakowie, który zapowiada
zakóńczenie prac planistycz
nych na rok... 1991. Oczywi
ście, jeśli nie nastąpią jakieś
poślizgi. W ten sposób, jak do
brze pójdzie, historia projek
towania kilku urządzeń nar
ciarskich dla Tatr zamknie się
w 13 latach. Cytowany już
kierownik Marek Mleczko
rozkłada ręce — taki jest obo
wiązujący stan prawny, tego
nie przeskoczymy.

W świetle tego „stanu praw
nego” jeszcze mniej realny
wydaje się bardzo interesują
cy projekt autorstwa zako
piańskiego geodety a równo
cześnie instruktora i działacza
narciarskiego mgr. inż. Micha
ła Sitarza, przewidujący nar
ciarskie zagospodarowanie sto
ków Krokwi. Sam pomysł nie
jest zresztą nowy j sięga lat
przedwojennych. Jak przewi
duje Michał Sitarz, wybudo
wanie 4 kolejek (gondolowych
lub krzesełkowych) na szczyt
Krokwi oraz wytyczenie od
powiednich tras zjazdowych
zapewniłoby możliwość korzy
stania z nich w ciągu dnia, o-

strożni* licząc ...30 tysiącom
narciarzy! W połączeniu z za
gospodarowanym na nowo

Kasprowym i ew. północnym
stokiem Gubałówki w stronę
Zębu, nadałoby to Zakopane
mu rangę prawdziwie europej
skiego ośrodka sportów zimo
wych.

Tak, ale... Krokwi nie ma

w ogóle w regionalnym planie
zagospodarowania TPN. Wpro
wadzenie zaś do tego planu
zmian wymagałoby zapewne
znowu ośmiu, a może teraz
szesnastu lat? Na razie głów
nym oponentem tego pomysłu
jest dyrekcja parku, ale his
toria sporów narciarzy z par
kiem to temat na inną, bardz*
długą opowieść.

W tej sytuacji przypomina
nie dziejów budowy
przed wojną kolei lino
wych na Kasprowy i

Gubałówkę może się wydać
nietaktem. Ale przypomnijmy,
może ktoś się zawstydzi.

Otóż spółka z ograniczoną
odpowiedzialnością „Towarzy
stwo Budowy ■i Eksploatacji
Kolei Linowej Zakopane (Ku

źnice) — Kasprowy Wierch",
tzw. „Linkolkasprowy” pow
stała w lipcu 1935 r., wkrótc*
po zapadnięciu, za sprawą
wspomnianego już wicemini
stra komunikacji inż. Aleksan
drą Bobkowskiego, decyzji o

budowie. Równocześnie przy
stąpiono do pomiarów 1 stu
diów przyszłej trasy. 24 lipca
utworzono kierownictwo bu
dowy z siedzibą w Kuźnicach,
a 1 sierpnia przystąpiono do
robót w terenie. Pierwszym
etapem była budowa drogi sa
mochodowej na Myślenickie

ciągu trzech tygodni.
Materiały do budowy budyn
ku na Kasprowym dostarcza
no wozami konnymi do Kotła
Gąsienicowego, a stamtąd... na

plecach. Pod koniec robót
sprowadzono dwie pary... ko
ników huculskich, które prze
jęły na siebie część transpor
tu.

Już w trakcie budowy oka
zało się, że w miejscach posa
dowienia budynków na My
ślenickich Turniach i Kaspro
wym oraz podpór kolei, war
stwa zwietrzałej skały jest
grubsza, niż przewidywano, co

wymagało solidniejszych fun
damentów. Projekt przepraco
wywano nie przerywa
jąc robót budowla
nych.

W owym czasie nie znano

technologii lania betonu na

mrozie, tymczasem już pod
koniec października spadły
śniegi i temperatura nie wzra
stała powyżej zera. Naprędce
ustawiono na Kasprowym
„cieplak” — olbrzymi, drew
niany barak, zakotwiczony li
nami do skał i ogrzewany
piecami koksowymi, wew
nątrz którego prowadzono ro
boty betoniarskie. Natomiast
w miejscach posadowienia
podpór (kubatura każdego z

fundamentów ok. 200 m sześć.)
mieszano beton łopatami na

małych, drewnianych pomo
stach zawieszonych nad prze
paścią, na mrozie i wietrze.

26 lutego 1936 roku pierwsi
pasażerowie wjechali na My
ślenickie Turnie, a w kilka
dni później otwarto regularny
ruch na Kasprowy. Podsu
mujmy: Projektowanie i bu
dowa w skrajnie trudnych (w
większości zimowych) warun
kach trzech budynków, osa
dzenie sześciu podpór, zamon
towanie urządzeń i urucho
mienie kolei, zajęło ówcze
snym budowniczym 7 miesię
cy. W trzy lata później ta sa
ma spółka „Linkolkasprowy”
wybudowała kolej na Guba
łówkę w ciągu 5 miesięcy.

Wydalę się, że współcześni
decydenci, od których zależą
losy Zakopanego, mogliby
przynajmniej częściowo sko
rzystać z ówczesnych do
świadczeń.

W. przeciwnym razie nie ma

się co dziwić, jeśli zjeżdżający
do „zimowej stolicy” narcia
rze, znudzeni sposobem, w ja
ki są tu traktowani, będą się
tłumnie udawać nie na stoki,
ale do sklepu monopolowego
przy ul. Witkiewicza. Tam też

kolejka, ale mniejsza.

MAREK
LUBAS-HARNY

Przed Bożym Narodzeniem 1 Nowym Rokiem listonosz
przyniósł nam dwa szczególnie cenne upominki: Tadeusz
Urgacz przysłał „Lotda Ptasznika”,, świeżo wydany tom

poezji, prawdziwy unikat, ponieważ wydawca, KAW w Rze
szowie zdobył się zaledwie na 1000 egzemplarzy nakładu; Le
szek Żuliński — „W wielkim akwarium ciemności”, również
książkę poetycką, co było podwójną niespodzianką, bowiem
autor od lat należy przede wszystkim do najbardziej aktyw
nych i widocznych w czasopismach krytyków literackich.

Z Tadeuszem Urgaczem bliższe kontakty nawiązaliśmy w

zasadzie niedawno, w jesieni ubiegłego roku, podczas obcho
dów stulecia urodzin Emila Zegadłowicza w Katowicach, So
snowcu i Wadowicach. W pamięci uczestników pozostanie
występ Tadeusza Urgacza w ramach bardzo udanego mityn
gu poetyckiego. Poetą pięknie recytował tam swoje najnow
sze wiersze, a zebrani w ciszy i ze wzruszeniem słuchali głó
wnie jednego, poświęconego ofiarom Katynia. Niestety, nie
ma go w „Lordzie Ptaszniku”": albo został napisany po złoże
niu zbioru do druku, albo nie nadszedł jeszcze czas druko
wania takich dramatycznych utworów.

Poeta zadomowił się już na dobre „na dworze Pani Wyo
braźni” (zob. wiersz tytułowy). Zadebiutował co prawda w

latach pięćdziesiątych, ale dopiero od tomu pt. „Reny” (196.6)
liczy się jego dojrzała twórczość, wtedy rozpoczął podbój czy
telników. Leszek Żuliński nazywa go „Leśmianem polskiej,
poezji doby powojennej”. Istotnie Tadeusz Urgacz nawiązuje
do dziedzictwa Leśmianowskiej filozoficznej ballady. Bogac
twem swojej poetyckiej wyobraźni mógłby obdzielić kilkuna
stu kolegów. Korzysta z zasobów muzycznych polszczyzny,
np. w „Gilach Galii” czytamy: „lfegion gilów legł w Galii”.
Powtarzanie tego „1” _i „g” nie jest przypadkowe! Dodajmy,
że aktualnie, niewielu' docenia melodię wiersza Cechuje go
inwencja językowa, kiedy np. w wieiszu pt. „Złotnik” w ta-

O autorach

Upominki
ki sposób wyraża pragnienie zespolenia się z drzewami:
„Wtedy się wdrzewić chciałbym w was i wpienić /1 rozkona-
rzyć się i rozkołysać / w narządach waszych — złotniczych
narzędziach”.-

W tej efektownej, dynamicznej formie zawarł Tadeusz Ur
gacz ważne pytania filozoficzne i moralne, historiozoficzne,
czy wręcz polityczne, zasadzające się na doświadczeniach
współczesnych polskich pokoleń. W „Lordzie Ptaszniku” .jest
wyczuwalny ton nostalgiczno-pesymistyczny, sprowadzający
się do konstatacji obumierania wyższych wartości i aspiracji
humanistycznych.

Widać to w grupie wierszy pytających o dzisiejszy walor
starej symboliki: „Zabili Boga”, „Chrystus się rodzi”, „Chrys
tus umiera”, „Letarg”. Zwróćmy uwagę właśnie na wiersz
ostatni. Autor przypuszcza, że gdyby On wrócił, to prawdo
podobnie dziś by Go nie zabito, może nawet dodałby światu
piękna i trochę złagodził obyczaje. Ale — czytamy: „Wątpię,
czy wiele wskórałbyś u ludzi — / na idee jesteśmy odporniej
si dziś / i nie poddajemy się wpływom natchnionych posłań
ców / na pewno miałbyś znacznie mniejsze szanse / niż za cza
sów popijawy w Kanie / łby mamy pojemniejsze, wódki nie
brakuje / i trudniej dojść do ładu z nami — inny czas”. Rzecz
w tym, że, Jak zauważa autor „Letargu”, ludzie pozostają w

i książkach

świąteczne
uśpieniu 1 tyją z przeświadczeniem widzenia ostatniego lęgu
ptasiego, sami zresztą należą do ostatnich, którzy mogą czy
potrafią podać sobie jeszcze rękę. Nie jest to wiersz do grun
tu pesymistyczny, jakby się wydawało. W „Letargu” tkwi ja
kaś nadzieja, istnieje choćby mała szansa, że się z niego w

końcu obudzimy.
■Wyróżnia się ponadto grupa wierszy historiózoficzno-poll-

tycznych. Otwiera ją „Mongoł”, poruszający stale dyskuto
wany temat zależności Europy i Azji, konfliktu między tymi
połączonymi przecież ze sobą kontynentami, konfliktu do
końca nie zażegnanego. Myślałem podczas lektury utworu Ta
deusza Urgacza o słynnym wierszu Aleksandra Błoka „Scy
towie”. Zaznaczam, że nasz poeta zupełnie odmiennie potrak
tował temat, wcale się nie utożsamia z Mongołami. Stosunki
polsko-rosyjskie należą, do chętnie poruszanych przez autora

„Lorda Ptasznika”. „Grób Carycy”, „Dostojewski”, „1863”
warte są dłuższej refleksji. Tadeusz Urgacz podkreśla mo
menty łączące a nie dzielące Polemizuje np. z Fiodorem Do
stojewskim, który, jak powszechnie wiadomo, nie lubił Pola
ków. Drażniła go nasza „zachodniość” i szlachecka duma.
Poetycki wywód kończy konkluzja: „myśmy w jednym bliź
niaczo podobni / w czym — wiedziałeś kiedyś, nie wiesz dziś /
jak przykutym do taczek dzień mija/ w moich oczach jest

łańcuchów błysk/ 1 szlachetna Rylejewa szyja/ Patrz mi w

oczy, Dostojewski, patrz do dna/ a zobaczysz, że nikt bliż
szy el ni* był niż ja”. Mieliśmy wspólnego kata — totalita
ryzm w różnych odmianach. Ukryty cytat ze sławnego wier
sza Adama Mickiewicza nadaje temu utworowi dodatkowej
głębi i poszerza perspektywy.

Tadeusz Urgacz dodał kolejne do swoich poetyckich osiąg
nięć.

W książce Leszka Źulińskiego „W wielkim akwarium ciem
ności" znajduje się wiersz pt. „Urgacz”. Zaczyna się od słów:
„Widzę jak idzie cały w bieli zim/ opędza lisy i stepowe
wilki/ wygraża Azji kulbaczy Europę”. Jest ładnym świa
dectwem przyjaźni i trafności krytycznej oceny. Fakt, że owe

dwie pozycje przyniesiono do nas w tym samym czasie, na
biera dodatkowego sensu. Jest prawdą, że Boże Narodzenie
wytwarza specjalną atmosferę przyjaźni i życzliwości.

Leszek Żuliński we wstępie do tomiku, notabene wydane
go w Pile, w bibliofilskiej serii redagowanej przez Tadeusza
Wyrwę-Krzyżańskiego, również poetę, prozaika i krytyka,
ujawnia całą swoją skromność, kiedy przypuszcza, że nikt już
o nim nie pamięta jako o poecie Pamiętają, pamiętają drogi
Leszku, zwłaszcza w Krakowie, gdzie wydał pan „Przechod
nia z Efezu”, zresztą z moją aprobatą. Nie powstrzymałem się
przed zaznaczeniem, że od dawna z satysfakcją czytam utwo-

ry Leszka Źulińskiego. O krytykach litarackich wszakże Le
szek Żuliński bardzo trafnie pisze: „śmieszny pochód czyni
my: kucyk przy pegazie/ a łopot skrzydeł wami chwieje...”

Bardzo dobrze się stało, że autor wreszcie, po szesnastu la
tach. mógł wydrukować utwór „Modlitwa do ojczyzny” Na
pisany został wyraźnie pod wrażeniem grudnia 1970 roku.
Podmiot liryczny obserwuje prace c’eś1i. przygotowujących

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
i
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Dyskusja bez warunków
wstępnych

(DOKOŃCZENIE ZE , STR. 1)

tować bez warunków wstęp
nych. Nikt nie był zmuszany
do tego by zapraszać i do te
go by z zaproszenia skorzy
stać...

Dziennikarze PAP przysłu
chujący się tej .rozmowie sy
gnalizują niektóre tylko z

najczęściej poruszanych wąt
ków tematycznych i opinii.
Być może to, że było to oierw-
sze tego typu spotkanie (choć
rysują się możliwości ich
kontynuowania) sprawiło, iż
nie brakowało w nim i ele
mentów demagogii, i upro
szczeń w widzeniu zarówno
przeszłości jak i obecnej rze
czywistości. Daleko ważniejsze
jednak jest to, że do spotka

nia doszło, że toczyło się ono

w nieskrępowanej atmosferze,
źe w kilku przypadkach na
stąpiło coś co można określić
termineńi „zbliżenia stano
wisk” i zrozumienie intencji.
Służyły temu m. in. liczne re
pliki.

Dominowały w wypowie
dziach. pytania o sprecyzowa
nie mandatu- partii do spełnia
nia przez nią kierowniczej ro
li. o gwarancje dla demokra
cji; o to czym jest realny so
cjalizm; czy partia nie powin
na zdecydowanie . i jak naj
szybciej zmienić się w fun
kcjonalny, efektywny orga
nizm. Wiele pytań dotyczyło
perspektyw wyjścia z kryzy
su gospodarczego, okrągłego

stołu, zmian w ordynacji- wy
borczej do Sejmu. Większości
wypowiedzi towarzyszyła au
tentyczna troska i- świadomość
konieczności realistycznego
myślenia i przede wszystkim
działania. Z tym też wiązały
się -apele o to, aby w dysku
sjach mniej było jałowego ga
dania, a dominowały kon
struktywne wnioski. Przemia
ny w partii — stwierdzano np.
— powinny wyprzedzać prze
miany zachodzące w naszym
kraju. Jeden z uczestników
spotkania powiedział m. in.:
„Odnoszę wrażenie, że wiele
wprowadzanych zmian ma

charakter pozorny, wiele
zmienia się po to aby wszyst

ko pozostało po staremu...”.
Były też wypowiedzi podkre

ślając® potrzebę przerwania
wreszcie magicznego kręgu
wzajemnych uprzedzeń i o-

skarżeń. Na drugą część X
Plenum. KC PZPR — stwier
dził jeden ■ .nieprzejedna
nych” — Uczą także niekomu-
tiiści. Łączył się z tym postu
lat by program partii był ad
resowany do konkretnych
środowisk, warstw, a nie by
cechowała go ambicja pogo
dzenia interesów wszystkich i
we wszystkich sprawach. Pro
pozycji i postulatów, podobnie
jak pytań było kilkadziesiąt.
Dyskusji, którą prowadził
młody politolog z PAN Sła
womir Wiatr, przysłuchiwał
się sekretarz KC PZPR Leszek
Miller. On też. na zakończe
nie , spotkania podziękował
wszystkim jego uczestnikom
za przybycie; nie podsumował
wymiany poglądów, podkre
ślił natomiast, że taka kon
frontacja opinii jest dziś par
tii i nie tylko niezwykle po
trzebna. Wynika to z. chęci
zrozumienia i bezpośredniego
poznania odmiennych poglą
dów. (PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR lj
cent instruktorów to kobiety),
dającym się odczuć braku in
struktorów spoza zawodu nau
czycielskiego. Na konferencji Wybrano również 22 delega-
wojewódzkiej, podobnie jak . tów na zjazd ZHP jaki odbą-
podczas konferencji w huf
cach’, starano się znaleźć od
powiedź na pytanie;-czym dzi
siaj jest harcerstwo, jak ko-

. rzystać z dorobku historii f
harcerskiej tradycji, czy zmia
nie powinien ulec statut ZHP,
jak działać w szybko zmienia
jących się warunkach społecz
nych, politycznych i ekonomi
cznych itp. Podstawowe cele
na najbliższe lata to rozwój
kadry instruktorskiej, dosko
nalenie programu i dostoso
wywanie go do zmieniających
się warunków w kraju, umac
nianie więzi, harcerstwa i

szkoły. Należy też dokładnie
przeanalizować i wykorzystać
wszystkie wnioski jakie padły
podczas kampanii. -

Delegaci na konferencję wo
jewódzką wyłonili 41-o^obową
Radę Chorągwi, która wybrała
ze swojego grona komendanta

chorągwi. Została nim pono
wnie hm PL Lidia Jaźwińska.

Korzystać z dorobku i tradycji

dzie się w marcu.

W konferencji uczestniczyło
spore grono przyjaciół harce
rzy i zaproszonych gości. Przy
jechali m. in. przedstawiciele
pionierów z zaprzyjaźnionego
Żytomierza, obecny był I sek
retarz KW PZPR Władysław
Plewniak i wojewoda Stani
sław Nowak, który przewod
niczy Wojewódzkiej Radzie
Przyjaciół Harcerstwa.

*

(Inf. wł.) Nowosądecka Cho
rągiew ZHP nosząca imię Jan
ka Krasickiego grupuje
swych szeregach około 48
sięcy zuchów, harcerzy i
struktorów działających w

hufcach.

Nie
nade
się
stwa,
harcerskiej

w

ty-
in-
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tylko osiągnięciom, lecz
wszystko spieraniu

o przyszłość harcer-
o pozyskiwanie dla

idei nowych

zwolenników i sojuszników,
konieczności pomagania mło
dym w wyzwalaniu 1 realizo
waniu własnych interesują
cych inicjatyw, -przyciąga
niu młodych do ZHP atrak
cyjnością programu i pracy
poświęcona była dyskusja pod
czas wczorajszej IV Konferen
cji Sprawozdawczo-Wyborczej
Nowosądeckiej Chorągwi ZHP.
Uczestnikami pełnej emocji i
rozsądku rozmowy byli rów
nież przedstawiciele władzNo-
wosądeckiego: sekretarz KW
PZPR Czesława Michalec,
członek Sekretariatu KW Par
tii, kierownik Wydziału Poli-
tyczno-Organizacyjnego Leon
Morąński, przewodniczący
WRN Stanisław Smierciak,
przewodniczący WK SD Cze
sław Grzesiak, przewodniczą
cy RW PRON Jan Turek, wo
jewoda nowosądecki Antoni
Rączka. Uczestniczyli także
przedstawiciele wojska, mili
cji, straży pożarnych. Nie za
brakło przewodniczącego Wo-

jewódzklej Rady Przyjaciół
Harcerstwa, wicewojewody
nowosądeckiego Marka Olek,
sińskiego. Główną Kwaterę
ZHP reprezentował zastępca
naczelnika związku hm PL

Jerzy Szczygielski. Zaprzyjaź
nioną od 17 lat organizacją
FDJ z Altenburga w NRD re
prezentowała delegacja pod
wodzą sekretarza Komitetu
Powiatowego FDJ Vloli Hog.

Konferencja, której obrady
toczyły się w gmachu KW
PZPR w Nowym Sączu byłą
okazją do uhonorowania naj-\
lepszych w harcerskiej dzia
łalności oraz najaktywniej
szych sojuszników harcerstwa.
Krzyżami Kawalerskimi Orde
ru Odrodzenia Polski odzna
czeni zostali: hm PL Włady
sława Dutka, hm PL Maria
Lorek i hm PL Adam Pawlik.

Delegaci nowosądeckich
harcerzy, funkcję komendanta
Chorągwi ZHP im. Janką
Krasickiego powierzyli po
nownie hm PL Zygmuntowi
Chrypliwemu. Wybrano rów
nież nową Radę Chorągwi.

STANISŁAW SMIERCIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W wyniku masowych niepokojów
w ciągu dwóch miesięcy zginęły 43 osoby

Zakaukaziu. Różnego rodzaju :

obrażenia odniosły setki lu- ;
dzi, dokonano ok. 3 tys, na- ..

padów i podpaleń budynków .

administracyjnych, obiektów
handlowych i mieszkań.

Masowym niepokojom sto-
krZ^'dzidki nnmnnv nddriałót” Nie dysponowały wystarczają- ku prawnego

‘ i prowadzenia wćdców nacjonalistycznych, o-

XkowychP? sytuacFa wew- giłaTM’ by otrzymywać śledztwa. ’

netrzna ustabilizowała sie Te osoby PrzVłaPane na gorącym
nętrzna ustabilizowała się. Je- uc2ynku patrolować miejsca

ujawniano za.ść orazP ustalać sprzeczne z

przypadki wcześniej dokony- nrawpm naóh różo
wanych napadów, mszczenia
samochodów^. i innych .' przeć
stępstw.

Generał Wiaczesław Pankin
oznajmił, że terenowe organa
ochrony prawa okazały, się
nie przygotowane do zdecydo
wanych działań, pokrzyżowa
nia i- szybkiego wykrywania
dokonywanych przestępstw,

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

całej żywności ma wzrosnąć
w 1989 r. o 15 procent).

Biuro Prasowe Rządu wyja
śnia, że podwyżkę ceny cukru
wymusza wzrost, kosztów pro
dukcji w rolnictwie i cukrow
niach. W 1988 r. trzy razy pod
wyższano ceny skupu bura-

Stefania Łobaczewska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
ła zauważona jeszcze w dzie
ciństwie, a później w staro
ści stała się przyczyną tra
gicznego wypadku. W szkol
nym świadectwie lekarskim z

1899 roku czytamy: „Festeń-
burg Stefania ma wzbronio
ne wykonywanie wszelkich
robót ręcznych a to z powo
du krótkiego wzroku,

'

który
bez zachowania tych ostroż
ności musidlby się stale po
garszać”. Nie sądzę, by Ste
fania Łobaczewska stosowa

na się do lekarskich wskazań.
Pogarszający się wzrok był
prawdopodobnie przyczyną te- ■
go, że w 1961 roku nie zauwa
żyła nadjeżdżającej ciężarów
ki. Po operacji czaszki i rocz
nej rekonwalescencji wypeł
nionej zresztą pracą nauko
wą, powróciła na uczelnię, nie
stety nie na długo. 16 I 1963
roku tragicznie zmarła we

własnym mieszkaniu.
Stefania Łobaczewska ukoń

czyła Konserwatorium Lwow
skie w roku wybuchu I woj
ny światowej. Muzykologię
studiowała w Wiedniu u Gui
do Adlera,. a potem w swym
rodzinnym mieście u Adolfa
Chybińskiego. W 1928 roku
uzyskała stopień doktora. W

trzy lata później rozpoczę
ła wykłady teorii muzyki W
Konserwatorium Lwowskim.
Po wojnie zamieszkała w Kra
kowie, w którym spędziła resz
tę swego życia. Od 1945 ro
ku pracowała w Państwowej
Wyższej Szkole Muzycznej
w Krakowie, której rekto-
rowała w latach 1952—55.
Wykładała historię muzyki,
naukę o stylach, formy, muzy
czne. Prowadziła też semi
narium krytyki, muzycznej.- W
1949 roku habilitowała się na

Uniwersytecie Jagiellońskim
i w 1951 roku zaczęła tam

pracować uzyskując w 1954

prawem działania osób roznie-
‘

cających waśnie narodowoś
ciowe'; Dlatego też kierowni
ctwo MSW ZSRR postanowi
ło skierować do Azerbejdżanu
i Armenii pracowników apa
ratu centralnego i z 123456innych
regionów kraju w celu udzie
lenia pomocy miejscowym or
ganom spraw wewnętrznych w

zakresie zapewnienia porząd- teriały kompromitujące przy-

które się do Pani (Pana)
zwróci. Może on jednak nie
żądać żadnych dokumentów,
opierając swą decyzję jedy
nie na rozmowie z Panią (Pa
nem).

Wymienione poniżej rodza
je. dokumentów należy na

wszelki wypadek mieć przy
sobie podczas rozmowy z

konsulem wizowym.
.1. dowód osobisty współ

małżonka. jeżeli osoba ubie
gająca się'o wizę jest zamęż
ną oraz pełne wyciągi aktów
urodzenia dzieci, jeżeli po
siada się potomstwo;

2. Wszelkie dowody powią
zań z osobą zapraszającą, a

to: korespondencja, zaprosze
nie, rachunki telefoniczne,
kwity pocztowe, dowody o-

trzymania paczek, itp.;
3. Legitymacja studencka o-

raz indeks w odniesieniu do
studentów wyższych uczelni;

4. Dane dotyczące własności
i majątku, w tym akty wła
sności. W przypadku rolni
ków są to również akty wła
sności ziemi, książki; sprzeda
ży produktów rolnych oraz

inne dowody dochodów go-
■spodarstwa rolnego itp. Pro

simy o przedkładanie jedy
nie oryginalnych dokumen
tów, a nie poświadczeń (za
świadczeń, oświadczeń, itp.);

5. Dane dotyczące stanu o-

szczędności posiadanych w

Polsce, w tym kont i oszczęd
ności bankowych w złotych
polskich i walutach obcych.
Dokumenty takie mogą być
przedkładane w formie za
świadczeń, wystawionych je
dnak nie wcześniej niż mie
siąc przed datą rozmowy z

konsulem wizowym;
6. Dane dotyczące zatrud

nienia osoby ubiegającej się o

wizę, w tym zaświadczenia o

okresie zatrudnienia, wysokości zarobków i długości urlo

Podwyżka
ków cukrowych, łącznie z 6750
zł do 12.903 zł za tonę. Zwięk
szono tym samym dotację
budżetu do kilograma cukru z

12.5 do 95 zł. Dotacja musiała
tak. wzrosnąć, ponieważ pod
wyżkę cen detalicznych cukru

roku tytuł profesora nadzwy
czajnego, a w 1960 profesora
zwyczajnego. W latach 1952—
1959 była kierownikiem Ka
tedry Muzykologii UJ. Była
też- członkiem Komitetu His
torii i Teorii Muzyki PAN i
członkiem Internationale Mu-
sikgesellschaft. Oddajmy znów
głos prof., Zofii Lissie, tak pi-
szącej o Łobaczewskiej jako
o pedagogu: „Tworzy wokół
siebie atmosferę zaintereso
wania dla nauki, zaraża włas
nym entuzjazmem i własną
pracowitością, zjednuje ży
czliwością dla młodych, po
czątkujących. Łobaczewska
pozostawiła po sobie obfitą
kadrę wychowanków, z któ
rymi pracowała do ostatniej
chwili, dla których była pro

fesorem., przyjacielem, wzo-

rem, Mogła, tym być, gdyż
wierzyła w człowieka. To

było podłożem jej entuzjazmu,
to było źródłem jej niegasną-
cej młodości wewnętrznej,
to było chyba najbardziej i-
stotną cechą jej osobowo
ści”.

Uczniowie Łobaczewskiej
jednogłośnie stwierdzają, że

była ona wręcz postrachem
studentów '

przez pierwszy,
czasem drugi rok studiów. Ale
po przebrnięciu chwalebnie
przez ten okres, w którym na
leżało wykazać się zamiłowa
niem do nauki i rzetelnym
opanowaniem podstaw wie-

'

dzy, zyskiwało się w pani pro
fesor prawdziwego przyjacie
la i opiekuna na całe życie.
Oto — moim zdaniem — ide
ał pedagoga!

Zainteresowania naukow*
Stefanii Łobaczewskiej były
niezwykle rozległe: estetyka,
monografistyka, metodologia;
zagadnienia historyczne 1 ana
lityczne, a z dziedzin poza-
muzycznych — plastyka, lite
ratura, filozofia, socjologia...

W okresie niepokojów w

Azerbejdżanie i Armenii w

związku z zabójstwami
wszczęto 23 sprawy karne. W
16 przypadkach ustalono już
podejrzanych, zebrano wiele
dowodów ich winy. Areszto
wano 10 osób. Śledztwa wy
kazały, że podczas organizo
wanych napadów na budynki
instytucji administracyjnych
próbowano likwidować ma-

ceny cukru

opóźniono o kilka miesięcy, re
spektując zobowiązania rządu,
że nie wprowadzi się nowych
podwyżek cen urzędowych 'do
końca 1988 r.

Dzięki podnoszeniu cen sku
pu buraków produkcja cukru

„Pasjonowało ją też samo ży-
ce, szukała w nim piękna i
znajdowała je, odkrywając co
raz to nowe jego uroki i bu
dując na tym swój nieuleczal
ny optymizm”. (T. Kaczyński).

Pozostawiła po sobie obfi
tą spuściznę naukową. Pier
wsze swe prace drukowała w

„Przeglądzie Muzycznym” już
w 1911 roku, ostatnie w 1962
roku. Pół wieku nieprzerwa
nej, intensywnej produkcji
naukowej! Z ważniejszychprac
Łobaczewskiej wymienia się
zwykle jej: „O harmonice K.
A. Debussy’ego” (1929), „Za
rys estetyki muzycznej” (1937)
i wydawane już kolejno w

Krakowie: „Metodykę naucza
nia zasad muzyki” (wraz z K.
Wiłkomirskim 1946), „Metody
kę nauczania historii muzy
ki” (wraz z H. Feichtem w

tymże roku), „Zarys historii
form muzycznych. Próba uję
cia socjologicznego” (1950),
„Tablice do historii muzyki”
(1952), „L. van Beethoven”
(1953), „Style muzyczne” (dwie
części: 1960—1962). Ale z pers
pektywy czasu powiedzieć mo
żna, że najważniejszą pozycją
w jej dorobku była wydana
w 1950 roku książka o Ka
rolu Szymanowskim pt. „K.
Szymanowski. Życie i twór
czość". Pracowała nad nią wie
le lat, źbierając materiały
jeszcze przed wybuchem woj
ny i w czasie działań wo
jennych. Była to pierwsza
prawdziwie naukowa mono
grafia Szymanowskiego za
wierająca elementy biogra
ficzne, analizę utworów z

osadzeniem ich w epoce, omó
wienie ideologii artystycznej
kompozytora a nawet próbę
analizy jego psychiki. Nie
zmiernie ważna była też se
ria prac magisterskich i dy
plomowych, powstałych pod
kierunkiem Stefanii Łoba-

soby zamieszane w -korupcję
i różnego rodzaju przestęp
stwa, ■usiłowano wywierać
presję na organa śledcze.

★
W Lenlnakanie położono ka

mień węgielny pod pierwszy
dom mieszkalny nowego osie
dla. Rozpoczęto w ten sposób
odbudową tego zniszczonego
przez

'

trzęsienie ziemi, kiedyś
drugiego pod względem wiel
kości miasta Armenii.

wzrosła, ale mimo to cukier
coraz trudniej kupić. W prze
widywaniu podwyżki jego ce
ny detalicznej nabywcy robili
bowiem zapasy. Mimo wzro
stu produkcji są więc trudno
ści z nabywaniem cukru. Spo
dziewana już od dawna pod
wyżka ceny powinna zlikwi
dować tę dolegliwość.

cźewskiej, które wszechstron
nie ukazywały polską kulturę
muzyczną lat 1800—1830. Ło
baczewska bowiem,: podobnie
•jak współczesne jej pokolenie
muzykologów, hołdowała zatr
sadzie sformułowanej nie
gdyś przez Jachimeckiego 1
Chybińskiego, że podstawo
wym obowiązkiem muzykolo
ga i teoretyka muzyki wo-

becy społeczeństwa są bada
nia nad historią muzyki' pol
skiej.

Na tych łamach godzi się
wspomnieć, że Stefania Ło
baczewska nie zasklepiła się
w twórczości par excellence
naukowej, ale często chwyta
ła za pióro recenzenckie.
Recenzowała koncerty jesz
cze we Lwowie, współpracując
przez długie lata z „Gazetą
Polską”, osiadłszy w Krakowie
publicystykę muzyczną upra
wiała na łamach „Dziennika
Polskiego”.

Amicus Plato sed magis
amica veritas. Aby nie było
„białych plam” w tym wspom
nieniu, dodajmy, że dziś bu
dzą lekką wesołość przykłady
interpretacji struktur dźwię
kowych dokonywanej przez
Łobaczewską w kategoriach
ideologii klasowej. Ale takie
były wówczas czasy, a była
pani pułkownikowa z Gerard
de Festenburg Łobaczewąka
reprezentowała typ uczciwego,
ale anachronicznego — chcia-
łoby się rzec — ortodoksyjne
go pojmowania doktryny, któ
rej zresztą wierna była przez
całe dojrzałe życie.

Rozporządzeniem testamen
towym cały swój wielki księ
gozbiór wraz z nutami prze
znaczyła dla Katedry Muzy
kologii UJ.

ANNA
WOŹNIAKOWSKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1|

cić milczącą większość. A mo
że podjąć próby sfederowania
małych organizacji partyjnych,
częściej wyjeżdżać do ludzi w

terenie, nie pozostawiać ich
samych sobie. Wypowiedzieć
walkę opieszałym organom,
instytucjom, ludziom tymi jed
nostkami kierującym. Słowem
myśleć nowymi kategoriami, a

nie jak w budownictwie — po-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przygotowanym jednakże na

okazanie konsulowi wizowe
mu wszelkich dokumentów, o

Upominki świąteczne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)

pod ratuszem podium dla odbierających defiladę, zwycię
stwa? Pyrrusowego zwycięstwa? Portret zmieniono, milicjant
patrzy nań „wzrokiem tak samo pełnym uwielbienia”. Czy
telnik podziela pytanie podmiotu lirycznego, „co w tej na do
le zwykłej krzątaninie/ zaszło nowego oprócz świeżych farb/
co w końcu stało się prawdą ostatnią”? I dzieli też nadzieję,
że kiedyś ujrzy ojczyznę „obmyśloną/ bez błędów w sztuce
bez prywatnych wersji”, „bardzo dojrzałą”.

Leszek Żuliński jawi się jako jeden z prekursorów przebu
dowy. Myślę, że marzenie o przebudowie przyświecało więk
szości poetów debiutujących na przełomie lat sześćdziesią
tych i siedemdziesiątych. Dziś inaczej trzeba patrzeć'na zja
wisko literackie, nazywane Nową Falą. Jak na ogół wszyscy
prekursorzy, zostali stłamśzenl, a szkód, jakie z tego wynik
nęły dla kultury polskiej, jeszcze nie podliczono.

Wiersze z ostatnich lat, to jest osiemdziesiątych, są wyraź
nie inne. Już metafora tytułowa: „W wielkim akwarium cie
mności” zapowiada przewodni motyw filozoficzny, wywodzą
cy się z egzystencjalizmu: jednostka ludzka rzucona w odmęt,
walcząca o przetrwanie, ńaznaczona piętnem • przemijania.
Leszek Żuliński osiąga'tu czysty ton liryczny, nie zamącony
ornamentami stylistycznymi: „Coraz częściej myślę/ o spra
wach realnych i' przyziemnych/ ńa przykład / o tej nieskoń
czonej / grząskiej zamglonej/ cichej/ granatowej Czerni/
w której bez końca/ będę spadał/ jak gwiazda? / jak ka
mień?”. Tak piszą poeci dojrzali.

JACEK KAJTOCH

TADEUSZ URGACZ: „Lord Ptasznik”, KAW. Rzeszów
1988; LESZEK ŻULIŃSKI: „W wielkim akwarium ciemnoś
ci”, Piła 1988.

Jaka partia, jacy w niej ludzie?
przestawać na woluntarystycz-
nych pociągnięciach. .

To niektóre tylko myśli z

wystąpień w dyskusji Mariana
Kuliga, Janusza Mareckiego,
Lechosława Miksztala, Janu
sza Piątkowskiego, Antoniego
Rączki, Bogusława Sipka.

Uczestniczący w konferencji

Wszystko o wizach do USA
pu udzielonego na wyjazd do
Stanów Zjednoczonych.

Wszelkie wiadomości o oso
bach, które podejmują się
nielegalnie „załatwić” wizę,
lub sugerują taką możliwość,
winny być natychmiast prze
kazane zarówno do tutejsze
go Konsulatu Generalnego,
jak i właściwym władzom

polskim. Wszelka tego rodza
ju działalność stanowi poważ
ne pogwałcenie prawa. Oso
by, które są zamieszane w

nielegalne uzyskiwanie wiz
na drodze łapownictwa lub
przekupstwa podlegają karze
i na stałe mają zakaz wjazdu
do Stanów Zjednoczonych.

ZASADY OGÓLNE
AMERYKAŃSKIEGO
PRAWA WIZOWEGO

Prawodawstwo każdego pań
stwa odzwierciedla dziedzictwo
kulturowe danego kraju.
Stany Zjednoczone są kra
jem przybyszów. Miliony lu
dzi, które' przybyły z niemal
wszystkich krajów świata,
walnie przyczyniły, się do po
myślnego rozwoju Stanów
Zjednoczonych. Świadomość
imigranta jest widoczna w

całym naszym życiu społecz
nym, w tym także w prawi®
wizowym.

Co roku Stany Zjednoczona
nadal witają i przyjmują set
ki tysięcy nowych przyby
szów. którzy uzyskują swe

prawa na drodze . legalnej.
Działy wizowe naszych pla
cówek dyplomatycznych pra
cują pod presją tysięcy osób,
pragnących osiedlić się w

Stanach Zjednoczonych za

wszelką cenę, legalnie lub
nie. Z tego też powodu w

przepisach' wizowych nasze
go kraju przyjęte jest zało
żenie, że każdy ubiegający
się o wizę do Stanów Zjedno
czonych zamierza osiedlić się
tam na stałe. Tak więc, aby

I sekretarz KW PZPR Józef
Brożek w swoim wystąpieniu
odniósł się nie tylko -do dysku
sji, ale też do wniosków wy
nikłych z rozmów indywidual
nych w partii. Kluczową spra
wą pozostaje odpowiedź na py
tanie: jaka partia, jacy w niej
ludzie? Ścisłe kierownictwa w

Uzyskać wizę turystyczną lub
wizę na pobyt czasowy, musi
Pani (Pan) przezwyciężyć, u-

zasadnione aktami prawnymi,
przekonanie konsula wizo
wego o tym, że zamiarem Pa
ni (Pana) Jest pozostanie w

USA lub podjęcie tam pracy.
Tak, więc wiza nie zostanie
wydana osobie, która w

trakcie rozmowy z konsulem

wizowym nie zdoła przekonać
go o tym. że jej sytuacja w

Polsce nakłada . konieczność
powrotu do kraju po krótko
trwałym okresie pobytu tu
rystycznego w Stanach Zje
dnoczonych.

Celem rozmowy z konsu
lem wizowym jest stworzenie
Pani (Panu) szansy na prze
konanie konsula, że celem

wyjazdu do Stanów Zje
dnoczonych są w Pańskim
wypadku sprawy służbowe,
handlowe lub po prostu wy
poczynek. oraz że po krót
kim pobycie w USA powróci
Pani (Pan) do kraju. Pod
czas rozmowy , konsul wizo
wy postawi Pani (Panu) wie
le pytań, których celem jest
ustalenie przez niego, czy
wbrew wstępnemu założeniu,
źe będzie Pani (Pan) usiłować
pozostać w Stanach Zjedno
czonych, Pańska sytuacja rze
czywiście nakłada na Panią
(Pana) konieczność powrotu
do Polski. Odpowiedzi udzie
lane konsulowi oraz wszelkie
go rodzaju dokumenty, n któ
re może, lecz nie musi się on

zwrócić, aby uwiarygodnić
treść Pańskich wyjaśnień,
winny jasno dowodzić, źe
Pańskie powiązania rodzinne,
społeczne i zawodowe w Pol
sce, a w szczególności sytua
cja ekonomiczna (stan zamoż
ności) spowodują powrót Pani
(Pana) do kraju w terminie
wyznaczonym ważnością wi
zy.

administracji i gospodarce są
w dużej mierze odpowiedzialne
za. klimat w organizacjach
•partyjnych. To jedno z ich
zadań partyjnych właśnie. Par
tia i administracja muszą sku
teczniej zabiegać o wsparcie
społeczne.

Obradom przewodniczył I se
kretarz KZ Partii Ryszard A-
leksander.

(k-b)

Stopień Pańskiej . zamożno
ści jest tu s-zczególnie waż
nym czynnikiem. Obecna sy
tuacja gospodarcza Polski
skłoniła już wielu obywateli
tego kraju do poszukiwania
okresowego lub stałego za
trudnienia w Stanach Zjedno
czonych.

'

Jak wspomnieliśmy, Stany
Zjednoczone są krajem przy
byszów, z których każdy,
przenosząc się do swej nowei
ojczyzny, pozostawił jakichś
członków własnej rodziny w

kraju swego pochodzenia.
Stąd fakt posiadania rodziny
w Polsce nie jest dla kon
sula wizowego wystarczającą
gwarancją tego, że ubiegający
się o wizę powróci w wy
znaczonym czasie do Polski.

Obowiązujące w Stanach
Zjednoczonych określenie te
go, co uważa się za zatrudnie
nie, jest zupełnie inne niż o-

kreślenie powszechnie przy
jęte w Polsce. Za pracę zarob
kową w Stanach Zjednoczo
nych uważa się jakąkolwiek
pracę, za którą inna osoba w

USA mogłoby się domagać
wynagrodzenia. Przykładowo,
codzienna opieka nad dziec
kiem kuzyna, sprawowana
przez okres kilku miesięcy, u-

ważana .jest za zatrudnienie,,
natcet wtedy, gdy w zamian
za opiekę nie otrzymuje się
wynagrodzenia, a jedynie ma

się zapewnione utrzymanie.
Podobnie, gdy świadczy się
pomoc, swemu krewnemu w

budowie lub odnowie domu,
praca taka jest uważana

przez nas za zatrudnienie-
Dlatego też osoby pragnące
pracować w Stanach Zjedno
czonych, nawet zaledwie cza
sowo, powinny ubiegać się o

wizę imigracyjną, lub wizę z

pozwoleniem na okresowe za
trudnienie, a nie o wizę tury
styczną.

NIEBAWEM Ronald Rea
gan opuści Biały Dom.
Mieszkał w nirą 8 lat. Zło
śliwi powiadają, że nie
spędził -ich zbyt pracowi
cie. Świadczą o tym licz-,
ne anegdoty traktujące o

jego lenistwie. Świadczą o

tym jego liczne gafy. Świad
czą o tym liczne sprosto
wania, jakimi współpra
cownicy musiełi uzupełniać .

lub korygować jego wystą
pienia. ...

Nadeszła pora, by wi
dzieć w Reaganie nie tyl
ko bohatera anegdot i ka
rykatur Prezydent nie był
postacią z komiksu, nawet

jeżeli pragnął się w nią
wcielić. Mylił daty, fakty
i cytaty, nazwiska, nazwy
państw; nierzadko pdótłan
drony, swoimi powiedzon
kami wywołał kilka skan
dali, ale jakby na przekór
wszystkiemu zachował po
pularność i charyzmę.

Może pracował niewiele,
lecz zapracował przecież
na trwałe miejsce w histo
rii.

Dopiero przyszłość po
zwoli odpowiedzialnie wy
ważyć jego zasługi i błę
dy, osiągnięcia i niepowo
dzenia. Dzisiaj nie wiemy
jeszcze, co w perspekty
wie lat okaże się osiągnię
ciem, a co niepowodze
niem. Ileż sądów na temat

Reagana i jego polityki nie
ostało się z upływem cza
su! Komentatorzy, którzy
Reaganowi zarzucali chęt
nie uproszczenia, sami nie
zmiernie często posługiwa
li się uproszczeniami...

Dopiero przyszłość odsło
ni prawdziwy wymiar Rea
gana: dzisiaj nie wiemy
jeszcze, czy był on prezy
dentem miernym, przecięt
nym, wybitnym lub wiel
kim. Trafny przymiotnik
dopowie historia.

Ż pewnością Ronald Rea
gan był prezydentem nie
zwykłym Przełamał do
tychczasowe wyobrażenia o

su;oim urzędzie i sposo
bach '

jego sprawowania.
Nie był' zawodowym poli
tykiem, do dzisiaj zacho

wał liczne nawyki amato
ra, nie błyszczał inteligen
cją, ale brak wykształce
nia potrafił zrekompenso
wać rzadką umiejętnością
'zjednywania sobie zwolen
ników i przewodzenia im.

Warto pamiętać, źe Rea
gan był prezydentem Sta
nów Zjednoczonych dłążej,
niż jego pięciu kolejnych

. poprzedników. John Ken
nedy został zastrzelony.
Lyndon Johnson nie ubie
gał się o wybór na drugą
kadencję. Richard Ni:xon
dwukrotnie wygrywał wy
bory prezydenckie, ale mu-

siał ustąpić z urzędu po

Krajobraz po Reaganie
kompromitującej aferze
Watergate. Gerald Ford
przegrał już w pierwszych
wyborach, kiedy ubiegał
tię o odzyskanie mandatu,
który wcześniej pełnił z

nominacji. Jimmy Carter
zdołał wygrać z Fordem,
ale po czterech latach nie
sprostał Reaganowi.

Reagan dwukrotnie wy
grał w wielkim stylu wy
bory prezydenckie i' w

wielkim stylu piastował
Swój urząd. Amerykanie
zawdzięczają mu poprawę
samopoczucia, tak boleśnie
nadwerężonego wojną w

Wietnamie, sprawą Water
gate, zajęciem przez' terro
rystów gmachu ambasady
w Teheranie, gdzie przez
444 dni więziono zakładni
ków — oraz niepowodze
niem próby ich uwolnie
nia. Reagan opuszcza więc
urząd w glorii wewnętrz
nych sukcesów, jako praw
dziwy przywódca, który

przywrócił krajowi należne
mu miejsce w iwiecie i
odbudował w społeczeń
stwie wiarę w system ro
dzimych wartości.

Świat zrazu widział to

Reaganie polityka prowin
cjonalnego, produkt Dzi
kiego Zachodu i jego filo
zofii posługiwania się col
tem jako środkiem roz
strzygania sporów. Prezy
dent skłaniał się ku kon

frontacji ze Wschodem, roz
wijał wyścig zbrojeń i pro
klamował krucjatę przeciw
komunizmowi.

W ciągu ośmiu lat pre
zydentury Ronald Reagan.
pozostawał wprawdzie nie
złomnym konserwatystą i

.trwał przy swoich poglą
dach, ale odwołał wiele
zimnowojennych opinii, ja
kimi zasłynął w święcie, a

przede wszystkim — od
ważnie zmodyfikował swo
je stanowisko wo|ec ZSRR
i państw socjalistycznych.

Reagan opuszcza więc u-

rząd w glorii sukcesów
międzynarodowych, jako
rzecznik sprawy rozbroje
nia i polityki dialogu.

Następca Ronalda Reaga
na przejmuje po nim nie
tylko toczące się w Gene
wie rozmowy rozbrojenio
we, ale przede wszystkim
stan umysłów, tak- w Sta
nach Zjednoczonych, jak w

społeczności międzynarodo
wej, sprzyjający urzeczy
wistnieniu planów zmniej
szenia o 50 procent arsena
łów broni strategicznych;
dziedziczy po nim nie tyl
ko plany redukcji zbrojeń
i zmniejszenia napięcia w

Europie, ale także gotowość
Europy do wprowadzenia
w życie, środków mogących
służyć odprężeniu.

Reagan w ostatnich la
tach swojej prezydentury
śmiało zmienił swoją poli
tykę: pojechał do Genewy

na spotkdnit t Michaiłem
Gorbaczowem, spotkał się
z nim w Reykjaviku, pod
pisał z Gorbaczowem w

Waszyngtonie układ o lik
widacji rakiet średniego za
sięgu, uzyskał zgodę Sena
tu na jego reatyfikację, zło
żył wizytę w Moskwie i
odwołał tam- pamiętne sło
wa, jakoby Związek Ra
dziecki miał być „impe
rium zła", przystąpił do li
kwidacji rakiet średniego
zasięgu i podjął Gorbaczo
wa na Wyspie Gubernato
rów.

Reagan zmienił swoją
politykę pod wpływem Gor
baczowa i podjętęj przezeń

przebudowy polityki Związ
ku Radzieckiego. Nie u-

mniejsza to zasług Reaga
na. Po pierwsze, wykazał
on nadzwyczajny, instynkt
polityczny dostrzegając w

Michaile Gorbaczowie rze
cznika wielkich reform za
nim jeszcze kierunek tych
reform został precyzyjnie
określony. Po drugie, po
dejmując rozmowy z Gor
baczowem, Reagan zdecy

dowanie wsparł dzieło prze
budowy. Sukcesy w polity
ce zagranicznej uskrzydli
ły Michaiła Gorbaczowa i
jego zwolenników, wzmoc
niły ich pozycję, utorowa
ły drogę do podjętej przez
Związek Radziecki reduk
cji sił zbrojnych i zbrojeń.

Ronald Reagan wchodzi
do historii nie dzięki in
wektywom, jakimi w swo
im czasie obrzucał prze
ciwnika, lecz dzięki temu,
że W tym przeciwniku po
trafił odkryć partnera, pod
jąć z nim dialog, nawiązać
‘współpracę. Przynosi ona

pążytki nie tylko obu pań
stwom, które w niej ucze
stniczą. Korzysta z niej
cały świat, w tym niewąt
pliwie i Polska..

Z Białego Doęnu Rea
gan wynosi doświadczenie,
że od różnic ideologicznych
ważniejsze są płaszczyzny
wspólnoty interesów, które

wytrwałym wysiłkiem moż
na rozbudować.

Weżmy to pod uwagę.
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Pozostałe nieczynne.

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. Słowackiego (pl. Ducha 1): S.
Moniuszko: Halka — 11, STU (al.
Krasińskiego 16): Koncert w wyk.
Jukka Tlensu (Finlandia) — 19

Jak na razie zima jest ła
skawa dla budowniczych naj
większej obecnie krakowskiej
inwestycji — Centrum Komu
nikacyjnego. Codziennie pra
cuje ponad 250 fachowców
z Budostalu — 3 (generalny
wykonawca), firm podwyko
nawczych i należących do re
sortu komunikacji. Zatrudnie
ni oni są na dwie a nawet

trzy zmiany, jak to ma miej
sce w przypadku górników
drążących kolektor ściekowy
centrum. Roboty nie brakuje.
Najpoważniejszym zadaniem
jest zakończenie już opóźnio
nej o kilka miesięcy budowy
części płyty centrum (o po
wierzchni 8 tys metrów kwa
dratowych) nad pierwszymi
dwoma — ale oznaczonymi
numerami 4 i 5 — peronami no
wego dworca. Intensyfikacja
p-ac nastąpi tutaj późną wio
sną, gdy będzie dostatecznie
ciepło, czego wymaga techno
logia robót. Wcześniej jednak
(najpóźniej do końca marca)
mus' być gotowa ostateczna

wersja projektu technicznego
oraz zgromadzone wszystkie
niezbędne materiały, w tym
zwłaszcza hydroizolacyjne (do
stępne tylko za dolary) oraz

specjalistyczny sprzęt, do wy
konywania betonów nawierz
chniowych. Dopiero po speł-

Perony 4 i 5 przejezdne jesienią tego roku?

Budowniczowie Centrum Komunikacyjnego
spoglądają już na zachód

..... . . ■ W"’" ? i i1'i" 'S1'5 '

(położeniu dwujezdnipwej na
wierzchni) będzie óna wpro
wadzać ruch samochodowy
wprost do centrum. Kiedy
stanie się to faktem — za

wcześnie jeszcze o tym teraz
mówić. Na razie prowadzone
są wstępne rozmowy na temat
terminu uzyskania przejezd
ności samochodem pod dwor

cem i rozpoczęcia prac po je
go zachodniej stronie. Budo
wlani nie kryją, że coraz czę
ściej zerkają na zachód. Da
leka jednak do tego jeszcze
droga. Najważniejsze obecnie
to planowo wywiązać się z te
gorocznych, znacznie poważ
niejszych niż w ubiegłym ro
ku, zadań. No i ukończyć to,
co powinno być gotowe już w

grudniu minionego roku —

perony 4 i 5. W ich termino
wym oddaniu do użytku prze
szkodziło głównie wspomniane
już opóźnienie w budowie
płyty centrum. Czy nowy ter
min ustalony na trzeci kwar
tał tego roku jest realny? Bu
downiczowie centrum twier
dzą, że tak. Czy tym razem

uda im się dotrzymać słowa,
zobaczymy. W każdym razie
na las metalowych konstruk
cji, z których tworzone są
wiaty nad peronami patrzą
wszyscy. . (koź)

Fot. W. Klag

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Zagłada Japonii
(jap. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI
JÓW (Krasińskiego 34): Superglina
(USA 18 lat) — 15.45; Śmierciono
śna ślicznotka (USA 18 lat) — 18,
20.15, (przedpremlera), MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Dziennik dla
moich dzieci (węg. 18 lat) — 16;
Jesteś już mężczyzną (USA 18 lat)
— 18; Czas Apokalipsy (USA 18 lat)
— 20, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12; Dzika namiętność (USA 18 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19. ROTUNDA

(Oleandry 1): DKF: Amadeusz
(USA) — 18, 20.15, ŚWIT DUŻA SA
LA (os. Teatralne 10): Krótkie spię
cie (USA 12 lat) — 15.45; Rajski
ptak (poi. 15 lat) — 18; Żyj i po
zwól umrzeć — James Bond (USA
18 lat) — 20, SFINKS (Majakow
skiego 2): Łuk Erosa (poi. 18 lat)
— 16, 18 ,20, UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Kosmiczne jaja (USA
15 lat) — 18, 20.15 (przedpremie-
ra); Harry Angel (USA 18 lat) —

18, WANDA (Waryńskiego 5):
Szczęśliwa trzynastka — karate
(chlń. , 12 lat) — 15.45; DKF:
Dziennik ■ dla moich dzieci

(węg.) — 18; Sławna jak Sara
jewo (poi. 18 lat) — 20.15, WAR
SZAWA (Stradom 15): Mściciel
znad” Żółtej Rzeki (Hongkong 15

lat) — 15.45; Nocne gry (USA 18

lat) — 18, 20 (przedpremlera),
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Złote
dziecko (USA 12 lat) — 15.45,
Krótki film o miłości (poi. 15 lat)
— 18; Krótki film o zabijaniu
(poi. 18 lat) — 2Q, VIDEO KDK

(Rynek Gł. 27): Och, jaki pan
szalony (ańg.) -i-11113;WY
POŻYCZALNIA VIDEOKASET

(Dzierżyńskiego 86): (10—18).

STYCZNIA

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper
nika 40, CHIRURGII URAZOWEJ:
Kopernika 19 a, CHIRURGII

DZIECIĘCEJ: Na Skarpie 65, LA
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23 a, UROLOGICZNY: Grzegórze
cka 18, OKULISTYCZNY: Wilko
wice.

PONIEDZIAŁEK

9

Marianny
lutro

Wilhelma'

pogotowie ł

S.30—8 00 Poranne Sygnały. 8.06

Progn. pog. 8 .45 Żołn. Zwiad.
9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11.00
Konc. przed hejnałem. 12.45 Zie
lone . Echa. 13.00 Komun 13.05 Ra
dio Kierowców. 13.30 Echa karna
wału wiedeńskiego. 14.05 Mag.
Muz. „Rytm”. 16.05 Muz 1 aktu-
aln. 17.00 Walery Leontiew: „Po
prostu piosenkarz”. 18.20 Jazz i

plos.: Konc. dnia. 19.30 Radio
Dzieciom: „Historia Kasztanowe
go Królestwa”. 20.15 Konc. ży
czeń. 20.45 Opow. Marii Szcze-

powskiej. 21.00 Komun. 21.05 Kron.

sport. 21 .30 Radiowy Suplement do
Telew. Leksykonu Pol. Muz.
Rozr. 22 .00 Inf. dla kierowców.
22.05 Zbliżenia. 22 .15 Kron. wę
drówek F. Liszta. 23.00 Inf. sport.
23.30 Do słuchania we dwoje. 23.40

Poetyckie prezentacje: A. Pizar-

. nlk

PROGRAM III

6.00—9 03 Zaprasz. do Trójki.
7.00, 8, 9 ,12, 15, 16, 17, 18 Serwis

Trójki. 7.30 Polit. dla wszystkich.
8.10 Obrachunki sentymentalne:
J. Zadrowska. 3.30 „Partyzanci"
— ode. 7 (powt.). 9 .05 Winien i
ma. 10.30 Latynoskie wspominki.
ll. 00 Są sprawy. 11 .10 Folk w pi
gułce. 11.20 „Laterna Maglca” —

ode. 11 (powt.). 1130 W kręgu
muz. kamer. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Partyzanci” — ode.
8. 13.10 Powtórka z rozrywki.
14.00 Sławne suity ork. 15.05 Rock

po polsku. 15.40 Sport. Trójka.
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki:
17 30 Polit dla wszystkich. 18.05
Inf sport. 18.15 Akcenty Trójki.
19.00 „Pianola" — ode. 7. 19.30
Złote lata swingu. 19.50 „Laterna

i” - ode. 12 . 20.00 Bielszy

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14 — teł. 999; zacho
rowania 1 przewozy tel. 22-29-99,
Centrala telefoniczna 22-36-00.

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 66-69-99 . .Prokocim —

(Teligi . 6) - 55 -59-99 . Lotnis
ko (Balice) — tel. 11-19-99. N . Hu
ta (Sieroszewskiego 56) — wy
padki — tel. 44-42-91 i 44-49-99.
Krowodrza I, Kazimierza Wiel-

____ _

kiego 117, tel. 33 -39-99 . Krowodrza Maglca' ---- -

II, Białoprądnlcka 6, tel. 34-39nS9. odcień bluesa. 20.45 Klub Trójki,
Krzeszowice — tel. 99. 206-20. Jerz
manowice — tel. 48. Proszowice —

telefon 9, Myślenice telefon 999.
201-80. Skawina (Kazimierza Wiel
kiego 4) telefon dla mieszkań
ców 999, teł. miejski 76-14-44,
Wieliczka (Powstańców Śląskich 6)
— tel. 999, 78-12-89. Niepołomice —

tel. alarmowy 198, tel. miejski
21-02-09 . Iwanowic^, tel. 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

31.00 Trzy kwadr, jazzu. 21.45
Klub Trójki. 22.05 „24 godziny w

10. minut” i inf. sport. 22.15 Fo
rum Młodych Muz.: Wiesław
Rentowskl. 22 45 Książka tyg..
„Stworzenie świata” 23.00 Opera
tyg.: S. Barber — „Vanessa”.
23.15 Miniat. poet. 23.50 „Monsi-
gniore Kichote" — ode. J6.

nienlu tych podstawowych
warunków będzie można się
ostro wziąć do zakończenia
dzieła. Przynajmniej jeśli cho
dzi o to zadanie.

W tym momencie nieprzer
wanie prowadzi się odwodnie
nie oraz roboty palowe. Trwa
ją również prace przy kolek
torze ściekowym centrum.

Drążący go górnicy znajdują
Się już na wysokości ulicy A-
riańskiej, posuwając się w kie
runku- ronda Mogilskiego. W
trakcie realizacji jest płyta
denna tunelu tramwaju pod
ziemnego od strony wschod
ni), w kierunku ul. Mo
drzewskiego. Na tej ostatniej
również sporo się dzieje, a

wiąże się to z faktem, że po
odpowiedniej przebudowie

Pozostałe nieczynne

WIELICZKA — Górnik: Garaż

(radź. 15 lat).

apteki PROGRAM I

informacja apteczna te:
11-07-65 (8—15), po godz, 15 infor
macji udzielają apteki dyżurne.

W ramach nawiązywanej
przyjaźni młodzieży i nauczy
cieli IV LO im. Tadeusza Ko
ściuszki w Krakowie i szkoły
nr 44 w Riazaniu, kolejna gru
pa młodzieży przebywa w

Krakowie. Więzią dla obu
szkół jest historia natrona IV
Liceum Tadeusza Kościuszki,
którego losy zna i kultywuje

Młodzi z Riazania
w Krakowie

nłodzież riazańska. Grupę
nłodzieży stanowi zesnół pod

nazwą „Riaziańskie Łożkary”.
Są laureatami światowych fe

stiwali młodzieży i studentów
w Berlinie i Moskwie. Zespół
zaprezentuje swój program w

wielu szkołach dzielnicy Pod
górze. Młodzież z Riazania
wspólnie z kolegami z IV Li
ceum zwiedzi Oświęcim. Zako
pane, Nowa Hutę, spotka się
z kierownictwem politycznym
dzielnicy Podgórze.

Przedświąteczny handel w ocenie PIH

Nadal źle z jakością towarów
i uczciwością sprzedawców

Wielki karnawałowy show
ku Radzieckiego i Węgier.
Najlepszy fryzjer. Krakowa.
Polski i krajów socjalistycz
nych — Andrzej Opolski po
kazał najnowsze tendencje
mody światowej w zakresie
damskiego uczesania, a „Vi-
ta” przedstawiła własne pro
pozycje karnawałowego maki
jażu. Krakowska spółdzielnia
„Juventa” reklamowała włas
ną kolekcję na lato 1989, na
tomiast salon mody Zdzisławy
i Sylwii Treter pokazał swoje
stroje karnawałowe oraz mo
dele przeznaczone do noszenia
na co dzień. Atrakcja imprezy
był niewątpliwie pokaz futer,
uszytych przez spółkę „Varia”
z Bielska-Białej. Nad przygo
towaniem modelek do imprezy
czuwała szefowa agencji re
klamowej „Saba” — pani Saba
Pietkiewicz oraz współpracu
jąca z nią na co dzień choreo
graf -J Violetta Dziki. Widzo
wie, mieli także okazje obej
rzeć i kupić srebrne wyroby
spółdzielni „Imago-Artis”. a w

trakcie imprezy bawieni byli
starymi i nowymi przebojami
„Skaldów”.

Marzeniem prezesa „Vity” —

Jana Szlagora jest stworzenie
z Krakowa kolebki krajowej
mody, a takie imprezy maja
być, jego zdaniem, pierwszym
krokiem w realizacji tego ce
lu. Sobotni pokaz, wielkim
show jeszcze nie był. Być mo-

Pod tą nazwa, w miniona so
botę. w hotelu „Holliday Inn”

odbył się, zorganizowany
przez spółdzielnie „Vita”. po
kaz fryzur, mody i makijażu.
Sponsorami imprezy byli obok

„Vity” — Fundacja Pomocy
Niewidomym. Przedsiębiorstwo

Zagraniczne „Sonpol” z Piotr
kowa Trybunalskiego, firma
„Scananida” oraz spółdzielnia
„Cominex”. Zaprezentowa
ło • się ponad 30 mode
lek, które demonstrowały
fryzury przygotowane przez
mistrzów z Bratysławy. Związ-

że takim stanie sie przyszło
roczny, ale aby to osiągnąć,
organizatorzy musza jeszcze
dużo sie nauczyć.

z Szerzej o krakowskim poka
zie mody napiszemy w najbliż
szym dodatku „Tylko dla ko
biet”. (jk)

foto W. Klag

Każdy z klientów ma swoją
własną ocenę pracy handlu w

minionym okresie świątecz
nym. Ma ją również Państwo
wa Inspekcja Handlu, któ
rej inspektorzy sprawdzali jak
zaopatrzone są sklepy i co

można w nich kupić z myślą
o świątecznym stole. Nasze
kontrole wykazały, że handel
przygotował się na miarę
swoich możliwości — mówi
MAREK JASIŃSKI, dyrektor
krakowskiego oddziału PIH.
Nie oznacza to, że nie mieliś
my żadnych zastrzeżeń. Aż tak
dobrze to nie było.

Zacznijmy właśnie od tego
czego nie było (a być powin
no) w sklepach przed święta
mi. Na 38 skontrolowanych, w

13 sklepach brakowało lep
szych gatunków mięsa wie
przowego, natomiast wołowe
go nie było w 17 na 38 odwie
dzonych placówek. Marzeniem
ściętej głowy było zdobycie
śledzi. Jeśli już udało się je
upolować, to albo ich jakość
była za niska albo cena za wy
soka. W połowie z 53 skon
trolowanych sklepów brako
wało proszku do pieczenia, zaś
cukru waniliowego w 8. Wielu
klientów daremnie poszukiwa
ło wyrobów garmażeryjnych
Nie było ich w ogóle w 18
sklepach (na 31 sprawdzo
nych).

Inspektorzy interesowali się
tym co leżało na półkach, a

także jaka była tego jakość.
Dość często budziła ona za
strzeżenia w przypadku chle-

MAŁA KRONIKA
♦ (mr) Teatr Regionalny

(Filipa 6): Szopka krakowska
— 16i19.

♦ Klub MPiK (Mały Rynek
4): Spotkanie z red. Zbignie
wem Swięchem nt. „Kraków
— Wilno, znów bliźniacze sto
lice” — 18.

ba, do wypieku którego uży
wano przeterminowanych
drożdży. Badając pieczywo cu
kiernicze okazało się, że za
wiera ono znacznie mniej cu
kru niż wynika to z receptury.
Niezbyt smaczna była też wę
dlina przygotowywana na

święta w Rejonowej Spółdziel
ni w" Swoszowicach,' GS Mogi
lany i nowohuckiej spółdziel
ni „Polmes”. Na skontrolowa
nych tu 9 partii wędlin, za
kwestionowano aż 6 na łącz
ną kwotę 2,2 min zł.

Dociekliwi inspektorzy zaglą
dali nie tylko na półki i dń re
ceptur ale też pod ladę. Znale
ziono tam schowane przed
klientami towary o wartości 1
min 197 tys. zł, na które złoży
ły się m. in. piwo żywieckie i
importowane, szampany, wód
ka czysta i kawa naturalna.

Nie jedyny to grzech handlow
ców. Dotychczasowe kontrole
przeprowadzane przez PIH

wykazały, że co 4—5 kupujący
jest oszukiwany przy mierze
niu i ważeniu towaru, wskutek
czego płaci zawyżony rachu
nek. Potwierdziło się to także
i tym razem. Oto na 6 wyryw
kowych kontroli uczciwości
sprzedawczyń aż w 4 przypad
kach stwierdzono zawyżenie
rachunku. Aż strach pomyśleć
jakie przerażające rezultaty
dałaby kontrola wszystkich
płaconych w tych dniach ra
chunków. I niech ktoś powie,
że praca w handlu jest nie
opłacalna!

. (koź)

♦ NCK (pi. Centralny):
DKF •—projekcja filmów tele
wizyjnych Krzysztofa Kieślow
skiego — 17 i 19.30.

♦ Komisja Słowianoznaw-
stwa PAN (Sławkowska 17):
Posiedzenie naukowe: referat
nt. „Czy Europa Słowian?”
przedstawi prof. dr Jerzy Kło-
czowski — 18.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (niecz.), SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(niecz.), MUZEUM KATEDRALNE
(niecz.), GROBY KRÓLEWSKIE r

DZWON ZYGMUNTA (9—15).
MUZEUM XV PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (niecz.), MU
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawa „Lenin w Polsce”,
„PZPR - dzień pierwszy — gene
za” (niecz.), DOM LENI
NA (Kr. Jadwigi 41): -

. „Mieszka
nie Lenina”, „Rewolucyjna działal
ność Lenina na zieta! krakow
skiej”; „Lenin a niepodleg
łość Polski” (9—15, wst. wol.) . MU
ZEUM HISTORYCZNE „KR7.Y
SZTOFORY” (Rynek Główny
36) Wyst ..Z dziejów I kultury
Krakowa” (niecz.), FRANCISZ
KAŃSKA) Wyst. „Szopki kra
kowskie” (niecz.), JANA . 12:

(9 — 15), STARA SYNAGO
GA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów”
(niecz.) GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi
cyna/: Introligatorska R. Jahody”
(10__14 po zgłoszeniu pod tel. nr

22-53-98) MUZ PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): „WspółcZ fauna

polska” (niecz.), MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (Krakowska 46):
Wyst. „Polska sztuka ludowa
w dokumentacji Instytutu Sztu
ki PAN w Krakowie” (12—18,
wst. WO1.), MUZ. ARCHEOLOG Ir
CZNE (Poselska 3): Wystawy
„Starożytność i średniowiecze

Małopolski”, „Pradzieje Nowej
Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X” (9—14),
MUZEUM PAMIĘCI NARODO
WEJ — APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Bohaterów Getta 18):
„Krakowskie getto — obóz pla-
SZoWSki” (10—16), KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): (niecz.),
BWA (pl. Szczepański 3a), Wyst.
„Sztuka Frankonii” (niecz.), GA
LERIA ĄRKADY (pl. Szczepański
3a): (niecz.), GALERIA PRY
ZMAT (Łobzowska 3): (11.30—18),
GALERIA PLASTYKA (plac
Szczepański 6): (10—18), MUZ,
NARODOWE (Sukiennice): „Gale
ria poi. sztuki ,XIX w. (niecz.),
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka
nonicza 9): (niecz.), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9); (10—15.30). ZBIORY CZARTO
RYSKICH (Jana 19): (10—15.30),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(niecz.), TPSP (pl. Szczepański 4):
(niecz.), SALON WYSTAWOWY

(al. Róż 3): (niecz.), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

(10—20), GALERIA (13—18): KLUB
MPiK (pl. Centralny): (10—20),
CZYTELNIA (10—20), GALERIA

(10-20), GAL. „POD BARANAMI”

(Rynek Gł. 27): (niecz.), GALERIA

ZAR. (Bracka 13): Wystawa me
dali i małych form rzeźbiarskich

(11—19), GALERIA TEATRU STU

(Bracka 4): (12—18), WIELICZKA
— ZAMEK ZUPNY (8.30—14.30),
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(nieczynne), KOPALNIA SOLI

(niecz.).

MYŚLENICE: MDK (Świerczew
skiego 14): Wyst. szopek krakow
skich 1 myślenickich (8—21), MUZ.
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa: „Sztuka tybetańska"
(niecz.), MIEJSKIE SALE WY
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma
ja 1): Wyst. grafiki ze zbiorów
BWA w Krakowie (niecz.).

szpitale
dyżurne

Książki pod Halą Targową

„Ludzie Stalina" najbardziej poszukiwani
Plac obok Hali Targowej już

dawno przestał być miejscem,
gdzie ludzie sprzedają stare,
niepotrzebne książki, bądź wy
mieniają się nimi. Owszem
zdarzają się tacy, ale z regu
ły stoją na uboczu i nikt nie
zwraca na nich uwagi. Dla
sprzedających, którzy mają
stałych i terminowych dostaw
ców nowych książek, giełda

jest natomiast coraz lepszym
interesem Dwu- i trzykrotnie
wyższe od księgarskich ceny
dawno już przestały kogokol
wiek dziwić.

Obecnie najbardziej poszu
kiwane są nowości wydaw
nicze. Na każdym prawie stoli
ku odnaleźć można wydane
niedawno dwie książki G. Or
wella. Pierwsza pt. „Rok 1984”

kosztuje 2,5 tys. zł (w księgar
ni 600 zł), za drugą pt.: „Fol

wark zwierzęcy” sprzedaw
cy żądają ponad tysiąc zł.
Książki te szybko znajdują na
bywców pomimo wysokich cen.

Osiągalna jest również niedaw
no wydana (jeszcze ciepła)
książka A. Dumasa pt.: „Hra
bia Monte Christo” Pojawiły
się również od dawna oczeki
wane książki: A. Rybakowa pt.:
„Dzieci Arbatu” w cenie 5 tys.
zł. oraz „Ludzie Stalina” R. A.
Mie^wiediewa — od 2 do 3 tys.
zł. Do innych ciekawych pozy
cji zaliczyć można wydaną w

ub. roku książkę R. Grauesa
pt. „Ja Klaudiusz” czy T. Kon
wickiego pt.: „Mała apokalip
sa”.

(gaz)

Po świątecznej przerwie w „Karliku”

Polowanie na przeboje filmowe
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA) tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

Rynek Gł n - tel 22-23-71
Krakowska 1, tel 22-19-98.
Kozłówek (pawilon) - tel 55-51-87

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50, Ka
zimierza
37-44-01,
rzowskie
trum A,

Wielkiego
Nowa Hutą,
196 — tel.
bl. 3, tel.

117, teł.
Kazlmle-

48-59-57; Cen-
44-17 -36.

WarszawyWIELICZKA (Bob
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 1)

12)

w:

Al-
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach. Gdowie. Słom
nikach, Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do
mowe) tel 12-20-38 ' 12-41-04

(6—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME

DYCZNA: (ultrasonografia + pie
lęgniarki - tel 66-30-00 (ponledz.
— piąt.: 11—17). sob., nledz. (niecz.)

TELEFON ZAUFANIA DLA LU
DZI Z PROBLEMEM ALKOHO
LOWYM.: 66-39-81 (16—20).

AGENCJA „B AB Y-SITTER" -

gwarantowana opieka nad dzieć
mi; tel 22-69-15 (9—12)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA
22-02-16 (14—18).

SPÓŁDZIELCZA
PSYCHOLOGICZNO
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1): tel.
43-50-89 (8.30—9 .30) 1 (19—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-T1-87

(16—22).
SPECJALISTYCZNA PRACOW

NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograficzna — Kraków, ul
Sienna 14/8; pon. -pląt. (15—22).
sob., nledz (9—14)

SCHRONISKO DLA BEZDOM
NYCH ZWIERZĄT — tel. 22-04-72

(całą dobę)
INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21-00-60 (10—11).
WIZYTY DOMOWE LEKARZY

INTERNISTÓW „EUROPEXU” —

tel. 33-90-76 (15—21); sob., nledz.

(9-14).
„SONOMED” — diagnostyka

USG jamy brzusznej: rejestracja
teł. 33-59-68 od poniedziałku do

piątku w godz. 14—18.
SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY

CHOLOGÓW (Sołtyka 9) — tel.
21-54-14 (10—18).

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

\ekarzy specjalistów tel 6.6-80-00

(9—21 30)
POMOC DROGOWA - AN

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarlowskł

4/2, tel. 21 -58-61 (całą dobę).
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel.: 55-56-64 (9—20).
POGOTOWIE TECHNICZNE -

POLMOZBYT- (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22).
POMOC DROGOWA PZMot. (ul.

Kawiory 3): 37-55-75 (7—15 1 16—

22).
DOMOWA POMOC MEDYCZNA

SP-N1 „ZDROWIE” (wizyty teka

czy specjalistów; pielęgnacja re
habilitacja ekg opieka)
11-20-51 (9—21.30).

16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16,05 „Ten rfy poniedzia

łek” — pr- rozrywk.
16.25 „Luz” - program na

stolatków
17.15 Teleexpress
17.30 Reklamy z Brezentami
17.40 Echa stadionów
18.30 Laboratorium: „Bałtyk

czeka na pomoc”
18.50 Dobranoc: „Nauczka
19.00 10 minut
19.10 „Telereporter”: „Sia

dami Sienkiewicza”
19 30 Dziennik telewizyjny
20.05 Teatr TV: Tadeusz

Rittner „Wilki w nocy”, reż.
A. Łapicki Wyk.: A Łapicki,
M. Ciesielska. H Łabonarska.
M. Barbasiewicz, B Rachwal-
ska, J. Zakrzeński. J. Kalita
i in.

22.00 „Kij w mrowisko

program public.
22.30 Rozmyślania prof.

riana Stępnia
22.45
23.05

DT — echa dnia
J. niemiecki, lek.

PROGRAM H

RODZICÓW!

PORADNIA
- PSYCHIA-

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,12.05,
14.00 16.00, 18.00. 19.00. 20.00.
22.00, 23.00.

Ma-

10

J. niemiecki, lek. 10
Program dnia
Antena „Dwójki” na

16.55
17.25
17.30

najbliższy tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczy

zna: Toruń, Bydgoszcz, Ino
wrocław

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Polacy. . „Aleksander

Bocheński — wstęp do roz
mowy” r- film dokum R.

Kruszelnickiej
19.00 „Tele-Tyans”
19.30 Życie .muzyczne —

„Kraków muzyczny ’88”
20.00 „Artyści — Armenii”

— transm uroczystego kon
certu z Teatru Polskiego

ok. 21.30 Panorama dnia (w
przerwie konc.)

21.45 Ankieta Ireny Dzie
dzic: Jerzy Lisowski

21.50 „Artyści — Armenii”,
fez. 2

22.35 Biografie: „Henryk Ib
sen”

_

film dokum. prod ang.
reż. Nigel Wattis

23.35 Komentarz dnia

17.00
17.50
13.20
18.30
19.10
20.00

teatr TV
Na aktualny temat
Film NRD

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

Kompas
Magazyn TN
Wieczorynka
Wolna trybuna
Notatnik ekonomiczny
„Bez problemów” —

21.30
21.50

PROGRAM II

Welcome to english16.50
lekcja 17

17.20 Ludzie i historia (1)
18.15 Nadaje 21. piętro
18.30 Wydarzenia tygodnia

w jęź. węgierskim
20.00

nia
20.30
21.30
22.15

Malowane wspomnie-

Echa sportowe
Aktualności
Orbis pictus — Słońce

wielu słońc

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

Po dwutygodniowej świątecznej przerwie
giełda sprzętu elektronicznego i kaset video
„Karlik” przeżywała istne oblężenie. Tłumnie
przybyli nań głównie (jak zwykle zresztą)
właściciele magnetowidów, by wymienić bądź
nabyć taśmę z interesującymi filmami. Kto
nastawiał się na kupno musiał mieć „wolne”
18—22 tys. zł. Tyle teraz płaci się za trzygo
dzinną nagraną taśmę (ceny czystych nie prze
kraczały 15 tys. zł). Tradycyjnie największym
wzięciem cieszyły się wszelkie nowości. Do
takich bez wątpienia można zaliczyć najnow
szy, nadal będący jeszcze wielkim przebojem
na Zachodzie, film z bezkonkurencyjnym E.
Murphym — „Powrót do Ameryki”. Polowano
też na krążące po giełdzie „Wall Street” z M.
Doguiasem i „Casanorę” z R. Chamberlainem-
Oczywiście to tylko niektóre z głośniejszych
tytułów.

Nie zabrzkło też, bo nie mogło, sprzętu elek
tronicznego. Sporo było magnetowidów, jed

nak chętnych do kupna nie widziałem wielu.
I to pomimo tego, że nastąpił wyraźny spadek
ceny tego sprzętu. Owszem, można było nabyć
magnetowid za 400 bonów, jednak stosunko
wo sporo było też używanych magnetowidów,
za które żądano 350 a nawet 300 bonów. Dla
porównania, przeciętna cena odtwarzaczy vi-
deo (dominowały „Otake” i „Gold Star”) oscy
lowała w granicach 300 bonów.

Podobnie kosztowały też telewizory koloro
we. 14-calowy „Sanyo” czekał na osobę goto
wą wydać 320 bonów. Polski „Neptun” był
droższy o 30 bonów. Z kolei za „Heliosa” ży
czono sobie 800—880 tys. zł. Bardzo dużo było
małych telewizorów czarno-białych. „Neptun”
i „Junost” kosztowały po 135 tys. zł, natomiast
„Vele” po 135—145 tys. zł. Bardzo mało tym
razem było radzieckich telewizorów koloro
wych (600—700 tys. zł). Czyżby był to efekt
zmiany przepisów- wywozowych obowiązują
cych na wschodniej granicy? (koź)
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Rewelacyjne zwycięstwa Turnieju Czterech Skoczni,

RISTO LAAKKONEN:

Miałem więcej... szczęścia!
W biurze prasowym w Bi-

•chofshofen triumfator 37
Turnieju Czterech Skoczni,
Fin RISTO LAAKKONEN
(smukły blondyn, .184 cm

wzrostu, 83 kg wagi, urodzony
« maja 1967 roku w Kuopioj,
popija coca-colę i ogląda
powtórki i II serij konkursu.
Wykorzystujemy moment i
wraz z red. J. Tychym z ka
towickiej TV prosimy Fina o

chwilę rozmowy.
— Czy liczyłeś na to zwy

cięstwo? Czy uważasz, iż wy
grałeś turniej zasłużenie?

— Przed turniejem liczyłem
na miejsce w czołówce, w

pierwszej dziesiątce, ale że
wygram całą imprezę — to

jest naprawdę nieoczekiwane
i fantastyczne. Ale będę szcze
ry — dopisało mi szczęście.
Nie jestem zadowolony z dzi
siejszego startu w Bischofsho-
fen. Zawaliłem zwłaszcza
pierwszy skok (dostałem -wiatr
w plecy) i bałem się, czy w o-

góle obronię 3 pozycję w tur
nieju.

Na treningach mój utytuło
wany kolega, Nykaenen był
bezkonkurencyjny. Alft miał
pecha, on dostał jeszcze sil
niejszy podmuch wiatru w

plecy i wylądował o kilkana
ście metrów bliżej niż na tre
ningach. Czułem, że otworzyła
się szansa na wygranie. W II
serii miałem lepszy skok i
wiedziałem już (obliczyli to

błyskawicznie trenerzy), iż
wyprzedzam Mattiego. Został
jeszcze na rozbiegu Weissflog.
Jemu też nie udał się skok,
obroniłem pozycję lidera.

—• Nie wygrałeś w tym tur
nieju ani jednego konkursu,
ale byłeś zayssze w czołów
ce...

— Najlepiej skakało mi się
w Oberstdorfie i Garmisch-
Partenkirchen. W Innsbruc-
ku nie wyszedł mi pierwszy
skok, ale w drugim częścio
wo odrobiłem straty.

— Czy uważasz się obecnie
za najlepszego skoczka świa
ta?

— Daleko mi jeszcze do
klasy choćby Nykaenena. Po
wtarzam, w tym turnieju ja
popełniłem o jeden błąd mniej,
i dlatego wygrałem. Ale mu
szę się jeszcze dużo uczyć.
Brakuje mi doświadczenia,
rutyny.

— Właśnie, jesteś zupełnie
nową twarzą wśród skoczków.
Przed rokiem nikt o tobie nie
słyszał...

— Mam za sobą parę star
tów w Pucharze Świata, ąle
do' tego sezonu żadnych wy
ników nie miałem. Najlepsze
miejsce w PS to 18 lokata w

1987 roku. W 1988 roku by
łem w składzie ekipy olimpij
skiej Finlandii na Calgary, ale
przypadła mi rola rezerwowe
go. Inni byli lepsi. Ten sezon

zacząłem bardzo dobrze,, by
łem drugi w Pucharze Świa

ta w Tander Bay, w dzień
później wygrałem pierwszy w

życiu konkurs o PS ha du
żym obiekcie w Kanadzie. Do
tej pory zbierałem 8 razy
punkty w Pucharze Świata,
jestem aktualnie na 3 pozycji
za Thomą i Nykaenenem. •

— Matti odgraża się, że po
stara się o wygraną w Lahti
na mistrzostwach świata,
przy własnej publiczności. Co
ty na to?

— Matti pozostaje moim fa
worytem numer 1 na Lahti.
Moim marzeniem jest znaleźć
się w reprezentacji Finlandii
i powalczyć o jak najlepsze
miejsce.

— Miejsce w reprezentacji
masz chyba pewne?

— W naszej drużynie’- jest
szalona konkurencja, jest Ny
kaenen, dalej Puikkonen, sko
czek o ogromnym doświadcze
niu, są młodzi: Nikkola, Suor-
sa, Hakaia, w kraju został
Ylipulli. Naprawdę nie będzie
łatwo znaleźć się w 4-osobo-
wym składzie reprezentacyj-.
nym.

— Możesz skakać jeszcze le
piej?

— Na pewno, tak. Powta
rzam, z dzisiejszej formy nie
jestem zadowolony. Turniej to

już jednak zamknięta karta,
teraz koncentruję się na mi
strzostwach świata w Lahti.

— Życzymy powodzenia!

Rozmawiał: A. Stan.

9 zwycięstw Schneider w PS!
Trwa świetna passa szwaj

carskiej narciarki Vrenl
Schneider, w niedzielę odnio
sła ona 9 -zwycięstwo w tym
sezonie, wygrywając w au
striackiej miejscowości Mellau
slalom specjalny. Było to

trzecie z rzędu . zwycięstwo
Szwajcarki w trzech ostatnich
dniach. Wyniki: 1. Schneider
(Szwajcaria) — 1.46,12, 2.
Svet (Jugosławia) — 1.46.40,
3. Chauvet (Francja) — 1.46,99.
Dzień wcześniej Schneider
wygrała slalom gigant.♦ Pod znakiem zwycięstw
reprezentantów ZSRR i Nor
wegii stały.zawody o PS w

biegach narciarskich w Lenin
gradzie. Wśród kobiet na 15
km (st. klasycznym) triumfo
wała Yjalbe (ZSRR) — 43.29,3

przed swa rodaczką Nagiejki-
ną — 43.36,3."

Mężczyźni startowali także
na 15, km st. klasycznym.
Zwyciężył Norweg UIvang —

36.47,5 przed swym rodakiem
Mikkelsplassem — 37.13,7 i
trzema zawodnikami radziec
kimi, (Śvan nie startował).

W klasyfikacji PS prowadzi
Yjalbe (ZSRR) — 80 pkt.
Wśród mężczyzn na czele jest
Gunde Svan (Szwecja) — 70
pkt.

Bieg sztafetowy kobiet 4X5
km (styldow.). Wygrał ZSRR
(Nagiejkina, Łazutina, Ticho-
nowa, Yjalbe), wyprzedzając
o 17 sek. Norweżki. Polki na

13 miejscu (strata do zwycię
skiego zespołu ponad 3 min.)
ale wyprzedziły Szwajcarki.

W sztafecie męskiej 4X10
km (styl dow.) kolejność była
odwrotna. Zwyciężyli Norwe
gowie (Langll, Bim, Mikkels-
plass, Ulvang), wyprzedzając
o 22 sek. ZSRR.

♦ W szwajcarskiej miejsco
wości Laax odbył się super
gigant mężczyzn o PS. Był to.

pojedynek szw'ajcarsko-au-
striacki, zakończony zwycię
stwem reprezentanta gospoda
rzy Hangla, który wyprzedził
dwóch Austriaków — Enna i
Mayera. 4 r- Zurbriggen, któ
ry jest liderem PS.

♦ Schonach. Zwycięzcą za
wodów w kombinacji norwes
kiej o PS został Szwajcar
Kempf, wyprzedzając Dundu-
kowa (ZSRR) i Eldena (Nor
wegia).

Kadłubowy turniej
Przez trzy dni rozgrywany

był w Krakowie turniej ko
szykówki mężczyzn o Puchar
Wyzwolenia. Niestety, organi
zatorom znowu nie udało się
sprowadzić na imprezę silnych
zespołów, ostatecznie w tur
nieju startowały trzy I-ligowe
zespoły: Zagłębie Sosnowiec,
Hutnik, Wisła oraz Ii-ligowa
Stal Stalowa Wola.

Na dodatek zespoły ligowe
wystąpiły bez kilku czołowych
graczy, którzy w tym samym
czasie grali w Turnieju Wy
zwolenia w Warszawie. ./I tak
Wisła grała bez. SobczyńJkiego
i Rozwory, a także bez kon
tuzjowanego Kudłacza, Zagłę
bie bez Wardacha i Puściona,
Hutnik bez Rutkowskiego i
chorego Klimczyka.

Turniej zakończył się zwy
cięstwem Hutnika, który po
zwycięstwie nad Wisłą 101:78
w następnych meczach poko
nał Zagłębie Sosnowiec 98:94 i
Stal Stalową Wolę 101:83.

Na II miejscu turniej ukoń
czyła Wisła, pokonując Stal

106:94 i Zagłębie 93:91. Trze
cią lokatę zajęła nieoczekiwa

nie Stał, wygrywając z Zagłę
biem 93:80, choć do przerwy
prowadzili sosnowiczanie 7

pkt.
W sumie turniej stał na sła

bym poziomie, nie było w nim

większych emocji. Wybrano
najlepszych graczy w poszcze
gólnych zespołach, zostali ni
mi L. Janczura z Hutnika,
Szaflik z Wisły, Środa z Za
głębia i W’yka ze Stali.

Kawalerowie medalu

„Kalos Kagathos"

wzorcami dla młodych sportowców

A. Grubba „ojcem”
zwycięstwa Europy

W malezyjskiej miejscowoś
ci Kota Kinabalu zainauguro
wano serię dorocznych me
czów Europa — Azja w teni
sie stołowym.

W pierwszym spotkaniu Eu
ropa wysoko pokonała Azję
I 5:2 co jest niespodzianką
sporego kalibru.

Świetnie spisał się nasz naj
lepszy tenisista stołowy — An
drzej Grubba, którego dwie
wygrane przyczyniły się w

głównej mierze do sukcesu eu
ropejskiego zespołu. Polak
pokonał w pierwszym poje
dynku meczu srebrnego me
dalistę igrzysk olimpijskich w

Seulu — Kita Ki-Taeka (Ko
rea Płd.), a następnie wygrał
z aktualnym mistrzem świata
Iang Jialiangiem (ChRL).
Grubba jako jedyny uczestnik
meczu nie poniósł porażki.

Mistrzostwa TOZN

Juniorka „wykosiła" seniorki
W Zakopanem trwają mi

strzostwa Tatrzańskiego Okrę
gowego Związku Narciarskie
go — startuje 360 zawodni
ków we wszystkich katego
riach wiekowych. W sobot
nich konkurencjach biego
wych seniorów wygrywali
„pewniacy”: Zbigniew Baran
na 15 km — 43.22,1 i Jolanta
Bieniek, która 10 km przebie-

Juniorki — 10 km: 1. No
wak (Maraton: Mszana Dolna)
— 32.23,7.

E. Iwański szefem
krakowskich sędziów

Z udziałem m. in. wiceprze
wodniczącego PZPN Stanisła
wa Eksztajna i przewodniczą
cego KOZPN wiceprezydenta
m. Krakowa Jana Nowaka o-

bradowała w sobotę konfę-
rencja sprawozdawczo-wybor
cza krakowskiego Okręgowe
go Kolegium Sędziów skupia
jącego w swoich szeregach
296 piłkarskich arbitrów,, a

wśród nich 1 sędziego I ligi,
4—IIi.9 — ligi III.

Do najważniejszych proble
mów poruszonych w trakcie
obrad bez wątpienia zaliczyć
należy , fakt małego zaintere
sowania młodzieży kursami
dla kandydatów na sędziów.
Już dzisiaj występują olbrzy
mie trudności z obsadą wszy
stkich zawodów na szczeblu
okręgu, a jeżeli sytuacja ka
drowa nie ulegnie poprawie,
to już niedługo dojdzie do te
go, że część zawodów mi
strzowskich klas ni' ”ych od;
bywać się będzie b udziału
związkowych sędziów. Konfe
rencja opowiedziała się także
przeciwko rozbijaniu sędziow
skiej organizacji — a przykła
dy takich prób w ..centrali”
miały' ostatnio miejsce —

prze.z niektórych ludzi usiłu
jących przy pomocy personal
nych rozrób załatwić swoje
partykularne interesy. *

Wybrano nowe władze kra-
krakowskich sędziów piłkar
skich. Na czele zarządu pono
wnie stanął Edward Iwański.

gła w 33.01,7., ale juniorka
Halina Nowak ten sam dys
tans- pokonała w czasie 32.23,7
i pokonała wszystkie renomo
wane koleżanki z kadry, zaś
czas juniora Wiesława Cetnpy
na 10 km — 27.42,3 nie ustę
puje rezultatom seniorów.

Wyniki. Juniorzy młodsi 5
km: 1. Molstor (KS Dynamit
Chorzów). „

Konkurs skoków młodzików
na skoczni p. 25: 1. Hermiński
(KS Klimczok Bystra) — 230,7
pkt., 2. St. Styrczula (Wisła
Gwardia Zak.) — 211,7 pkt., 3.
A. Styrczula (Start Zak.) —

205,i pkt.

Juniorki młodsze — 5 km:
1. Kwaśny (BBTS) — 18.16,1,
2. Pałac (Maraton) r— 18.23,5,
3. Kowal (Maraton) — 18.32,1.

Juniorzy młodsi — 10 km:
1. Cempa (Jedność Nowy
Sącz) — 27.42.3, 2. Piotrowski
(Start Supraśl) — 27.53,5, 3.
Chudob* (Podhale) — 29.10,8.

Konkurs skoków — senio
rzy? 1. R. Guńka (Wisła
Gwardia) — 221,5 pkt. (skoki
111,5 i 112,5 m), 2. Moskal
(LKS Skrzyczne) — 207 pkt. 3.
Jarosław Węgrzynkfewlcz
(LKS Skrzyczne) — 187,5 pkt.
(103 i 104 m).

Juniorzy: 1. Przybyła (LKS
Skrzyczne) — 171,5 pkt..

Slalom specjalny — kobiety:
1. B. Trzebuni* (Start Zak.) —

107.18, 2. Trzebunla-Niebes
(Wisła Gwardia) — 110,15.

Mężczyźni: 1. A. Bielawa
(Legia Zak.).

Plebiscyt „Pięciu najlepszych"

na finiszu

Duży Lotek

Ilos.:8,24.29.3032.36
ę

II los.: 18. 21, 37, 38, 46, 17.

Tylko jeszcze przez dwa dni
mogą nadsyłać Czytelnicy ku
pony w plebiscycie na pięciu
najlepszych trenerów trzech
województw: tarnowskiego,
nowosądeckiego i krakowskie
go. Ostateczny termin upływa
10 stycznia (decyduje data
stempla pocztowego). Po pod
liczeniu głosów poznamy pię
ciu laureatów, wybierzemy też

wspólnie ze współorganizatora
mi plebiscytu: Wojewódzkimi
Federacjami Sportu w Krako
wie, Tarnowie i Nowym Sączu
oraz ZW ZSMP i ZMW w tych
że miastach, szóstego laureata
— najlepszego trenera-wy-
chowawcę, który w ubiegłym
roku osiągnął bardzo dobre
wyniki w pracy z młodzieżą.

Podczas uroczystości ogło
szenia wyników, rozlosujemy,
jak co roku, wartościowe na
grody dla Czytelników, którzy
bezbłędnie wytypują pięciu
najlepszych. Tym razem będą
to radiomagnetofon „condor”,
dwa adaptery, książki, propor
czyki.

W naszym konkursie wzięli
udział tym razem koledzy z

redakcji „Głosu Nowej Huty”.
Oto ich propozycja:
1. M. Basiak
2. Z. Kassyk
3. J. Piwowar

4. A. Brożyniak
5. J. Kowerski

Czekamy więc jeszcze dwa
dni na Wasze głosy' Kupony

prosimy przesyłać pod adresem:
„Gazeta Krakowska”, Kraków,
ul. Wielopole 1 z dopiskiem na

kopercie „Pięciu najlepszych”.

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

Imię i nazwisko głosujące-

Dokładny adres ...............

W. Legień
sportowcem 1988 r.

Mistrz olimpijski w judo
— Waldemar Legień został
triumfatorem 53 plebiscytu
„Przeglądu Sportowego” —

na najpopularniejszego
sportowca 1988 roku. Dru
gie miejsce zajął zapaśnik
Andrzej Wroński, a trzecie
kanadyjkarze Markowie —

Łbik i Dopierała.
Wyboru najpopularniej

szych sportowców' dokonali
czytelnicy „Przeglądu Spor
towego” przesyłając 61.143

głosy.
Redakcja „PS” ogłosiła

także wyniki wewnętrzne^
go plebiscytu na trenera
roku i honorowego spor
towca roku. Za najlepszego
szkoleniowca uznano trene
ra judoków — Ryszarda
Zieniawę, tytuł honorowego
sportowca roku przypadł
medaliście seulskich igrzysk
zawodników niepełno
sprawnych — Arkadiuszo
wi Pawłowskiemu.

Wyniki plebiscytu: 1.
Waldemar Legień (judo) —

531.288, 2. Andrzej Wroński
(zapasy) — 495.296, 3. Ma
rek Łbik, Marek Dopierała
(kajaki) — 422.250, 4. Artur
Wojdat (pływanie) —

360.641, 5. Janusz Olech
(szermierka) — 298.242, 6.
Janusz Paydłowski (judo) —

257.513, 7. Dorota Idzi (pię
ciobój nowoczesny) —

210.214, 8. Andrzej Głąb
(zapasy) — 159.752, 9. Joa
chim Halupczok (kolarstwo)
— 122.983, 10. Izabella Dy
lewska (kajakarstwo) —

91.518.

Primo Nebiolo ustąpił!

Znany działacz sportowy
międzynarodowego Primo Ne
biolo zgłosił swoją rezygnację
z funkcji przewodniczącego
Włoskiej Federacji Lekkoatle
tycznej (FIDAL). Nebiolo ustą
pił z tej funkcji

'

pod presją
wielu działaczy włoskich, za
rzucających mu szereg skan
dali i nieetyczną postawę

Na piłkarskich ME zarobili wszyscy
Piłkarskie mistrzostwa Euro

py — 1988 r. rozegrane na sta
dionach Republiki Federalnej
Niemiec zakończyły się sukce
sem zarówno sportowym jak i
finansowym. W sprawozdaniu
opublikowanym przez organi
zatorów mówi sie o sumie 26,8
min marek, które otrzymały
związki piłkarskie za występ
swoich drużyn w finałach im
prezy. Pieniądze, które wpły
nęły do kas związków ośmiu
krajów pochodzą ze sprzedaży
biletów wstępu, transmisji te
lewizyjnych oraz reklam

Ze skrupulatnych wyliczeń
wynika, że finaliści imprezy,
a więc Holandia i ZSRR otrzy
mały po 3,8 min marek. Pół
finaliści RFN i Włochy nagro
dzone zostały premiami w wy
sokości po 3,4 min marek. Po
zostali uczestnicy piłkarskiego
festiwalu: Dania, Anglia,

Irlandia i Hiszpania skasowały
po 3,1 min marek zachodnio-
niemieckich. Zysk ze sprze
daży biletów wstępu zamknął
się kwotą 24,7 min marek, a

koszty poniesione przez orga-.
nizatorów wyniosły 12 min.
Różnica podzielona została
według klucza. Po 16 procent
otrzymali finaliści, 13 procent
zespoły, które dotarły do półfi
nału, a pozostali po 10,5 pro
cent. Dochód z transmisji tele
wizyjnych przyniósł 8,2 min
marek, reklam 8,4 min oraz

1,2 min marek od firm spon
sorujących mistrzostwa. 10
procent od wspomnianych sum

otrzymali wszyscy uczestnicy
mistrzostw w równej ilości,
podobnie jak związek piłkarski
RFN oraz UEFA. Korzyści fi
nansowe odniosły również
miasta goszczące na swoich
stadionach najlepszych piłka
rzy Europy.

W sobotę w sali Senackiej
Uniwersytetu Jagiellońskiego
odbyła się uroczystość wrę
czenia medali „Kalos Kagat-
hos”, przyznawanych co dwa
lata przez UJ, Akademicki
Związek Sportowy, Komitet
Młodzieży i Kultury Fizycz
nej oraz redakcję „Tempa”.
Przybyli laureaci, a także za
proszeni goście, m. in. mini
ster kultury i sztuki prof. A-
leksander Krawczuk i wice
prezydent m. Krakowa Jan
Nowak.

Rektor Uniwersytetu Ja
giellońskiego prof. Aleksander
Koj przypomniał, że medal
przyznaje się byłym zawodni
kom, którzy osiągali sukcesy
na stadionach i w halach, a po
zakończeniu kariery sportowej
wyróżniają się w pracy zawo
dowej, działalności artystycz-
riej czy naukowej. Idea meda
lu nawiązuje d0 platońskiego
wzoru człowieka „pięknego i
dobrego”. Honoruje się więc
wielkich. sportowców, którzy
są jednocześnie znakomici za

metą.
Tym razem medale „Kalos

Kagathos” przyznano:
dr. Adamowi Brodeckiemu

— łyżwiarzowi figurowemu (w
parze z Grażyną Kóstrzewiń-
ską), olimpijczykowi, wielo
krotnemu mistrzowi Polski,
obecnie ordynatorowi Oddziału
Intensywnej Opieki Pedia
trycznej w Kielcach;

Czesławowi Centkiewiczowi
— lekkoatlecie, wicemistrzowi

Polski w biegach przełajowych
(1925

'

rok), pisarzowi j polar
nikowi;

Władysławowi Hasiorowi —

lekkoatlecie, członkowi kadry
narodowej, wybitnemu arty
ście plastykowi;

prof. Tadeuszowi Koszarow-
skiemu — koszykarzowi, aka
demickiemu wicemistrzowi
świata, wybitnemu lekarzowi
— onkologowi;

dr. Adamowi Papce — szer
mierzowi, dwukrotnemu meda
liście- olimpijskiemu, działa
czowi międzynarodowemu,
prawnikowi;

prof. Zdobysławowi Staw
czykowi — lekkoatlecie, olim
pijczykowi, . akademickiemu
mistrzowi świata, rektorowi
AWF w Poznaniu;

prof. Kazimierzowi Wej-
chertowj — siatkarzowi, dwu
krotnemu mistrzowi , Polski,
znanemu i cenionemu archi
tektowi.

Po części oficjalnej w dys
kusji podkreślano, że kawale
rowie medalu powinni być
wzorcami dla współczesnych
zawodników, którzy zapatrzeni
są zbyt często tylko na osią
ganie jak najlepszych wyni
ków sportowych, a zapomina
ją o rozwijaniu Bwego intelek
tu, zdobywaniu wiedzy, wy
kształcenia, a nawet zawodu.
Sprawność fizyczna powinna
iść Zawsze w parze z zaletami
umysłu i. charakteru.

(tg)

Z dalekopisu

W hali najlepsi
piłkarze Hutnika

W Krakowie w hali Hutni
ka rozgrywany był międzyna
rodowy turniej w piłce nożnej
o Puchar Wyzwolenia Krako
wa. W,, turnieju obok trzech
zespołów krajowych brali u-

dział piłkarze Poloneza Wie
deń (Austria).

Sukces odnieśli piłkarze
Huthika zdobywając. I miejsce
i puchar. Najlepszym strzel

cem został Dariusz Baran
(Orzeł Wałcz), zdobywca 5
bramek, a najlepszym zawod
nikiem turnieju uznano An
drzeja Sermaka z Hutnika.

Kolejność miejsc: 1. Hutnik
6 pkt., 2. Orzeł Wałcz 4 pkt.,
3. Garbarnia Kraków 2 pkt., 4.
Polonez Wiedeń 0 pkt.

Wyniki: Garbarnia —

Orzeł 1:2, Orzeł — Polonez
Wiedeń 7:2, Hutnik — Gar
barnia 2:1, Garbarnia — Po
lonez 10:1, Hutnik — Orzeł
5:2, Hutnik — Polonez 5:1.

Dobra forma
Zofii Tokarczyk

Zofia Tokarczyk utrzymuje
się w dobrej formie. W ko
lejnym dniu ' międzynarodo
wych zawodów w łyżwiar
stwie szybkim w Innsbrucku
zajęła 2. miejsce na *1000 m o-

siągając — 1.25,71. Wyprzedzi
ła ją tylko Garbrecht z NRD
— 135,21.

Zawody w Innsbrucku za
kończyły cykl imprez pod na
zwą „Turniej trzech torów”.

Najlepszą zawodniczką okaza
ła *ię Zofia Tokarczyk, która

zgromadziła 131.198 pkt, na-

natomiast w rywalizacji męż
czyzn zwyciężył Tomasz Gu-
stafson (Szwecja) — 123.973

pkt.

A Na jedną kolejkę
przed zakończeniem elimi
nacji- w grupach I piłkar
skich mistrzostw świata w

hali pięć drużyn: Holandia,
Hiszpania, Belgia, Argenty
na oraz Włochy zapewniły
sobie awans do następnej
fazy imprez turnieju.

Trudno będzie znaleźć się
w niej Brazylijczykom,
choć po niespodziewanej
porażce z Węgrami (2—3)
zdeklasowali Arabię Sau
dyjską 8:0, W ostatnim me-

czil zmierzą się i liderami
gr. „b”, Hiszpanami, nato
miast ich kontrkandydaci
— Węgrzy — są zdecydo
wanymi faworytami w me
czu z Arabią Saudyjską.

A Walne zgromadzenie
Polskiego Związku Szer
mierczego obradujące w so
botę w Warszawie wybrało
Ryszarda Parulskiego na

stanowisko prezesa PZS.
Decyzja zapadła podczas
tajnego głosowania.

A Zwycięstwem mło
dzieżowej reprezentacji
Izraela zakończył się jubi
leuszowy Turniej Wyzwole
nia Warszawy. W swym 5
występie koszykarze izra
elscy odnieśli 5 zwycięstwo,
tym razem nad pierwszą
reprezentacją Polski 80:68

(45:37).'Kolejno 1. Izrael, 2.

Dynamo Moskwa, 3. Polska
1, 4. Rumunia.

A W Nairobi w drugim
meczu gr. „b” w elimina
cjach piłkarskich MŚ-9.0
strefy afrykańskiej Kenia
zremisowała z Malawi 1:1
(0:1).

A W pierwszym .meczu

II r. eliminacji piłkarskich
MS-90 dla gr. „c” strefy a-

frykańskiej Nigeria poko
nała na własnym boisku
Gabon 1:0 (1:0).

A Hokeiści CSKA . Mo
skwa rozegrali w Hartford
w stanie Connecticut swój
szósty i przedostatni mecz

podczas tournee po Amery
ce Płn., pokonali w nim
miejscowy zespół Whalers
6:3 (4:1, 2:1, 0:1), odnosząc
czwarte zwycięstwo podczas
tego pobytu (plus po jednej
porażce i remisie).

A W Oberhofie zakoń
czyły się zawody sanecz
karskie o PS. Wśród męż
czyzn zwyciężył wicemistrz
olimpijski Hackl (RFN), a

najlepszy z Polaków Jacek
Michalik sklasyfikowany
został na 32 miejscu. Wśród
kobiet wygrała Oberhoffner
(NRD) najlepsza z Polek

Regina Tomera zajęła 16
miejsce.

Nle wiem co bardziej podzi
wiać w Turnieju Czterech
Skoczni — wysoki poziom
sportowy czy sprawność orga
nizacyjną? Tegoroczny już 37
turniej przyniósł pasjonującą
walkę z sensacyjnym zakoń
czeniem, bo tak. trzeba nazwać
triumf 21-letniego Fina, Risto
Laakkonena, skoczka, który
przed rokiem nie miał żad
nych sukcesów. Laakkonen
dokonał rzeczy wyjątkowej,
wygrał turniej nie zwycięża
jąc w żadnym konkursie (jest
to dopiero 6. taki przypadek
w 37-letniej historii turndejd)..

A organizacja? Tylko poza-
zdrośoić Austriakom i Niem
com, wszystko grało jak w

przysłowiowym szwajcarskim
zegarku. Śniegu w Alpach by
ło jak na lekarstwo, alć skocz
nie były wspaniale przygoto
wane, już wcześniej zmagazy
nowano śnieg z wysokich
partii gór. My, dziennikarze,
możemy mówić o wręcz per
fekcyjnej pracy biura praso
wego, którym od lat niezmien
nie kieruje Klaus Weddige x

Garmisch Partenkirehen.
Skoczkowie walczyli o swy-

dęstwo w całym turnieju do
ostatniego skoku w Bischof
shofen. Ten . konkurs to była
swoista loteria. Niemal co mi
nutę zmieniały się warunki
atmosferyczne, raz padał śnieg, tulę
to znowu zrywał isię bardzo
niekorzystny dla skoczków
wiatr z tyłu, który tłamsi
skokj (dla skoczków korzyst
ne są wiatry z przodu, uzy
skują wtedy lepsze noszenie).
Rozbieg i próg przypominały...
ślizgawkę. Wydawało się. że w

tych warunkach najlepiej będą
sobie radzić rutyniarze, skocz
kowie doświadczeni. A tu nie
spodzianka —■ Nykaenen,
Weissflog czy Puikkonen psbll
skoki, a czołową'rolę odgry
wały „kozaki”: Holland, Nik
kola, Boklocv czy Kjerum.

Po konkursie Fin Matti

Nykaenen wsiadł wraz ze swo
ją nową, dziewczyną Pią do
najnowszego modelu „bmw” i
pojechał d<> hotelu. Fin zdaw
kowo odpowiadał” na pytania
dziennikarzy (tozTesztą leży w

przyniosą mu tegoroczne mis
trzostwa świata w Lahti (druga
połowa lutego), słyszałem też

opinię, iż Fin zamierza je
szcze startować do olimpiady
w Albertville. .

sumie miał każdym razie trzeba się
2 nieudane liczyć x dalszym generalnym

go w tym jurnieju> dochodzę
<jo wniosku, ie nie był to je
dyny nieudany skok w całej
iniprezie. Nykaenen, bezkon
kurencyjny na treningach, za
walił także pierwszy skok w

Innsbrucku, w sumie miał
więc w turnieju I

__ _ ________ _______ _

skoki. Przed rokiem mu się to* atakiem młodych skoczków ta
nie zdarzało. Trenerzy repre
zentacji Finlandii, ongiś świet
ni skoczkowie, Ylianttila i
Kokkonen w jednej z austriac
kich gazet wyrazili opnię, iż

poważny wpływ na nieustabi
lizowaną formę Mattiego mia
ły ostatnie kłopoty natury o-

sobistej. Yllantting stwierdził
wręcz, iż poprzednia żona

kich jak choćby triumfator
turnieju — Laakkonen czy je
go kolegi z reprezentacji, 19-
letniego Nikkoli, także 19-let-
niego Thomy z RFN, wielce u-

tąlentowanego skoczka Norwe
gii Kjoruma, nieco starszego
23-letniego Szweda Bokloer*
preferującego nowy styl ska
kania czy najmłodszego w tym

Trochę inna sprawa, jest g ,

Kowalem. Na treningach w

Oberstdorfie, Innsbrucku czy
Bischofshofen plasował się w

czołówce, w Bischofshofen
miał na treningu 9, 7 i 1(1) od
ległość- w poszczególnych se
riach. Dlaczego nie powtórzył
tego w konkursie? Pytałem o

to trenerów, zawodnika. Wszy
scy rozkładali ręce i nie potra
fili znaleźć odpowiedzi na to
pytanie. Pamiętajmy, że przez
całe lata liderem naszej grupy
był Piotr Fijas, kiedy teraz go

.. zabrakło rolę tę miał przejąć
wszyscy w ocenie pierwszego, Kowal. Czyżby spalił się psy*
zamorskiego występu popełni- chicznie?

liśmy pewien błąd. Tam nie

ko karta odwracała się, że po
słabszym dniu następowały
radosne. Dzisiaj po 4 konkur
sach mam pełną jasność sytu
acji. Było gorzej niż przed ro

kiem, Kowal był wówczas 24,
Fijas 29, Mądry 73, teraz Ko
wal 40, Klimowski 67, Papierz
71, Mądry 72. i

Gdzie tkwią przyczyny sła
bego występu Polaków? Prze
cież w pierwszych 4 konkur
sach aa oceanem, cała trójka

we wszystkich konkursach
wchodziła do finałowej 50-tki.
Kował był raz 7. Myślę, iż

Bez złudzeń!
Korespondencja własna z Austria i RFN

' i. u. ,

Mattiego, Tiln* miał* lepszy
wpływ na Mattiego, potrafiła
zmobilizować go; Pia ma cha
rakter bardziej zabawowy, nie
za bardzo interesuje się wyni
kami ■ sportowymi Mattiego.
Jedna z gazet napisała w ty-

„Pia — przelotna miłość
Mattiego”. Ile w tym prawdy
— pokaże przyszłość.

Fakt jednak pozostaje fak
tem, iż „stary” mistrz (piszę w

gronie 17-letniego Włocha Ce- startowała tak szeroka czołow-
cona.

Kiedy nastąpi zmian* war
ty? — trudno w tej chwili po
wiedzieć, może jeszcze ruty
niarze obronią swoje pozycje
na M§ w Lahti. W każdym
razie sytuacja jest niezwykle
ciekawa, każdy konkurs to

zagadka, jest w tej chwili bar
dzo liczne grono ok. 30 skocz-

, __ _

. ków, którzy w każdej chwili
cudzysłowie, bo Matti dopiero mogą triumfować w jakimś
17 VII skończy 26 lat) nie ma konkursie o P§. Przecież zwy-
tej formy co przed rokiem,
kiedy to niemal wszystkie
konkursy, łącznie z -olimpij
skimi przypominały teatr jed
nego aktora.

W ogóle w skokach narciar
skich można zauważyć cieka
wą. sytuację — zanosi się w*
najbliższym czasie na general
ną zmianę warty, bowiem bar
dzo ostro atakuje „nowa fala”
młodych, żądnych sukcesu za
wodników. Myślę,
dobiegają końca piękne
ry sportowe Austriaka,

_________ _ _______ _ ra, Weissfloga z NRD,
jego zwyczaju). Wycedził tyl- Puikkonena, Norwega

sa, Jugosłowianina
zupełnie niewidoczni byli
tym turnieju Czechosłowacy
Parma i Ploc.
grupy zaliczyć
Nykaenena? To nie tylko dla
mnie zagadka, zobaczymy co

ko tyle — „w pierwszym sko
ku wiatr zdusił mi lot i ten
krótki skok zadecydował o

mojej porażce”.
Kiedy jednak dokładnie a-

nalizuję występy 4-krotnego
złotego medalisty olimpijskie-

że powoli
. karie-
Felde-

Fina
Opaa-
Ulagi,

na

Czy do tej
można także

cięzca z Bischofshofen Hol
land był dopiero 29. w Oberst
dorfie, a 2. w Innsbrucku i
Bischofshofen, Nikkola w Gar-
rnisch zajął dopiero 74 miejsce.
Ten brak zdecydowanego

' fa
woryta dodaje uroku konkur
som. Myślę, że gdyby w chwili
obecnej zorganizować totka
na typowanie pierwszej trójki,
niewielu byłoby takich, którzy
zgarnęliby pełną pulę.

Ta skokowa ruletka odbywa
się, jak na razie, bez .udziału
Polaków'. Nie ulega wątpliwo
ści, swoim występem sprawi*
li zawód. Zapewne część kibi
ców może mieć do mnie pre
tensje, iż po pierwszym czy
drugim konkursie nie użyłem
mocniejszych słów, nie pi
sałem o totalnej klęsce. Otóż
uczestniczyłem, już w kilku
turniejach i wiem, że nierzad-

Próbowalem znaleźć odpo«
wiedź u innych fachowców,

, rozmawiałem na temat Kowa
la ze znanym czechosłowac
kim trenerem Motejlkiem (od
tego sezonu prowadzi kadrę
USA). Powiędział mi: „Obser
wuję Kowala, na treningach
jest rzeczywiście dobry. Jeśli

ktoś wygrywa na treningu se
rie, to znaczy, że umie ska
kać. O przypadku nie może

być mowy. Wasi trenerzy mu
szą teraz dokładnie przeanali
zować treningi i .starty Ko
wala i znaleźć odpowiedź na

pytanie — co zrobić, aby w

konkursach był równie dobry
jak na treningu.”

ka (np. nie było skoczków
NRD, nie w tak licznych skła
dach Skandynawowie, Au
striacy czy RFN-owcy), teraz
obecni byli wszyscy. Druga
sprawa — heca z kombinezo
nami, o czym już pisałem.
Znam przysłowie, iż złej balet-
nicy... Ale Polacy, jako, jedyni
w turnieju(I) startowali w sta
rych strojach (konkretnie Ko
wal i Klimowski, bo Mądry 1
Papierz skakali w nowych,
nieudanych jednak kombine
zonach firmy Desante).

Ma rację jednak trener Ja
nusz Fortecki, który mówi:
„nawet gdyby Klimowskiemu,
Papierzowi i Mądremu dać w

tej chwili najlepsze, najbar
dziej aerodynamiczne stroje, to
nic by to nie zmieniło”. Kom
binezony nie będą skakać za

skoczków! Ta trójka wypadła
bardzo blado, ani raz nie kwa
lifikując się do finałowej
50. Dramat naszych sko
czków polega i . ,

w kraju nie ma lepszych
zawodników, że w tej chwili
nie ina kto w kadrze zmienić

Papfierza czy Mądrego. Zaplę-
cza praktycznie nie ma, w

konkursach na Wielkiej Krok-
______

...... .

wi z trudem zbiera się 20 bry wynik nie mioże zmienić
skoczków! Gdzie czasy Maru- tej oczywistej prawdy,
sarza, kiedy startowało 200—
300 zawodników!

Zapewne w tej chwili odez
wą sie głosy, czy jest sens posy
łać na MS w Lahti caM dru
żynę polskich skoczków? VV
aktualnej formie — też uwa
żałbym to za bezcelowe. Ale
przed nami jeszcze kilka kon
kursów o PS. (najbliższy w

Harachovie j Liberu), Polacy
mają dostać nowe lepsze jako
ściowo kombinezony. Może
więc drużyna pozbiera się psy
chicznie, przełarnje (tej twar
dości brakuje naszym zawod
nikom). Potrzebny jest jakiś
dobry wynik, który doda wia

na tym, że ry, otuchy tymi młodym chłop
com. Oni bardzo przeżywali
na turnieju swoje porażki.
Ten turniej z całą ostrością
ujawnił kryzys w polskich,
skokach. Teraz nikt nie może
mieć zhidzjsń. Fojedynczy do-

ANDRZEJ STANOWSKI


